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Socjalistki czechosłotuackie 
pozostają m ierne lew icy Rząd

W iceprzewodnicząca Czechosłowa­
ckiej Partii Socjal-Deinokra tycznej, 
tow. Anna Jungw irthow a, przed 
wyjazdem do Polski na ogólnokrajo­
wy Z jazd Kobiet PPS, ndzieliła wy- 
w iadn przedstawicielowi Socjalisty­
cznej A g en c | Prasowej.
PRAGA (SAP). W odróżnieniu 

od innych bnrjów — rozpoczyna roz­
mowę tow. Jongwirthowa — kobiety 
czechosłowackie biorą czynny udział w 
działalności politycznej i oo więcej —  
lubią politykować. W naszej partii zor­
ganizowanych jest 100.000 kobiet.

— Jakie było stanow isko kobiet- 
socjalistek w decydujących chwilach 
kryzysu czechosłowackiego?
Już na kongresie w Brnie walczy­

łyśmy o lewicową linię partii, popiera­
jąc zdecydowanie tow. Z. Fierlingera. 
Myśmy doskonale rozumiały, że F ron t 
N arodow y to wspólna z komunistami 
walka o  socjalistyczną Czechosłowa­
cję. Niestety stanowisko praw ego 
skrzydła, które w swych koncepcjach 
zawsze się wahało, było podobne do 
stanowiska partii mieszczańskich. Zy­
cie dowiodło, że lewica miała rację 

Podczas 9 historycznych dni, kiedy 
ważyły si? losy Republiki, zajęłyśmy 
jednomyślnie stanow isko, popierające 

nowy rząd Gottwalda.

W tym czasie niezwykle dzielnie spi­
sały się nasze towarzyszki z praskiego 
komitetu. One to pierwsze utworzyły 
nowy komitet i nie dopuściły do roz- 
bijackiej roboty, oficjalnie występując 
po stronie nowego Frontu N arodowe­
go.

—  M oże Towarzyszka nam coś po 
wie o tow. Jankovcowej, o której 
tak wtele mówi się obecnie w Cze­
chosłowacji — prosimy na zakoń­
czenie.

Jankovcowa należy do najzdolniej­
szych ludzi w naszym rządzie. Pracę 
swą w partii rozpoczęła bardzo daw ­
no, jeszcze podczas studiów uniwersy­
teckich. Jest inżynierem handlowym. 
Stąd doskonale zna przemysłowe p ro ­
blemy kraju. Podczas okupacji w raz z 
mężem brała czynny udział w konspi­
racji. Mąż jej został wywieziony do 
Niemiec i tam zginął w obozie kon­
centracyjnym, pozostawiając jej trzy­
nastoletniego synka. Jankovcowa — 
mówi z zapałem tow. Jungw irthow a — 
to wielki talent organizacyjny, rozpo­
rządzający zupełnie męską umysłowo- 
ścią. Przy tym jednak jest niezmiernie I 
delikatna i kobieca.

Rozmowę przeprow adził Adam Bahdaj

irłoski chce irygrać wybory 
drogą gwałtu i terroru

Rocznica śmierci Marxa
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(patrz artykuł na stronicy 2)

Delegacje zagraniczne na obchodzie  
„W iosny Ludów" u j  Budapeszcie

B U D A PESZT (PAP). W sobotę o 
godzinie 10 rano  p rzyby ła  do B u d a­
pesztu  na  uroczystości zw iązane z 
se tną  rocznicą rew olucji w ęg iersk ie j, 
delegacja  radziecka  z m arszałk iem  
W oroszyłow em  na czele.

M arszalek  W oroszylow  w ygłosił 
k ró tk ie  p rzem ów ienie, w  k tó ry m  w y­
razili radość, iż  m oże w łasnym i oczy­
m a zobaczyć zm iany  k u ltu ra ln e , gos 
podarcze i społeczne jak ie  zaszły na 
W ęgrzech w  ciągu k ró tk iego  okresu  
pow ojennego.

K ró tko  po przybyciu  delegacji r a - l  gierskiego.

dzieckiej, p rzy jech a ła  delegacja  b u ł­
garska  i ru m u ń s .a .

O godzinie 3.30 pociągiem  w arszaw  
skim  p rzyby ła  delegacja  polska z 
w iceprem ierem  K przyckim  na czele.

W im ien iu  rządu  w ęgierskiego de­
legac je  pow ita! m in. ośw iaty  M iha- 
lyfi, k tó ry  w  k ró tk im  przem ów ieniu  
w yraził radość z pow odu przy jazdu  
delegacji polskiej.

W odpow iedzi w icep rem ier K orzy 
cki zapew nił o szczerej sym patii ja ­
ką  n a ró d  polski żyw i d la  n a rodu  w ę-

Policja zakazuje drukowania  
ulotek Frontu Dem okratycznego

Coraz bardziej staje się widocznym, że rząd wioski 
usiłuje wygrać zbliżające się wybory drogą gwałtu i ter­
roru. W  Apulii i w Kalabrii policja dokonuje rewizji 
w m ieszkaniach robotników. W  Trepuci ogłoszono stan 
wyjątkowy. W  tym samym czasie w Rzymie policja w tar­
gnęła do dwu drukarń  i zakazała druku ulotek Frontu  
Demokratycznego.
RZYM (SAP). W A pulii i w Kalabrii

policja w dalszym ciągu terroryzuje 
ludność pracującą.

W miejscowości Trepuci ogłoszony
został gtan wyjątkowy.

W szeregu innych miejscowości poli­
cja dokonała pod pretekstem  rewizji 
najścia na mieszkania robotników. Na 
m ak  protestu przeciwko tym prowo­
kacjom robotnicy w Tem a ogłosili 
stra jk , podkreślając, że nie pozostaną 
bierni wobec terroru  policyjnego.

Komisja ONZ nie midzi m ożliw ości 
realizacji planu podziału Palestyny

St. Zjednoczone zmierzają 
do objęcia schedy po W. Brytanii

Francuska komisja obywatelska  
bada problem  prześladow ań Polaków

towarzyszącychPARYŻ (PA P). Dzienniki donoszą, 
że powołana została obywatelska ko­
misja śledcza d la zbadania sprawy znę 
cama się policji francuskiej nad oby­
watelami polskimi W sk ład  komisji 
wchodzą m in.: pastor Roser. ksiądz 
Tokarski, adw Couly, profesor medy­
cyny Chevalier, tłumacz przysięgły 
oraz przedstaw iciele prasy.

Komisja śledcza udała się do m iej­
scowości, położonej w pobliżu Metz, w 
której przebyw ają zwolnieni niedawno 
obyw atele polscy.

Dzienniki „Ce So*r“ i*„Le Monde" 
podały spraw ozdania swych korespon­

dentów specjalnych, 
komisji śledczej.

„Ce Soir" podaje na. in., że Józef 
Jurczak w zeznaniach swych złożonych 
przed komisją śledczą oświadczył: 
„Przebywam we Francji od 11 lat. By­
łem aresztowany przez gestapowców 
podczas okupacji, lecz nie doznałem 
takich katuszy, jak przy ostatnich ba­
daniach"

Korespondent dziennika „Le Mon- 
de‘‘ przytacza złożone komisji zezna­
nia, w których jeden z aresztowanych, 
Martyńeki, skarżył się ,że w toku śledź 
twa pozorowano w stosunku do niego 
rozstrzelanie.

N ow e próby w zm ocnienia  
bloku zachodnio europejskiego

LONDYN (SAP). W Izbie Gmin zło­
żony został wniosek, podpisany przez 
73 członków parlam entu, z żądaniem 
natychm iastow ego utw orzenia „Rady 
Europy Zachodniej '. Rezolucję tę pod 
pisało 40 członków Labour Party z po 
słem  Grossmanem i b. min Hyndem 
na czele, 24 konserw atystów  z b. min. 
R Rocthy, 3 posłów niezależnych i z 
partii liberalnej. W przyszłym tygo- 
Łiiu W  nston Churchill dom agać się

będzie wszczęcia debaty  w Izbie 
Gmin nad tym wnioskiem.

Tekst rezolucji przetłum aczony zo­
stał na w szystkie język; Europy za­
chodniej i rozesłany do parlam entów  
krajów  zainteresow anych.

BRUKSELA (SAP). 17 m arca w Bru. 
ksel; zostanie podpisany przez m ini­
strów  spraw  zagr. Francji, W. B ryta­
nii i państw  Beneiuxu pakt pięciu 
państw  zachodnich.

Komisja Palestyńska nie możliwości dokonania podziału
Palestyny, dopóki A rabow ie nie zm ienią swego stanow iska. A m ery­
kańska tak tyka  zw lekania z re a liz ac ją  decyzji Zgromadzenia G eneral­
nego ONZ, ma m. łn. na  celu zjed nanie sobie A rabów  i ew entualną 
„opiekę" nad Palestyną po w ygaśn ięciu  m andatu brytyjskiego.
N . JORK  (P A P ). — K o m is ja  pa-  ‘----------------

le s ty ń sk a  O N Z p rz e s ła ła  d e leg a to m  
W ielkiej C zw órk i w R adzie  B ezp ie­
czeń stw a  ośw iadczenie , w  k tó ry m  
stw ie rd za , że  n ie  w idzi m ożliw ości 
z rea lizo w an ia  p la n u  po d z ia łu  P a ­
le s ty n y  w  d rodze  poko jow ej, „do­
póki A rabow ie  n ie  zm ien ią  sw ego  
s tan o w isk a" . K o m is ja  p o d k re ś la  
jednocześn ie , iż n ie  m oże za lecić  
żad n y ch  zm ian  zasadn iczych , k tó re  
u ła tw iły b y  o siąg n ięc ie  porozum ie  
n ia  m iędzy  A rab am i i Ż ydam i pa  
les tyńsk im i.

Rada gospodarczo - społeczna 
ONZ podziela stanowisko 
Polski

N. JO R K  (P A P ). — R a d a  gospo­
d a rczo  . sp o łeczna  u ch w a liła  rezo 
lu c ję  P o lsk i i Venezuela, s tw ie rd z a ­
ją c ą , że R a d a  p rz y jm ie  n a  sieb ie  
obow iązek  w y b o ru  trz e c h  członków  
do k o m isji ekonom icznej, k tó r a  roe 
p a trz y  sp ra w ę  u n ii go sp o d arcze j 
pom iędzy  p a ń s tw e m  żydow sk im  i a  
ra b s k im  w  P a le s ty n ie .

W to k u  d y sk u s ji p rzed s taw ic ie l 
P o lsk i d r . S u ch y  ośw iadczy ł t e  O N Z 
z n a jd u je  się  pod s i ln ą  p re s ją  m o ­
ca rs tw , k tó re  u s iłu ją  n ie  dopuścić  
do podzia łu  P a le s ty n y , zaleconego  
przez  G e n e ra ln e  Z g rom adzen ie . 
M o ca rs tw a  te  p ro w ad zą  podw ó jną  
grę , p o d ju d z a ją c  p rzeciw ko  sob ie  o- 
ba  n a ro d y , ży jące  w  P a le s ty n ie . D e 
le g a t P o lsk i ośw iadczył, że ra d a  go 
spodarczo  - spo łeczna  n ie  m oże 
poddać  się ty m  p re s jo m  i p o w in ­
n a  przyczyn ić  się do  w y k o n an ia  
za lecen ia  G en e ra ln eg o  Z g ro m ad z e­
n ia  w  sp ra w ie  podzia łu  P a le s ty n y .

Przyjaźń polsko-węgierska żyje 
od dauina w obu narodach

W ijwiad z Prezydentem  W ęgier 
Zoitanem Tildy

BUDAPESZT (SAP). Prezydent Republiki W ęgierskiej. Zoltan H i­
ldy, przyjął Naczelnego R edaktora SAP, tow. Rafała Pragę, którem u 
udzieli! wywiadu.

Prezydent Tildy Zoltan, długolet­
ni w ypróbow any działacz dem okra. 
tyczny, jest człowiekiem bardzo bezpo 
średnim, to też rozmowa zawiązała
ła się szybko, bez oficjalnych wstę­
pów.

W związku z ratyfikowaniem przez 
parlament węgierski polsko-we.gier- 
slclej konwencji kulturalnej zapytuję 
Pana Prezydenta o dalszą współpracę 
nrędzy  obydwoma narodami.

— Przyjaźń polsko - węgierską — 
mówił Prezyden* — jest zjawiskiem 
nowym. Żyje ona głęboko i od dawna 
w obydwu narodach. Zwycięstwo d e ­
m okracji ludow ej w obydwu krajach  
przyjaźń tę jeszcze pogłębiło i przy­
oblekło w kształty  konkretnej w spół­
pracy Ukoronowaniem  dotychczaso­
w ych stosunków  polsko . w ęgierskich

w arły z innym i dem okracjam i ludo­
wymi, t. zn. pak t przyjaźni i w zajem ­
nej pomocy.

— Czy mógłby Pan Prezydent po­
wiedzieć nam kilka słów na tem at
.ratyfikacji sojuszu radziecko - w ę­
gierskiego?

Podpisanie tego sojuszu jest n a j ­
ważniejszym osiągnięciem demokra­
tycznych W ęgier. Cały naród wie, że 
umowa o przyjaźni radziecko w ę­
gierskiej jes t podstaw ą naszego po­
koju ! bezpieczeństw a.

— Jak ocenia Pan Prezydent sto ­
sunki w ęgiersko - jugosłow iańskie? 
— Stosunki te są obecnie jak  naj­

lepsze. Poprzedni faszystow ski rząd
w ęgierski prow adził w ojnę przeciw 

byłaby taka  umowa, jaką  W ęgry  za- Jugosław ii w brew w oli całego obozu

dem okratycznego. O becnie nic nie 
dzieli obydw u narodów , a w szystko 
łączy. Przyjaźń ta zam anifestow ała 
się bardzo w ym ownie w czasie poby­
tu M arszałka Tito w Budapeszcie.

— Jak  zdaniem  Pana Prezydenta 
kształtow ać się  będzie dalsza
w spółpraca ruchu robotniczego 1 
chłopskiego na W ęgrzech?

— Jestem  przekonany, że osiągnię­
cie pełnej jedności ruchu robotnicze­
go zbliży jaszcze bardziej robotników  
i chłopów. Pragniemy jak najbardziej 
zacieśnić współpracę wszystkich sit 
demokracji węgierskiej j użyć je do 
pracy i budowy lepszej przyszłości 
naszego narcdu.

— Dziękuję Panu Prezydentow i za 
wywiad, który  szybko doszedł do 
skutku.

Pan Prezydent uśm iecha się serdecz 
nie.

— Jestem  Prezydentem  W ęgier lu­
dowo . dem okratycznych. Sam Jestem 
człowiekiem pracy i szanuję czas łn* 
dzł pracy.

N . JO R K  (P A P ). — Po  ty g o d n io ­
w ej n a ra d z ie  m iędzy  p rzed s taw ic ie ­
lam i cz te rech  w ie lk ich  m o c a rs tw  
w sp ra w ie  re a liz a c ji u ch w a ły  Zgro- 
w ad zen ia  O N Z o podzia le  P a le s ty ­
n y  — w szy stk o  w sk a z u je  n a  to , że 
n a  sk u te k  s ta n o w isk a  S t. Z jednoczo 
nych R a d a  B ezp ieczeństw a  n ie1 z a j­
m ie  się  re a liz a c ją  te j  u chw ały .

W R adzie  pow iern icze j, k tó r a  z a j­
m u je  się sp ra w ą  w olnego  m ia s ta  
Je ro zo lim y  i w  k tó re j Zw. R adz iec­
ki n ie  b ie rze  udzia łu , zdecydow ano 
odłożyć sp ra w ę  za tw ie rd zen ia  s t a ­
tu tu  w o lnego  m ia s ta  do ko ń ca  
k w ie tn ia , m im o, że ju ż  15 m a ja  
W ielka B ry ta n ia  w y co fu je  sw e 
w o jsk a  z P a le s ty n y .

W k o lach  zb liżonych  do  ONZ, 
p a n u je  p rzek o n an ie , że  ta k ty k a  a- 
m e ry k a ń sk a  zamierza n ie  ty lk o  do 
z je d n a n ia  sobie A rabów  n a  B lisk im  
W schodzie, a le  ta k ż e  do p rzec iąg ­
n ięc ia  sp ra w y  p a le s ty ń sk ie j d ro g ą  
p ra w n y c h  w yb iegów  do chw ili w y­
co fan ia  w o jsk  b ry ty jsk ic h  z  P a le ­
s ty n y  w  d n iu  15 m a ja , ab y  n a s tę p ­
n ie  w obec kon ieczności z a ję c ia  się 
p rzez  O N Z ob sza rem , n a d  k tó ry m  
n ik t n ie  sp ra w u je  w ładzy , u zy sk ać  
w  R adzie  P ow iern iczej decyzję  
„op iek i" n ad  P a le s ty n ą  d la  trzech  
p a ń s tw  — S t. Z jednoczonych , W iel­
k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji.

...i twierdzą, że nic zmieniły 
stanowiska

N . JO R K  (S A P ). _  P rz e d s ta w i­
ciel d e leg a c ji S t. Z jednoczonych  w 
O NZ zd em en to w a ł pogłosk i, ja k o ­
by  S t. Z jednoczone zm ien iły  sw ój 
s to su n ek  do p la n u  podzia łu  P a le ­
s ty n y  i o św iadczy ł, że u s iłu ją  one 
zrea l izow ać  za lecen ia  Z grom adzen ia  
O gó lnego  O N Z n a  d ro d ze  pokojo  
w ej.

Senat amerykański odrzucił 
poprawkę Tafta do „planu Marshalla u

WASZYNGTON (PA P). Senat S ta­
nów Zjednoczonych odrzucił 5ć głosa­
mi przeciwko 31 poprawkę zapropono­
waną przee senatora Tafta, który do­
magał się zmniejszenia kredytów na 
plan M arshalla o 1.300 milionów d o ­
larów rocznie.

Popierając swój wnkraetk sen. Taft 
oświadczył, że program pomocy am ery­
kańskiej d la Europy jest całkowicie 
nieusprawiedliwiony z punktu widzenia

g o sp o d a rc z e g o  j o p ie ra  s ię  je d y n ie  n a
przesłankach politycznych 

Popraw ka senatora Tafta przew idy­
wała poza tym, by wciągnięto kraje 
Ameryki Łacińskiej do akcji finanso­
wania planu M arshalla. Taft propono­
wał również, by nie zakupywano towa­
rów na pomoc dla Europy w tych k ra ­
jach amerykańskich, k tóre są  w s ta ­
nic udzielić odpowiednich kredytów na 
akcję „marschallowską*, ale m e chcą 
tego uczynić.

Francja u j  przededniu  
now ej fali strajków

O rganizacja regionalna ofiar p rz e ś le  
dowań faszystowskich w ydała publics- 
ny apel, potępiający drakońskie meto­
dy  stosowane przez policję wobec lud­
ności A pulii i Kalabrii. Apel ten stiwśer 
dza jednocześnie, że organizacja ta bę­
dzie bronić wolności ludu włoskiego 
przed wszystkimi gwałtami.

W iadomości o zajściach w ApuJH 1 
Kalabrii wywołały wielkie wzburzeni* 
w kołach politycznych Rzymu. P rze­
wodniczący Narodowego Komitetu W ai 
ności Wyborów, Terracini, złożył na 
ręce prezydenta Republiki, de Nkiola, 
protest przeciwko terrorow i policyjne­
mu w Apulii.

Zakaz drukowania ulotek 
Frontu Demokratycznego

RZYM (PA P). Rząd włoski cara* 
wyraźniej wkracza na drogę łamani* 
swobód konstytucyjnych. Dowodem te­
go jest w czorajszy incydent w dwóch 
drukarniach rzymskich, do  których 
w targnęła policja, zabraniając robotn1- 
kom drukow ania ulotek F rontu  Demo- 
kratyczno-Ludowego.

„U nita", pro testu jąc przeciwko tej 
akcji rządu, wzywa jednocześnie 
WGzystlkie oddziały p artii komunistycz­
nej do zgłaszania się po wzory tych 
ulotek, kióre m ają być oddane do dru­
ku w najrozm aitszych drukarniach, aby 
zamanifestować, że F ront Ludowo-De­
m okratyczny nie da  eę sterroryzować.

Ingerencja St. Zjednoczonych
RZYM (PA P). Prasą komer.luje ob­

szernie informację „A ssociated Press", 
według której St. Zjednoczone miały 
podjąć odpowiednie kroki, celem popar 
cia rządu de Ga6peri w czasie wybo­
rów. Agencja nie sprecyzowała bliżej 
jakiego rodzaju były te kroki, podkre- ’ 
ślając jedynie, że odpowiednie decy­
zje w tej kwe6tij zapadną dopiero na 
posiedzeniu komitetu międzym iniste­
rialnego w Waszyngtonie, który zajmie 

się rozpatrzeniem  sytuacji we W ło­
szech.

Dziennik „Paeae" donosi, że D epar­
tam ent Stanu USA po konsultacjach 
z kardynałem  Spellmanem, wysłał no­
tę do stolicy apostolskiej, w której do­
maga się, aby W atykan wzmógł swój 
nacisk na przebieg kampanii wyborczą.” 
we W łoszech.

PARYŻ (PAP). Po rozpatrzeniu o- 
becnej sytuacji, zw. zaw odowy gór­
ników  w departam encie N ord powziął 
jednogłośnie decyzję o  48 godzinnym 
stra jku  ostrzegaw czym  G órnicy żą­
dają podw yżki płac, u stalen ia  jako 
płacy minimum 12.900 franków  i cof­
nięcia wszelkich zarządzeń rep resy j­
nych za udział w poprzednich s tra j­
kach.

PARYŻ (SAP). W  politycznych ko . 
łach paryskich przew iduje się, że 
stra jk  30.000 górników  w północnej

Francji może przybrać znowu tak ol­
brzym ie rozm iary, jak  w listopadzie 
ubiegłego roku.

K ierow nicy francuskiego zw. zaw. 
górników  ośw iadczyli, że w ładze u- 
państw ow ionych kopalni pogw ałciły 
ustaw ę o nacjonalizacji, w pływ ając 
na obniżenie poziomu życiowego gór­
ników francuskich.

R obotnicy zakładów  m etalurgicz­
nych w R osieres w pobliżu Bourges. 
postanowili przystąpić do stra jku , ce_ 
lem  poparcia żądań o podw yżkę płac.

BERLIN (PAP). 
„Deutschlandsstimme 
sujące szczegóły, dolyczące osoby Pu- 
dera, obranego ostatnio na stanow i­
sko dyrektora wydziału wykonawcze­
go Bizonii, czyli „prem iera". Puender 
przez cały czas reżimu hitlerowskiego 
pobiera) emeryturę, jako były b u r­
mistrz miasta. W roku 1944 Puender 
w raz z Boltzem odpowiadał przed są­
dem ludowym 111 Rzeszy za rzekomy 
udział w zamachu na Hitlera. Boltze

Polsko-francuskie 
uroczystości ur Paryżu

PA RY Ż (PAP). W czrwartek dn ia  
11 m arca  odbyła się w  P a ry żu  z oka­
z ji s tu lecia  W iosny L udów  uroczy­
stość zorgan izow ana przez T ow arzy­
stw o P rzy jaźn i F ran cu sk o -P o lsk ie j 
oraz R adę N arodow ą Po laków  we 
F ran c ji. N a uroczystości obecny był 
am basado r R. P. Je rzy  P u tr a m e n t 
P rzew odniczący T ow arzystw a P rzy ­
jaźn i F ran cu sk o -P o lsk ie j p ro f  Jo - 
lio t-C urie , k tó ry  nie w ziął udzia łu  w 
uroczystości z pow odu choroby, n a ­
desłał list, w  k tó ry m  m. in. p o d k re ­
śla, że jeś li w  r. 1848 w skazyw ała  

r u n  . drogę dem okracji eu ropejsk ie j F ra n -
O rgan CbU j został skazany na sin.erc, podczas gdy cja. to w  r. 1948 ro la ta  p rzypadła 

pi zynosi inteie- Puender a uniewinniono. W motywach ! Polsce
tego wyroku, wydanego przez znane- j - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Hitlerowska przeszłość  
obecnego „premiera4* Bizonii

Delegacja fińska 
wyjeżdża do Moskwy

HELSINKI (PAP). Prem ier Finlandii 
Pekkala zakom unikował w przem ó­
wieniu radiowym , że delegacja fiń­
ska uda się do M oskwy dnia 20 bm., 
celem przeprow adzenia rozmowy w 
spraw ie zaw arcia układu o przyjaźni 
i pomocy w zajem nej ze Zw. Radziec­
kim. Rokowania rozpoczną 6ię w dnia 
22 bm.

Prem ier Pekkala podkreślił, że n - 
kład z ZSRR w najm niejszym  stopniu 
nie ograniczy niepodległości i suw e­
renności Finlandii, ani też nie w pły­
nie na zm ianę je j etoeunków m iędzy­
narodow ych.

go oprawcę Freisslera, znaleźć można 
liczne pochwały pod adresem Puende- 
ra. jako „przykładnego członka partii 
narodowo-socjalistycznej, który nigdy 
do żadnej innej organizacji politycz­
nej nie należał". Mało tego, motywy 
wyroku stw ierdzają, że Puender sze­
rzył usilnie ideologię hitlerowską 
wśród żołnierzy W ehrmachtu, za co 
został specjalnie odznaczony.

Klęska wojsk 
Czang-Kai-Szeka

MOSKWA (PAP). Jak donosi agen­
cja Sinhua, wojska chińskiej armii lu­
dowej zadały w ciągu ostatniego mie­
siąca dotkliwą klęskę okrążonej w  
Mandżurii armii Kuomintangu. 3 dy­
wizje Czank-Kai-Szeka zostały do­
szczętnie rozbite.
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sacg ta lim ifo i
TVJ K  tak  dawno bo w XIX wieku powstało w Niemczech hasło, te  za* 

dani* kab'.et można ok.eślić czterema słowami, zaczynającymi się 
na literę K. Były to słowa: Kinder, Kiiche, Kaiser, Kirche, co po polsku 
oznacza: dc'cel, kuchnia, cesarz i kcściół. Tak sobie Prusacy wyobrażali 
łcs kobiet, którym  nie wolu# było interesować się sprawami społeczny­
mi lub politycznymi, którym  w zasadzie nie wolno było pracować za­
wodowo które musiały zawsze i wszędzie»ustępować mężczyznom. A po­
wiedzmy sobie szczerze — także w innych krajach położenie kobiety nie 
Wicie różniło się cd przedstawionego powyżej. Także gdzie indziej widno­
krąg  kobiet sięgał tylko od kuchni do kościoła.

Rozwój gospodarczy i polityczny ostatnich dziesięcioleci radykalnie 
zmien i sy tuac ję  spoleconą kobiety. W uprzemysłowionych krajach m i­
liony kobiet zostały wciągnięte do pracy zawodowej. Ruchy postępowe 
wywalczyły prawie całkowite równouprawnienie kobiet (choć nie w ol­
no zapom inać o tym , że jeszcze dotychczas w kilku krajach zachodniej 
Europy, uważających się za „Wzór" demokracji, kobiety nie mają prawa 
głosu). Kobiety uczone, kobiety pracujące w wolnych zawodach, kobiety 
p zedcwniczki pracy, kobiety skutecznie współzawodniczące z mężczyz- 
ńbfcni w najrozmaitszych dziedzinach pracy — nikogo teraz nie dziwią. 
Tak zwaną „kwestia kobieca", która w XIX wieku pasjonowała najle-1 
psze um ysły, na pozór przestała istnieć.

SPYTA więc nie jeden towarzysz: jeśli tak jest, to pocóż istnieją od­
rębne komórki kobiece w  partiach socjalistycznych, pocóż odbywają 

się cddzielne zjazdy kobiet, pocóż — konkretnie mówiąc — Polska Par­
tia Socjalistyczna zwołała Ogólnokrajowy Zjazd Kobiet Socjalistek? Prze­
cież nikomu nie przyjdzie na myśl zwoływać na odrębne zjazdy męż­
czyzn socjalistów, a jeśli istnieje całkowite równouprawnienie kobiet, to 
chyba i zjazdy kobiet socjalistek są przeżytkiem przeszłości.

To na pierwszy rzut cka słuszne rozumowanie jest jednak zbyt po­
chopne i przez to błędne. Nie wolno zamykać oczu na fakt, że szereg 
momentów gospodarczych, socjalnych I innych powoduje pewną odręb­
ność sytuacji kobiet nawet w obecnym społeczeństwie, stojącym na grun­
cie całkowitego równouprawnienia. Nie wolno zamykać oczu na to, że 
wciąż jeszcze kobiety są u nas politycznie mniej czynne niż mężczyźni, 
co pozbawia ruch socjalistyczny olbrzymiej rzeszy potencjalnych ozłon- 
ków  i sympatyków. Nie wolno nam w związku z tym zaniedbywać ko­
nieczności pewnych odrębnych metod pracy uświadamiającej wśród ko­
biet, jeśli chcemy je pozyskać dla naszej wielkiej idei. Piszą o tym dziś 
w  „Robotniku" towarzyszki Kłuszyńska i Osóbka-Morawska oraz tow. 
Kościński i nie chcemy tu powtarzać ich argumentów.

Ograniczymy się więc na tym miejscu do serdecznego powitania 
rozpoczynającego się w Warszawie Ogólnokrajowego Zjazdu Kobiet So- 
ejaiistek, śyeząc delegatkom na ten Zjazd, by ich obrady przyczyniły się 
do dalszego wzrostu naszej Partii, wspólnej organizacji kobiet i męż­
czyzn, wiernych idei socjalistycznej.

W ą ą r y  —„Wifzjsiia Ł osiów "
FALA rewolucyjnych ruchów, która w  1848 roku ogarnęła całą niemal 

Europę, poruszyła nawet najbardziej zacofane kraje. Bo państw ta­
kich zaliczało się niewątpliwie królestwo Węgier, teoretycznie niezależ­
ne, a praktycznie rządzone przez dynastię Habsburgów rezydujących 
w  Wiedniu. Przeciwko tej właśnie dynastii, wchodzącej w skład słyn­
nego trójprzymierza, stworzonego przez władców Rcsji, Prus i Austrii 
dla ratowania absolutyzmu, — wystąpił lud węgierski.

Walcząc 0 niepodległość swojej ojczyzny, bojownicy węgierscy 
■ Kossuthem i Petótim na czele rzucili równocześnie hasło wolności 
i równości wszystkich obywateli. Taki był duch czasu. Postępowe re-- 
formy, których domagali się węgierscy patrioci na równi z niezależnością 
polityczną, w sposób jasny określiły społeczny charakter ich żądań i ich 
waiki. Nie mogło się to podobać Habsburgom i nie mogło się to podobać 
zamożnej arystokracji węgierskiej, którą dziś nazwalibyśmy po prostu 
wielkimi obszarnikami. W rezultacie po jednej stronie barykady stanęli 
drobni posiadacze i częściowo mieszczaństwo, a po drugiej austriackie 
wojsko i węgierscy magnaci. Lud węgierski w tym okresie nie dorósł 
jeszcze do zabrania głosu w swoich sprawach.

o  TO lat temu odbyła się w Budapeszcie bezkrwawa rewolucja. W wy- 
nlku tej rewolucji, przerażony rozwojem wypadków w Europie ce­

sarz zatwierdził nowy rząd, do którego weszli działacze postępowi. Od 
tej chwili rozpoczęła się prowadzona ze zmiennym szczęściem walka 
o nowe oblicze Węgier. Przesądziła ją w roku 1848 na niekorzyść w ę­
gierskich pionierów rewolucji interwencja zbrojna rosyjskiego cara. Ten 
stróż starego porządku, tak jak na innych odcinkach, i w tym wypadku 
uratował władzę absolutyzmu i magnatów.

Nie zmienia to doniosłości węgierskich wydarzeń. Budziły one w e­
spół z innymi rewolucyjnymi wydarzeniami Wiosny Ludów umysły, za­
powiadały koniec rządów bogatych, rzuciły hasła wolności iudu, za­
chwiały tronami wielkich tego świata.

W ĘGIERSKIE wypadki są nam tym bardziej bliskie, że brał w nich 
wybitny udział polski bojownik, generał Józef Bem. Hasło za „wa­

szą wolność i naszą" znalazło jeszcze jednego realizatora.
Dziś obchodzimy wraz z narodem węgierskim setną rooznioę wybu- 

chu rewolucji na Węgrzech. Rewolucja ta była początkiem tego procesu, 
który doprowadził do zwycięstwa demokracji ludowej na Węgrzeoh.

Jak przemawiał „mąż opatrznościowy"
Generał de Gaulle rozpoczął ir Compiegne 

stroją „bittrę o trładzę“ ire Francji
Paryż, w marcu.
— Co za dzieńl co za dzień! W szę­

dzie ilagi, sztandary, orkiestry, ulice 
zatłoczone samochodami, tłumy przed 
ratuszem, tłumy przed paiacęm, grzm i 
Marsylianka, marsze wojskowe radują 
serce. Ale to jeszcze nici De Oauile, 
s a m  general de Gaulle, uścisnął mi rę­
kę'

Niejeden mieszkaniec cichego zazwy­
czaj, małego miasteczka Compićgne, 
musiał tymi stówami mówić w czoraj­
szej niedzieli,

Tak, tak — Compiegne. Ta sama 
miejscowość, odległa o 80 km od Pa-

IMmpisał Kami IMałcużtgński
ryża, gdzie 11 listopada 1918 r. o go­
dzinie 5 rano, po trzydniowych b łaga­
niach o zawieszenie broni delegaci nie­
mieccy podpisali je w wagonie m ar­
szałka Focha. Gdzie w roku 1940, po 
klęsce Francji Flitler — w tymże samym 
wagonie — raczył przyjąć delegację 
Irancuską, by podpisała bezwarunkową 
kapitulację.

To miejsce wybrał general de Gaulle 
dla swego pierwszego od dwóch miesię­
cy publicznego wystąpienia, dla w ygło­
szenia pierwszego od pól roku wielkie-

K aro l  Marx
W  sreśćdzieslątą piątą rocznicę śm ierci

Dzieje myśli ludzkiej można przed­
stawić jako proces wyzwalania się j*ej 
z pęt metafizyki i wychodzenia na d ro ­
gę myślenia naukowego. Sporo zapew­
ne upłynąć musiało czasu, zanim czło­
wiek po stwierdzeniu powtarzalności 
zjawisk potrafił dojść do ustalenia, że 
tym czymś, co je łączy, jeat fakt, że 
zbudowane są one z tych samych ele­
mentów faktycznych, ułożonych po so­
bie w takiej samej kolejności. Ileż u- 
plynąć musiało czasu, nim w umyśle 
człowieka zaświtała idea oderwania za­
obserwowanej kolejności przebiegu od 
konkretnych faktów i zdobycia się na 
abstrakcyjne sformułowanie praw idło­
wości zachodzącej m ędzy zjawiskami. 
Ta praw idłowość pozwalała mu stw ier­
dzić, że zawsze w tych warunkach zja­
wisko przebiega analogicznie; ta p ra ­
widłowość umożliwiała przew idyw a­
nie, że zjawisko, skoro się jeszcze 
pow tórzy, to  przebiegnie tak  samo.x t i _ J_  . — _.. . !1

zmienności, ich rozwoju, t.j. przejścia 
z jednej póstaci w drugą, 1 jednego 
układu stosunków wzajemnych w d ru ­
gi. Skoro odkrył on to  praw o, zaczy­
na bardziej szczegółowo rozpatryw ać 
następstwa, w których praw o to prze­
jawia się w życiu społecznym... Zgod­
nie z tym M arx troszczy się tylko o 
jedno: żeby w drodze ścisłego bada­
nia naukowego dowieść konieczności 
określonego układu stosunków społecz­
nych i żeby w sposób możliwie bez­
sprzeczny skonstatow ać fakty, będące 
dia niego punktem wyjścia i podsta­
wą."

K arol M arx zacytował powyższe 
określenie rosyjskiego uczonego w 
przedmowie do drugiego wydania „K a­
pitału", dodając na końcu, że opinia* ta 
przedstawia „tak trafnie to, co nazy­
wa moją rzeczywistą metodą".

I W tym sformułowaniu ujęty jest pro-
1 grani walki M arxa na odcinku nauki,

Kolejno jedna po drugiej dziedzina j walki o poddanie całej dziedziny nauk 
obejm owana była naukową obserw acją ] społecznych w najszerszym tego słowa
i kolejno, w óparciu o wyniki 'tych ob 
serwacji, formatowano naukowe prawa. 
Tym samym odcinek ten wydzierano z 
zakresu metafizyki.

Działo się to mimo oporów  i p rze­
ciwieństw. Nic dziwnego W szystko to 
niepokoiło sw oją wielkością i możli­
wościami, których nie można było od­
gadnąć.

W szystkie moce z.emsk;e, niekiedy 
ubierające się w szaty nadziemskich 
potęg, stawały na drodze do eksploata­
cji tego odkrycia. D roga umysłu ludz­
kiego wyzwalająca się z problematyki 
aniołów na główkach szpilek znaczona 
była klątwami i stosami. Tak musiało 
byś, gdy badawczy umysł człowieka na
przekór wersetom uparcie twierdził- że
j,jednak ziemia>&»ę kręci". Nie bez opo­
rów wdzierał się człowiek do pałacu 
poznania.

Nie można się dziwić, że ostatnim za­
ułkiem tego pałacu, bronionym najza­
cieklej i najtwardzlej było życie spo­
łeczeństwa, Zbyt oczywiste było, że 
odkrycie prawidłowości w zjawiskach 
społecznych doprow adzi do zerwania z 
legendą woli Bożej lub co najmniej 
plam słonecznych, rozstrzygających o 
biegu historii; upadek legendy obdzie­
rał aktualny, a więc klasowy układ 
społeczny z mitu niezmienności i nie­
usuwalności.

*  »  *

Zwycięstwo myśli ludzkiej na tym 
odcinku związane jest n.erozlącznie z 
nazwiskiem K arola Marxa:

„Dla Marxa ważne jest tylko jed­
no: odkryć praw o, rządzące badanymi 
przez niego zjawiskami P rzydym  w aż­
ne jest dla niego nie tylko prawo, rzą­
dzące nimi póły. póki mają one pewną 
określoną postać i póki pozostają w ta ­
kim stosunku wzajemnym, jaki moż­
na stwierdzić w danym czasie. Ważne 
jest dla niego ponadto praw o ich

znaczeniu władztwu naukowego my
ślepia.

„U bram nauki, jak i u bram  piekła,
rależy um eścić następujce żądanie: — 
pisa! w swym „Przyczynku do K ryty­
ki Ekonomii Politycznej", cytując zda­
nie Dantego:

„ T u ta j  lę k l iw o ść  w sze lka ,  k a ż ­
de  p o d e jr ze n ie  n iech  za m r z e  w  

tob ie ,  tu  zb y ć  je  p r z y s to i " .

Nie była to wajka tylko o metodę; 
była to walka o realizację perspektyw 
historycznych, o urzeczywistnienie prze­
widywań zbudowanych na ustalonych, 
przez własną metodę, praw ach przebie-
glu his torii ■&tl 0 , -...a *

„D otąd filozofowie tłumaczyli świat: 
chodzi o to, by go zmieniać" — pisał 
Engels, ujmując w jednym zdaniu po­
lityczny. sens naukowego socjalizmu.

*  *  ♦

Wielomilionowe masy skupiły się oko 
io program ów  socjalistycznych zbudo­
wanych na zrębach myśli marxistow- 
skiej.

P rogram  ten niósł im nadzieję p rze­
budowy świata i urzeczywistnienia od ­
wiecznych tęsknot człowieka do spra­
wiedliwości. Zarysowane perspektywy 
ubierał w logiczne konsekwencje praw 
życia społeczeństw. Wielki ruch reali­
zował krok za krokiem wskazania wy­
pływające z tych program ów . W oczach 
naszych stanął na progu realizacji pod­
staw  swojego program u.

* * »

Raz jeden tylko w historii rodu ludz­
kiego myśliciel potrafi! pchnąć naprzód 
masy ludzkie w walce o nakazy ro ­
zumu i ideały serca Człowiekiem tym 
był Karol Marx.

JAN iOPINSKI

JP es.zeze  © woiBtscf eutschuch
A rtykuł mój pod tytułem : „Spra­

wy volksdeutschów‘‘ („Robotnik"
rać się o „zaszczytny" ty tu ł rene- jakieś grzechy na sum ieniu z okresu Żadnego przestępcy kara  nie po-

____________  _ gata. W tym  okresie w Łodzi zgło- okupacji. Je st to spraw a wstydliwa, w inna minąć. Ustawa, nakładająca
n r 58), w  którym  omówiłem ustawę siło się na volkslistę 37 tys. osób, w  i-yzykowna i dlatego zainteresow ani obowiązek sporządzenia aktów  oskar 
nakładającą obowiązek sporządzenia Zagłębiu Dąbrowskim — 13 tys, wolą się naw zajem  nie sypać. żenią przeciwko osobom, które do-
w szystkich aktów  oskarżenia prze- Niemcy przyjęli jedynie 9 tys. osób, Fakty podane przez naszego tow a- puściły się zdrady narodowej, odno- 
a w k o  volksdeutschom, przebyw ają- z czego około 40 proc. nie znało łub rzysza, niewątpliw ie słuszne, nie są si się tylko do volksdeutschow, cze- 
igun w  aresztach lub obozach pra- znało bardzo słabo język niemiecki, jednak tajem nicą dla opinii publicz- kających na spraw iedliwy wyrok w 
q p :— wywołał głośne echo wśród W dalszym ciągu autor podaje, że nej, a tym  bardziej dla w ładz wy- więzieniach lub obozach pracy. Jest 
czytelników. Otrzymałem wiele li- niem al cała arm ia VI gen. Hubego m iaru  sprawiedliwości. Jak  pisałem ich ponad 8 tysięcy, 
stów, w  których czytelnicy dodają składała się z volksdeutschów. U ja- w poprzednim artykule, jeszcze dłu- Dotychczas sądy polskie, skazują- 
nowe szczegóły tej sm utnej sprawy, wnienie ich jest niesłychanie trud - gie la ta sądy nasze będą rozpatry- około 10 tysięcy wyroków, skazują- 
bądź te i nie szczędzą słów krytyki ne, ponieważ cofający się Niemcy wały przypadki w pisu na volkslistę, cyeh volksdeutschów, nie licząc wy- 
z  powodu zbyt krótkiego term inu na niszczyli wszystkie dokumenty, p ra- które dotychczas nie zostały u ja- padków osadzenia w obozach, i będą 
sporządzenie aktów  oskarżenia. wdopodobnie w tym  celu, aby w wnione. Chodzi jednak o to, żeby w rozpatryw ały jeszcze do roku 1955

Wśród otrzym anych listów zasłu- przyszłości móc się posłużyć raz je- wymiarze sprawiedliwości współ- wszystkie te sprawy, które dotych-
guje na szczególne wyróżnienie ob- szcze tymi zdrajcami. Poza tym jed- działali wszyscy obywatele, którzy czas nie ujrzały światła dziennego, 
szerny list jednego z towarzyszy, nostki SS i Gestapo zabierały z cośkolwiek wiedzą o przestępstwach, Oczywiście mogą być wypadki —
który, jak  widać, wiele wysiłku i gmin nadbużańskich niewypełnione, popełnionych w czasie wojny. Nasz chyba odosobnione — kiedy prze-
uwagi poświęca sprawie volksdeu- lecz podpisane przez wójtów karty  inform ator powiada, że zna fakty, stępcy uda się zmylić czujność spo-
tschów. „Dopóki istnieją hitlerow - tożsamości, co umożliwiało im w iż w gminnej Radzie Narodowej, w leczeństwa i uniknąć zasłużonej ka-
skie Niemcy — czytamy w liście — razie potrzeby wpisanie dowolnego spółdzielniach Samopomocy Chłop- ry. Nasze milczenie w sprawach, co 
rewizjonizm Ausland — Institu t, polskiego nazwiska, przebranie się skiej, w m ajątkach państwowych do których mamy jakieś informacje, 

Selbssehutz, Reichswehra, Abwchra w cywilne Ubranie i udawanie u- itd„ zasiadają volksdeutsche naw et niewątpliwie im to ułatwi, 
i nowe, obecnie powstałe guderia- chodźcy lub repatrianta. Ponieważ na kierowniczych stanowiskach, 
nowskie organizacje na terenach, o- wielu gestapowców i SS-owców mó- Czy jednak sam fakt ogólnlkowe- 
kupowanych przez Anglosasów, z wiło po polsku, zamaskowanie me go stwierdzenia takiego stanu rzeczy 
zamierzoną działalnością także na sprawiało trudności. uspakaja sumienie naszego towarzy-
naszych terenach — to również in- Inną kategorią koniunkturalnych sza7 Czy nie jest jego obowiązkiem 
stytucja volkdeutschow będzie miała Polaków są ci volksdeutsche, któ- obywatelskim, narodowym, społeez-
swoje znaczenie polityczne, dywer- rzy po klęsce niemieckiej znaleźli nym, ujaw nienie nazwisk osobników,
syjno -  moralno - społeczne, dywer- azyl u Andersa. Ponieważ przy po- którzy usiłują wkraść się z powro-
syjno -  gospodarcze, a dla V ko- wrocie do Polski m ają oni obowią- tern do społeczeństwa polskiego i
łumny idealne oparcie w zbrodniczej zek podawania w ewidencji swoich uniknąć odpowiedzialności za popeł-
działalności przeciwko Polsce Ludo- ostatnich przydziałów, rehabilitacja nione największe przestępstwo zdra-

ich również nie natrafiśt na trud

Każdy volksdeutsch, nawet ten, 
który został przez Niemców siłą wpi­
sany na listę obywateli niemieckich, 
musi zrozumieć, że nawet w jego 
własnym interesie leży, aby jak naj­
szybciej zgłosić wniosek o rehabili­
tację, ponieważ sprawa jego i tak 
się nie ukryje.

Ale, jak się uowfedziało, potrzeb­
ny jest do tego właściwy klim at w

wej" dy własnego narodu? Wydaje się, że całym społeczeństwie polskim, kli- 
A utor listu podaje w dalszym cią- ności. jedynie od nas samych zależy, czy m at nietolerowania i nieprzemiicza-

gu cyfry odnoszące się do okresu Istnieje wreszcie solidarne milczę- wszyscy przestępcy poniosą1 zasłużo- nia przestępstw  przeciwko własnemu 
1939—1943, kiedy to można było sta- nie tych wszystkich, którzy mają ną karę. narodowi i  państwu.

go przemówienia politycznego na wiecu 
RPF.

Spór o honory
Pretekst byl drobny. Miasteczko 

Compićgne postanowiło uczcić pamięć 
zmarłego tragicznie gen. Leclerc, na­
dając jego imię jednej 1 ulic. W ydarze­
nie było ważne. O to de Gaulle rozpo­
czyna swoją kampanią. I to w okresie, 
który według zgodnych opinii ma być 
dla Francji przełomowym. W okresie, 
w którym roi aię od przewidywań i pro­
roctw na tem at „kryzysu", „wybuchu", 
rewolueji i tarć społecznych.

Jnź na tydzień przed uroczystościa­
mi Compiegne stało się przedmiotem 
żywej dyskusji. W Parlamencie toczył 
się spór o  to, czy generałowi przysłu­
guje eskorta oddziałów wojskowych, 
czy przysługują mu honory w oj­
skowe. Jego zwolennicy bezustan­
nie szermowali zwrotem „Prem ier 
Resistance de France" — „Pierwszy 
bojownik Francji". Jego przeciwnicy 
wskazywali na to, że w Compićgne od­
będzie się po prostu  wiec polityczny, że 
przemówienie gen. de Gaulle będzię 
przemówieniem szefa RPF, że w tych 
warunkach eskorta i honory byłyby an­
gażowaniem wojska do manifestacji po ­
litycznych.

...i honory uzurpowane
Jakże charakterystyczny spór, jak ty ­

powy. De Gaulle i jego partia nie mają 
skrupułów w wykorzystywaniu i w wy­
grywaniu pozycji, jaką zdobył de G a­
ulle, jako szef Ruchu O poru, którą zdo­
był jako żołnierz, wojskowy, rzekomo 
nie mieszający się do rozgrywek poli­
tycznych. lecz jednoczący Wolnych 
Francuzów w walce z wrogiem. Pod­
szewka tej sprawy wyglądała zresztą 
inaczej — także były tylko deklaracje.

De Gaulle dyskontuje dz ś swoją le­
gendę apolityczności właśnie na terenie 
politycznym. Nic to, że podstawę m a­
sowego ruchu oporu przeciwko Niem­
com stanowiła francuska lewica, czemu 
dal w yraz nie kto inny, jak prawicowy, 
konserwatywny i katolicki Francois 
Mauriac, pisząc: „Tylko klasa robotni­
cza w swej masie pozostała wierna 
sprofanowanej Francji" Nic to, że ci, 
którzy naówczas „profanowali F ran­
cję" i sam ego de Gaulle‘a obsypywali 
obelgami, są dzisiaj jego najgorętszymi 
Wif.lhtCifilami, są dziś aktywstami RPF. 
Nic to, że to „.. nię de G ą ę ile . stworzył 
Resistance, ale Resistance stworzyła de 
Gaulle‘a“ — jak to słusznie określił je ­
den z francuskich dzienników.

Legenda trw a i wydaje owoce. A 
symbol Resistance — Krzyż Lotaryń- 
ski — znak niezłomnej walki z  w ro­
giem, zawędrował na sztandary party j­
ne RPF, zdobi trybuny wiecowe i p a ­
tronuje dziś tej samej „krucjacie", któ­
rą —• przy użyciu identycznych argu­
mentów — prowadzili Petain, Laval, 
Doriot, Deat, czyli ludzie, głoszący 
świętą wojnę przeciwko „czerwonym", 
ludzie, którzy niemieckim plutonom eg­
zekucyjnym wydawali bojowników, 
noszących... Krzyż Lotaryński.

Dwie eskorty

Jesteśmy w Compiegne. Wczesny ra ­
nek, ulice już ożywione, na szosie pa­
ryskiej posterunki policyjne. Ale wia­
domo przecież, że główny napływ zacz­
nie aię po południu. Rano bowiem gene­
rał tyiko „ukaże się tłumom" — raz na 
Polanie Zawieszenia Broni, drugi raz 
n* miejscu byłego obozu Royallieu, 
gdzie złoży wieniec. 1 trzeci raz przy 
uroczystościach otw arcia ulicy gen. 
Leclerca. Przy tych tylko uroczysto­
ściach asystuje wojsko — barwny i ko­
lorowy oddział spahisów oraz parę plu­
tonów piechoty. Po południti, na wiecu 
RPF, wojska nie będzie. Taki bowiem 
aalomonowy wyrok wydał rząd w spo­
rze o „eskortę i honory".

Po południu była całkiem inna eskor­
ta Gdy wąskimi uliczkami podążaliśmy 
na Place de Palais, na miejsca, zare­
zerwowane dla prasy, tuż pod trybuną, 
przy pierwszym posterunku, w yciągnę­
liśmy z kieszeni trzykolorową, pokaź­
nych rozmiarów przepustkę.

— Załóżcie to  lepiej, panowie, do kla­
py. Będziecie jeszcze ją pokazywać ład­
nych parę razy — powiedział do nas 
policjant.

Miał rację. Minęliśmy co najmniej 
dziesięć kordonów i posterunków. Nie­
które z nich były podwójne. Obok rzę­
du agentów „Surete National" (bezpie­
czeństwa) — w czarnych mundurach, 
w hełmach i z bronią — nierzadko au ­
tomatyczną — rząd młodych ludzi z żół­
to-niebieskimi opaskami. To służba po­
rządkowa wiecu. Nie wiem, kto komu 
nie ufał: policja — bojówkom RPF. czy 
RPF — policji. Dość, że okazywaliśmy 
przepustki kolejno i jednym i drugim.

Plac u d e k o r o w a n y  f l a g a m i .  W c e n ­
t r u m  olbrzymie p o d i u m  z K r z y ż e m  Lo­
ta ryńskim. Reporterzy, m i k r o f o n y ,  apa­
raty filmowe. O rkiestra gra  marsze. Z 
daleka rozlegają się okrzyki. Z  hukiem 
motorów, poprzedzany przez cztery mo­
tocykle policyjne, nadjeżdża samochód 
generała. Wznoszą się ramiona w po­
zdrowieniu — z daleka w tłumie nie wi­
dać dwóch rozstawionych palców u rąk 
n a  znak „V", na znak zwycięstwa. L  
daleka widać las podniesionych ramion.

Tłum skanduje: „De Oaulfe — au-pou-
voirl" —  „De Gaulle — do władzy. W - 
tłumie nie rozróżnia się słów. Słyszy się 
skandowanie.

I złudzenie jest niemal zupełne.

! Słowa, słowa, słowa...
G eneral przemawia.
Trzym a w ręku tekst przemówienia, 

ale zagląda doń rzadko. Mówi z pamię­
ci. Wie dobrze, co powie, co ma powie­
dzieć. Wiemy i my.

„...Powszechny chaos w państwie... 
jesteśmy zagrożeni przez agentów n* 
obcych usługach... nie zaprowadzimy 
ładu bez użycia mocnych, stanowczych 
środków... rozpętana gra partii politycz­
nych... absurdalny, nonsensowny u* 
strój... harmonia między narodem a Par* 
lamentem wymaga nowych wyborów... 
oto  wycofałem aię w swoim czasie z te­
go chaosu, chociażby po to, by wyka­
zać jego bezsilność — wycofałem się, 
dopóki nowe niebezpieczeństwo nie za­
grozi krajow i... tyle razy wskazywałem, 
jskie są cele do osiągnięcia i środki 
wybawienia... Od miesięcy w skazywa­
łem, w jaki sposób państw o powinno 
zostać zreformowane... stworzyłem Zje- 
dnoczenie N arodu Francuskiego, które 
ponad naszymi sporami i nie wyklucza­
jąc nikogo poprowadzi naród ku jego 
przyszłości... W jakim celu, po eo prze­
dłużać ten system, który nie może być 
niczym innym, jak tyiko chroniczną sła­
bością i ustawicznym kryzysem? Jeśli 
chodzi o  mnie — oto oświadczam : 
w s z y s t k o  j e s t  p r z y g o ­
t o w a n e ,  by zapewnić pokierowanie 
krajem  ku jego zbawieniu i wielko­
ści..."

„ W s z y s t k o  j e s t  g o t o ­
w e  “ — te słowa generał powiedział 
również „rozstrzelonym  drukiem".

Wezwanie
Generał rozstawił nogi, wyrzucił w 

bok ramiona, znów podniósł glos: 
„Francuzi! To, eo musimy zdziałać — 
to dla dobra nas wszystkich. T rzeha 
współdziałania wszystkich. I oto — 
wzywam was wszystkiebli"

W chwilę potem  oklaski i okrzyki 
przerwane zostały dźwiękami M arsy- 
lianki. Odsłoniły się głowy. Przez 
pierwszych parę taktów wszyscy stoją 
w milczeniu.

General, wciąż jeszcze na trybunie i
przed mikrofonem daje sygnał do śpie­
wu hymnu.

D ziwnym, ironicznym zbiegiem oko­
liczności w chwili, gdy generał zainto­
nował śpiew, rozpoczynał się refren, 
znany refren M arsylianki.

I oto wśród ogólnej ciszy rozlega się, 
ustokrotniony przez megafony, głos ge­
nerała:

— ...Aux armes, cytoyens! — (D® 
broni, obywatele!)

— Formez vos bata illons.. — (For­
mujcie bataliony).

I tium podchwytuje:
— ...Aux armes... — (Do broni).

•
Skojarzenie z westchnieniem

Gdy zatłoczonymi ulicami przepycha­
liśmy się ku naszemu samochodowi, 
w śród tłumu uwijali się przekupnie. 
Sprzedawali fotosy generała. Jeden 
s p r y c i a r z  proponow ał małe, gipsowe fi­
gurki.

W wąskich zaułkach rozlegały się od­
głosy komendy. Oddziały „Surete Na­
tional" ładowały się do aut. Z daleka 
słychać wciąż było odgłosy m aszerują­
cych przez miasto orkiestr.

Mój towarzysz, dziennikarz angielski, 
przyglądał się wszystkiemu bardzo u- 
ważnie.

— Mój Boże, jak się to zawsze po­
dobnie cdbywa — westchnął w chwili 
pewnej.

PS, Aha, zapomniałem Wam, Czytel­
nicy, powiedzieć, że mój tow arzysz był 
w latach 1932 — 1936 korespondentem 
prasy angielskiej w Berlinie.

Koncerty wym ienne  
między Polskim Radiem  
a radiofonią w ęgierską

Polskie Radio, na mocy specjaln.*;' 
umowy z radiofonią węgierską, korzy­
stając z połączenia kablowego z roz­
głośniami polskimi i węgierskimi, k tó ­
rym rozporządza Radio Czechosłowac­
kie, transmitować będzie bezpośrednie 
z W ęgier koncerty wymienne.

Pierwszy koncert wymienny nada 
Polskie Radio na  wszystkie rozgłośnie 
polskie i węgierskie we wtorek, dnia 
16 bm., o godz. 19 15 Orkiestra sym fo­
niczna P, R„ pod dyr Grzegorza F ite l­
berga odegra szereg utworów kompo­
zycji M Karłowicza, W Lutosławskie­
go, B Szabelskiego oraz P Czajkow­
skiego.

W piątek, dnia 19 bm., o godz. 20 30 
Polskie Radio transmitować będzie kon 
cert symfoniczny w wykonaniu orkie­
stry  symfonicznej Radia Węgierskiego, 
pod dyrekcją Janosa Ferencsika z u- 
działem Jeno Kerpeły — wiolonczela
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PRZEGLĄD
„GAZETA LUDOWA”
W NOWEJ SZACIE

„Gazeta Ludow a” zwiększy­
ła ostatnio form at, a jedno­
cześnie przeprowadziła szereg 
zmian, k tó re  korzystnie zmie­
niły oblicze pisma, stojącego 
dziś na dobrym  poziomie pu­
blicystycznym.

We wczorajszym num erze 
„Gazety Ludow ej” artykuł 
wstępny omawia usiłowania 
faszyzmu, zmierzające do roz­
szerzenia zakresu sw'oich wpły 
wów. Sprzyjają tym usiłowa­
niom  działania m ocarstw  za­
chodnich.

Demokracje zachodnie weazly na 
manowce polityki Jmperialiciyc*. 
ncj, na skuiek inspiracji czynni­
ków wlelkokapitaMc tycznych, « to 
Już samo przez się slmzcło ja na 
Współpracę * faszyzmem. Tkwi w 
tym wielkie niebezpieczeństwo nie 
tylko dla pokoju i postępu świata 
ale i dla demokracji zcchcónkJi. 
F uncja i V/5ochy zagrożone są naj­
więcej. Jednocześnie ja inek właś­
nie w tych krojach siły froctlów 
ludowych stale rosną. Tam też za­
pewne rozegra się decydująca wal­
ka.
Inny artykuł w tym samym 

num erze pism a omawia ostat­
nie prześladowania Polaków  
We Francji:

Przez ostatnie sto lat zarówno 
polski, ]Łk i francuski świat poetę- 
powy miał wspólne cele. wspólne 

* cały w walca ze wszelkiego ro­
dzaju wyzyskiem, społecznym cle. 
Więżeniem l politycznym uciskiem 
szczególnie w latach 1370 1 1871, 
o r z  w  czasie ostatniej wojny za­
cieśniły etę między obu narodami 
więzy braterstwa i przyjaźni w wal­
ce o wolność i prawdziwą demo­
krację. I dzisiaj w dalszym dągu 
Jesteśmy przekonani, że wśród tych 
wszystkich Francuzów, którzy na­
leżycie oceniają amerykańskie pla­
ny odbudowy Niemiec, którzy ani 
na chwilę nie zapominają o niebez­
pieczeństwie agresji niemieckiej, te 
w'.-ód tych Francuzów żywe są sym­
patie dla narodu polskiego, tak sa­
ma jrit tywą Je t sympatia narodu 
po’sld&go dla nich.

Są jednak sity, które chciałyby 
pogrzebać wszystko, co dotychczas 
utrwalała front antynt endecki-
Wbrow najlepszym tradycjom |  ra­
cji stanu Francji, działają one na 
azkeds nie tylko Francji 1 Polski 
ale esiej Europy.

Umiał łączyć służkę dla ojczyzny 
ze służbą dla ludzkości

T#mt słowami żegnał Masar#ka 
minister dr Clementis

Pogrzeb Jana Masaryka stał się manifestacją całej 
Pragi. W  czasie uroczystości żałobnych w Panteonie prze­
mówił premier Gottwald. Na cmentarzu w Lany, gdzie 
złożono zwłoki Jana Masaryka obok prochów ojca jego 
Tomasza, pierwszego wielkiego prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej — słowa pożegnania wygłosił dr. Clementis, 
wicemin. spraw zagranicznych.
PRAGA (PAP). Praga złożyła po1

śaiicirtay hold J Ml owi Macaryikowi. Od 
wcatccaago rer&a ludność gromadziła 
się Wuzędsie ł«m, gdzie przejść miał 
kc.odn.Lt .pcćlfsefcowy. V/ Pcnteccd* Mu­
zeum Narodowego trumnę ze zwłokami 
J rna  Maser pka umieszczono na wyso­
kim kfctarelk®, otoczonym wieńoam) 
Oeolws'todii cMoji.I»-e z premierem Got- 
twal-dom i Wirep:cmlerami zajęły piorw 
eźy rząd lećrfi po l*w©j s trecie. Rodzi­
na ś. p. Jana Msusryka .zajęła mie:ece 
po prawej MfSWe. Za eioctrą zmarłego 
dr A li '’ ą M.-«srjk, znajdował się amiba 
*adć.r USA Sle'Wk-rdt w ctcoze.n’u ca­
łego ltocpuf.u dpplo-ms.ityczc©2«. Obok 
członków rządu i parlamentu zasiedli 
przedctawk-kłę koJciołćw, rektorzy uni 
worertotów j szefowie Sądów Naj wyż­
szych.

Prezydent Republiki d r Edward Be- 
nccs i  j«Oo m tł io rh i  zr.skdtli po śr#d- 
ku hallu, na-przcok.óko katafalku.

Po odet^rrr.iiu starożytnego hymnu 
Hucytcw przez trębaczy, zbliżył się do 
kataialiru premier Goilwałd, by wy­
głosić pożegnaki* przemówi*****.

Mow* premiera Gottwald*
„Przed kilku zaledwie dniami oma- 

wirłsata z r.i.m tz-eżc^ćłowo pomyślne wi 
deki rosr.voju ncezoj wewnętrznej } ze­
wnętrznej #ytu«cji po-Mycza©5, przy 
czym, jak zwykle, byliśmy całkowicie 
zgodni. Toteż, jeśli tra-giczny kcnicc 
Jana Mae tryka był dla każdego gro­
mem z jacnago nieba — stosu'e to 
przede wezycikim do mole i do mych 
przyj ac*ół politycznych.

Od pierwszego dnia kryzysu rządo­
wego Jan  M -saryk spCGir.c.loznie i bez 
wahań zadeklarował gotowość udziału 
w tym rządzie, w pełni i niedwuznacz­
nie zaaprobował program nowego rzą­
du 1, te  program teo począł wykony­
wać w swym zakresie działalności Mo­
gę wreszcie zaświadczyć, że Jan Ma- 
earyik istotnie tak myślał, gdy na roz- 
tąjnej drodze dziejów naszego narodu 
powiedział, że pójdzie z narodem

Jarl Maeatyk był niezwykle popular­
ny Popularność tę zawdzięczał nie 
tylko okoliczności, te  był synem swego 
wielkiego ojca, lec* również swym m

Międzynarodowy Z w. Dziennikarzy 
przeciw podżegaczom wojennym

PRAGA (PAP). S ekretariat Gene­
ra lny  Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy w  Pradze zawiadomił, 
że na posiedzeniu komitetu wyko­
nawczego Organizacji, które odby o 
się ostatnio w Brukseli, delegaci t3 
państw postanowili jednomyślnie 
przed ożyć na zwo anej do Genewy 
Konferencji w  sprawie wolności pra 
sy 2 zasadnicze rezolucje, opracowa­
ne przez Sekretariat Generalny.

P.erwsza 7. rezolucji powołuje się 
na ostatni z*jazd dziennikarzy s o* 
wańskich w Zagrzebiu i proponu.e 
ustanowienie zasad i prawideł, Jaki­
mi obowiązani byliby kierować się

dziennikarze, zatrudnieni w  między­
narodowej su żb le sprawozdawczej, 
oraz powo'anie do życia honorowe­
go sądu dziennikarskiego pod protek­
toratem ONZ. Sąd ten miałby prawo 
stosowania dyscyplinarnych kar 
względem dziennikarzy i organów 
prasowych, występujących wrogo too 
bec innych narodów, względnie sze­
rzących propagandę wojenną lub nad 
używających zasady wolności prasy

Druga rezolucja proponuje usta­
nowienie „dnia międzynarodowej 
przyjaźni i wzajemnego porozumie­
nia w prasie".

Na Śląsku U7#kr#to 
u ielką aferę tu przemyśle

Na Śląsku wykryto sensacyjną a- 
ferę oszukańczą, która rozmiaram 
swymi nie ustępuje głośniej w kraju 
aferze papierniczej Polewskiego z
Lodzi.

Nadużycia m iały miejsce przy sku 
ple i sprzedaży m etali kolorowych 
na terenie województwa śląsko-dą­
browskiego i Dolnego Śląska, a do­
puścił s 'ę  ich znany w W arszawie 
przemysłowiec, inż. K onrad Fangor, 
w łaściciel dwóch firm  przemysłowo-

handlowych , Polthab" w  Warszaw e 
i „Torpedo" w Katów each. Fangoi 
stoi pod zarzutem manipulacji oszu­
kańczych na szkodę Skarbu Pań-

Prócz Fangora na lawie oskarżo­
nych zasiądzie adwokat Jerzy Pie­
chocki z Katowic, kierownik dz ału 
metali CSH, Sergiusz Adamczyk, bu­
chalter z Wawra k. Warszawy i A- 
dolf Me'ssner, wspólnik podhurto- 
wni we Wrocławiu,

Udostępnienie kultur# tu masach 
zapowiada low. min. Wł. Sokorski

Nowomianowany wicem in. Kultury i 
Sztuki tow. Sokorski, który w tych 
dniach objął urzędowanie, w wywia­
dzie udzielonym przedstawic.slowi 
PAP, powiedział m.in.:

„Do najpilniejszych zadań Min. Kul­
tury i Sztuki zaliczam udoslępn.en.e 
kultury artystycznej najszerszym ma­
som pracującym oraz udział świata pra­
cy w budowaniu kultury narodowej. W 
realizacji tych doniosłych zadań. Min. 
Kuitiyy i Sztuki opierać s;ę będzie na 
masowych organizacjach społecznych i 
związkach artystycznych, a więc na o r­
ganizacjach kształtujących nowego od­
biorcę i nowego twórcę.

Na pytanie: „na czym polega plano­
wanie w dziedzinie kulturalnej, o któ­
rym tyle się pisze i mówi", wcemin 
Sokorski odpowiedział: „Planowarie
kulturalne należy rozpatrywać w dwó h 
aspektach. Planowanie twórczości arty

tykę wystaw sztuki plastycznej, popie­
ranie twórczości muzycznej i wszyst­
kich innych dziedzin twórczości.

Drugim aspektem planu kulturalne­
go jest organizacja nowego rynku czy­
telniczego, przez właściwą politykę bi­
blioteczną i politykę wydawniczą taniej 
i dobrej książki, organizacja nowej wi­
downi teatralnej i muzycznej przez 
śmiałą politykę upowszechnienia tea­
tru w oparciu o tanie bilety i dobry re­
pertuar, organizacja nowego odbiorcy 
sztuki plastycznej, przez planowe wciąg 
r.ięcie do tej akcji świetlic miejskich I 
wiejskich, wreszcie planowa koordy­
nacja wysiłku związków zawodowych, 
TUR-u i TUL-u na Odcinku pracy kul­
turalnej i upowszechnienia kultury. No­
wy sezon artystyczny będzie począt­
kiem szerokiej ofensywy na odcinku 
kulturalnym. Częścią składową tej o(«n-

latom osobistym. Gdy zaś w Mstoryca- 
nyoh daliach lutowych stanął wyraźnie 
po stronie ludu — pepulaimońć jego 
wzrocła jeszcze bardziej. Z drugiej 
fitircriy wzmogło to arłość tydh wszyst­
kich, którzy pcdcsss burzliwych dni lu- 
te'!o spieJtow&Ii przeciwko Republice. 
Wrogowie Republiki rJe mogli mu te­
go przebaczyć. Widziclilmy jaik W 0* 
stataich dniach rozpętała się na Za­
chodzie kac-,pania oezczerctw przeciw­
ko Janowi Makarykowi Ci, którzy zna 
li jego wrażliwy charakter, tak czuły 
na wezyetkie ataki osobiste, zrozumie­
ją jrk  ciąiłdm byl dla Jana Masaryka 
ten ekociccotwwe.ay naciek na jego u- 
r ju d a  i nerwy. Pod tym naciekiem Jan 
Mccaryk rozetał się z życiem Obecnie 
stoimy w bólu nad jego trumną. W oso 
fcie Jana Msearyka odcliodzi nie tylko 
wialki mąż etanu i wielki Czech, lecz 
i riezwykie debry człowiek".

Legicnicta, F ra n tW t Janda, weteran 
z  pien-rzoj wojny światowej pożegnał 
Jama Masaryka w imieniu b. komba- 
tertów  czeskich.

Mówca przypomniał, te  Jan Maca* 
ryk, obek prezydenta Benesza, podtrzy

mywał niasłomni* wiarę w ostateczne 
zwycięstwo, którego był jednym z głów 
o yen współtwórców. Dziękujemy Mu 
— powiedział Janda — za jego nad­
ludzki wysiłek d la  wywalczenia wołno- 
ści, za miłość ku n«m { ku drogiej zie­
mi czeskiej.

W drodze do Lany
Po przemówieniach chór dziseśęcy 

odtśpicwał pieśń ludową, która była ulu 
błoną melodią Zmarłego i, którą śpie­
wano we wrześniu 1937 roku na dwor­
cu Wilaona w Pradee przed lawetą ar­
matnią, na której spoczywała trumna 
Tomasza Maearyke.

P r«ydcn ł Edward Benesz Me mógł 
pohamować łez, skłonił eię przed 
trumną, po czym odjechał w towarzy­
stwie małżonki.

W kondukcie pogrzebowym za trum­
ną kroczyła rodzina .Masaryka z p. 
Kaoną Benesz, premier Gottwald i inni. 
Przód pałacem CzemA-ia trumnę ze 
śmiertelnymi szczątkanai Jon* Masary- 
ka złożono na samochód ciężarowy, by 
przewieźć ją do Lany, dokąd udali się 
członkowie rodziny 1 niektórzy k a i 
uczeotmicy uroczystości żałobnych.

Mow* dr, Cicrr.cntis*
W Lany, na miejscowym om«eła«u 

wiejekim, przemówił wicemir.. epraw 
zaprcnicznych d r Clement:*.

Jan Masaży!: — powiedział wtcefrri- 
nictar Clementis — stał się symbolem 
jedności czechosłowackiej. Rozumiał on 
również, jak należy łączyć służbę dla 
•wej ojczyzny ze służbą dla ludzkości.

Trudno być jednocześnie patriotą i oby 
watelem świata Jan  Masar yk łączył te 
cechy w swojej osobie. Oto dlaczego 
nad grobem Jana Masaryka skłaniają 
się w smutku ni* tylko Czeci i Słowa 
cy, lscz i miliony ludzi dobrej woli 
na całym świecie, które widziały w rJm 
ntezmordewanogo bojownika o porozu­
mienie t współpracę narodów mTują 
cych wolność.

Amb. Olszewski o ostatniej 
rozmowie z min. J .  MasarykSem

PRAGA (SAP). „Mlsda Frcnta' 
przynosi rozmowę z arab. Olszewskim, 
na temat je£o ostaćniefo spctikłai* i 
Masarylńem w przede dniu tragiczne 
go fcfioiwt.

J m  Masaryk zn*.ł, roaueniał i kochał 
Polchę oraz polek; naród. Przyłożył 
wiele trudu, aby naprawić stoeur.Jii poi 
tho-czosikie o rar pogłębić przyjaźń 
współpracę naszych obu narodów. Był 
to mąż stanu demokrata, polityk prze 
widujący, a przy tym człowiek niosły 
chacie prosty i szczery, trycha j ący źy. 
feiem i energią. Jeszcze przed śmiercią 
rozprawiał ze mną Macaryk rvą temat 
sytuacji w Niemcz och i  cct.ro krytyko­
wał autorów planowanej odbudowy 
Niemiec.

„To, co wyrabiają w Niemczech na- 
chodnieh — powiedział wtedy Masa­
ryk — jest szaleństwsm, & my z* to 
szaleństwo ni* clicemy płacić".

„Zachowamy w naszej pamięci tir. 
za we ze obraz Jana Masaryka, te^o wici 
kiego syn Czechosłowacji, ą naszego 
szczerego j wypróbowanego przyjacie­
la" — zakończył mir. Olszewski,

Trybunały ludowe w Czechosłowacji 
będą sądzić kolaboracjonistów

Notue decjjzje rządu Gotttualda

stycznej, przez właściwy i celową poli- iywy będzie tegoroczny tsstiwal arty 
tykę wydawniczą, repertuarową, poll-1 styczny Zwiąsków Zawodowych.

Rząd czechosłowacki powziął szereg ważnych decyzji natury gospo- 
darezsj i społecznej. Decyzje te zmierzają z jednej strony do oczyszczenia 
i uporządkowania żyda publicznego, z drugiej — do przyspieszenia odbu­
dowy gospodarczej i wzmożenia produkcji rolniczej.
PRAGA (SAP).
Wznowiona zostanie w Czechosło­

wacji działalność trybunałów ludowych, 
które sądzić będą liczne, nie rozpatrzo­
ne jeszcze, sprawy o kolaborację. Spra 
v;y tę traktowane były przez poprzed­
niego ministra Sprawiedliwości z dużą 
Opieszałością.

W Słowacji kolaboracjonistom i spe­
kulantom, już skazanym na kary wię­
zienia, kary te zostaną zamienione na 
kary robót przymusowych.

Radia czeskie i słowackie połączone 
zostaną w jedno przedsiębiorstwo pań­
stwowe.

Podobnie zostanie zjednoczona w rę­
ku państwa produkcja filmowa.

Zapadła ostatecznie decyzja rządu 
czechosłowackiego w 6prawle rozpar­
celowania. ewentualnie prze;ęcia przez 
zarząd państwowy, gospodarstw roi-

Polsko-czeska 
akademia w  Katowicach

Uroczysta akademia, która odbyło 
się w dudu 13 bm. w gadzinach wie­
czornych w Katowicach w rccznicę 
zaw rrch  paktn polsko-czechorłowac- 
kiego — stata się wielką manifestacją 
przyjaźni obu narodów.

„Reakcja czeska chciała uczynić *e 
Śląska Cieszyńskiego ostoję nlenawl* 
'st, my uczynimy z niego bastion 
-wzyjażnl 1 pokoju powiedział na eka 
•Jemii gość czechosłowacki dr Cim 
nor.

Młodzież polska 
weźm ie udział 
w obchodzie  
„W iosng ( tidów'* 
na W ęgrzech

12 bm. wyjechała z Warszawy do 
Budapesztu na zaproszenlo młodzieży 
węgierskiej, delegacja polskich orga­
nizacji młodzieżowych, która weźmie 
udział w uroczystościach setnej rocz­
nicy „Wiosny Ludów" na Węgrzech.

W skład delegacji polskiej wchodzą: 
tcw. Gwoździlło iOMTUR), tow. Skro- 
biszewski (ZWM), ob. Łęski (WICI) i 
ob. Szulc (ZMD).

Konferencja w  sprawie  
Austrii w  im pasie

LONDYN (PAP). Na wawrajszym
posiedzeniu zastępców ministrów spraw 
zagranicznych, którzy mają przygoto­
wać projekt traktatu pokojowego t  
Austrią, przedstawiciele trzech mo­
carstw zachodnich usiłowali skłonić de 
legację radziecką do dalszych koncesji 
ł ilwtępstw v: epcawie własności ponie­
mieckiej w Austrii. Delegat radrieośti 
Koki oma w «twierd*łł, Łż 2w Radziec­
ki poczynił już szereg ustępstw, pod­
czas, gdy stanowisko państw zachod­
nich aŁ  uległo ładnej zzu'ani*. W tym 
Stani-, rzeczy de!*-»at radziecki uważa, 
że jbeenł* on ustępstwa wińmy pójść 
ówegaoj* państw sadłedMidt,

nych powyżej 50 hektarów. Uchwalo­
no także nowe kredyty dla rolnictwa.

Dwuletni plan gospodarczy 
przekroczony

PRAGA (SAP). W Pradze opubliko­
wano urzędowe dane dotyczące planu 
dwuletniego, który został wykonany w 
102.3 procentach. Na dz.icwętnaście 
sektorów, jedenaście wykonało plan z 
nadwyżką.

PRAGA (PAP). Celem szybszego 
zrealizowania 2-letniego planu odbudo­
wy gospodarczej, wszyscy górnicy w 
zagłębiu Kladeńakim postanowili zre­
zygnować w rb. ze swoich 14-dniowych 
urlopów wypoczynkowych i okres tan 
poświęcić pracy w kopalniach. Do tej 
akcji przyłączyli się również nrzędnicy 
kopalń kladeńsklch.

Kulisy rezygnacji 
ambasador* w USA

PRAGA (PAP). Dziennik „Rude 
Pravo” publikuje dalsze szczegóły, 
związane z dymisją b. ambasadora 
Czechosłowacji w USA Slavika, który 
2 marca przesłał czechosłowackiemu 
mi.flstrowi spraw zagranicznych depe­
szę z wyrazami lojalności, jak  się 
okazało, 3 marca złożył Slavikowi wi­
zytę jeden z agentów amerykanskeh, 
proponując mu napisanie „literackich"

pamiętników w stylu M’k-lajezyka. 
Slavik zgodził się i podpisał tę umo­
wę.

Przekupstwo zadecydowało o dymi­
sji zdrajcy.

Protest przeciw kampanii 
części prasy austriackiej

WIEDEŃ (SAP). Czechosłowacki 
chargć d'affaires w Wiedniu dr Cerny, 
złożył w austriackim minis'erstwle 
spraw zagranicznych protest rządu 
czechosłowackiego przeciwko niektó­
rym artykułom o Czechosłowacji, ja­
kie ukazały się w pewnych dziennikach 
austriackich, a nawet w olicjalnym 
dżieaniku „Wiener Zeitung".

Małżonka prezydenta Benesz*
udekorowana orderem 
wojskowym

PRAGA (PAP). Rząd czechosłowa­
cki, na wniosek ministra obrony na­
rodowej gen. Svobody, postanowił 
przyznać małżonce prezydenta Repu­
bliki, pani Beneiz, order woj kowy 
Złotej Gwiazdy za współpracę z pre­
zydentem w dziele wyzwolenia Cze­
chosłowacji.

PRAGA (PAP). Czechoslowacko-bel- 
gijski Komitet Przyjaźni Dziecka, na 
czele którego stoją: małżonka Prezy­
denta Republiki pani Benesz oraz m ł- 
żonka premiera belgijskiego pani 
Spaak — zebrał kilkaset ty*:ęcy kg 
pomarańczy, które podczas nadchodzą­
cych świąt Wielkiejnocy rozdzielone 
zostaną wśród dzieci czeskich i sło­
wackich.

Obrad# Had# Naukowej Państwu 
Inst#tutu Gospodarstwa Wiejskiego
W drugim dniu obrad Rady Nauko 

wej PINÓW w Warszawie, przedsta­
wiciele Wydziałów Instytutu złożyli 
sprawozdania z rocznej działalności na 
różnych odcinkach bedań nad rolni­
ctwem. Nad sprawozdaniami rozwinęła 
się ożywiona dyskusja. Rozpoczęł ją 
min. Rolnictwa i Reform Rolnych Dąb- 
Kocioł, wysuwając następujące zada- 
rJa: konieczność opracowania mapy 
gleboznawczej dla potrzeb rejonizacji 
rolnictwa: opracowanie zasad dostoso­
wania produkcji roślin przemysłowych 
do potrzeb gospodarki narodowej; usta 
lenie zasad rejonizacji upraw paszo­
wych i opracowania metod racjonalnej 
gospodarki paszami. Następnie mini­
ster wysunął konieczność opracowania 
zasad racjonalnej gospodarki nawozo­

wej i opracowania aktualnych zagad­
nień zootechnicznych.

Wicemin. Rolnictwa — tow. Tka- 
czow zabierając głos podkreślił, że na­
ukowcy, pracujący w dziedtłwe rolni­
ctwa w ramach Instytutu nie związali 
swych prac naukowych z aktualnymi 
potrzebami rolnictwa 1 z narodowym 
planem gospodarczym. Mówca wska­
zuje na konieczność szkolen'a kadr no­
wych naukowców I ściślejszego powią­
zania PINÓW  z Uniwersytetami. P ra­
ca naukowa musi być wykonywana ze­
społowo i musi być powiązana z go­
spodarstwami rolnymi.

O  potrzebie pracy naukowców PIN- 
GW-u w dziedzinie organizacji gospo­
darstw mówił dyr. Teppich.

Włoskie, -skib# zawodowe kr#t#kują 
program pomoc# amer#kańskiej

RZYM (PAP). Łrwsą sekretarze Wło­
s k i e j  Konfederacji Pracy —  di Vitto­
rio i SamU, udali **ą do Londynu 
na spotksevL z przedstawicielem Ame- 
ryksński*) Federacji Pracy (AFL) — 
Carrey. W eeasi# tego spotkania bgdzi* 
otońwinno sprawa tzw. pomocy amnry- 
1cańeś(i«j <Ua Włoch.

Przed wyjazdem do Londynu di Vit­
torio złożył korespondentowi dzienni­
ka włoskiego „Republics" oświadcze­
nie, w którym ostro skrytykował kon 
ferencją swiąsków aawodowyoh w Lon­
dynie, zwołaną muao sprzeciwił tw is­
towej Federacji Zw Zaw. Di V ttor»o 
podŁreśW, ź* feoeftrs—je  t* stanowi­

ła próbę rozbicia jedności robotniczego 
ruchu zawodowego.

„Włoska Konfederacja Pracy —» o- 
świadczył dj Vittorio — nie odrzuca 
samej kcncepoj 1 pomocy amaryicań- 
okiej, lecz występuje przeciwko takiej 
,.pomocy", która przynosi szkodę inte­
resom włotiki*j klasy robotniczej.

D4a zilustrowania mojej myśli do­
dam, że pomoc polegająca na dostar­
czaniu Włochom surowców i paliwa 
jest bardzo pożądana. Zgubną nato- 
utiaat dla włoskiego życia gospodar­
czego i dla tum  pracujących byłaby 
pomoc, polegająca na dostarczaniu Wło 
ahora gotowych wyrobów, które mod* 
być wyprodukowane w kraju", ,

T PfiASA-
łA B M H O ę

Norymberscy obrońcy 
niemieckich faszystów

„F RA W  DA* rysuje sylwetki niektó­
rych obrońców, broniących w Norym­
berdze niemieckich przemysłowców hi­
tlerowskich:

„Obrońcy Aschenauerowi wy* 
darzył się w  Norymberdze , nie* 
przyjemny" wypadek. Przed kil- 
ko i# i tygodniami okazało się, że 
Aschenauer jest sam wojennym  
przestępcą, który sądził, że naj­
bezpieczniej będzie ukrywać się 
W gmachu T rybunału Norymber­
skiego... Aschcnaner brał udział W 
barbarzyńskim  „likwidowaniu" 
francuskich partyzantów  w  Pa* 
ryżu. Po wyjściu na jaw tych 
szczegółów, „adwokat" ten uznał 
sa stosowne ulotnić się z Norym­
berg!.

Tsklcgo mniej Więcej pokroju 
są 1 pozostali obrcńcy zbrodni­
czych dyrektorów. Obrońców tyęh 
jest 53 (przeciw siedmiu prawni­
kom ze strony oskarżenia), nie li­
cząc Ich technicznych pomocni­
ków. P iętnastu  z nich — to byli 
prawnicy koncernu I. G. Farben- 
industrie, związani blisko z ped- 
sądnrm! całą swoją poprzednią 
dzlaiitJnośsIą. Główny obrońca 
Dix był daw niej prezesem „Sto­
warzyszenia Niemieckich Prawni­
ków"; po dojściu Hitlera do wła­
dzy zwrócił się do wszystkich ad­
wokatów z apelem •  całkowite I 
bezwzględne poparcie Hitlera...

Przd kilLcnaa dniami zaszedł Je­
szcze jeden wypadek, który cha­
rakteryzuje dość dobitnie obycza­
je i atmosferę, wśród jakiej toczy 
się proces. Przedstawiciele oskar­
żeniu udali stę do Ludwdgshafen, 
w strefie francuskiej, aby wybrać 
pewne dokumenty w  archiwach 
I. G. Farben. Tam jednak okaza­
ło się, że adwokat Alt, broniący 
w procesie oskarżonego A mb: osa. 
ukradł i zataił dokumenty, kom­
promitujące niektórych przestąp- 
uów"~

„Manchester Guardian” 
o przyszłości Palestyny

Liberalny dziennik angielski „MAN­
CHESTER GUARDIAN" zapatruje sią 
pesymistycznie na kwestię przyszłości 
Palestyny. Dziennik uwata, te:

„Rada Bezpieczeństwa nie zdo­
ła dostarczyć dostatecznych sil 
wojskowych, aby przeprowadzić 
plan podziału Palestyny. W ten 
sposób Komisja ONZ okaże się 
bezsilna i być może nie będzie na­
wet w stanie wstąpić na ziemię 
palestyńską. Wojna domowa w 
Palestynie będzie ostatecznym do 
wodem bezsilności ONZ".

Tr*g listp tupborcze 
w Rumunii

BUKARESZT (SAP). W soŁotę, n- 
plynął ostatni termin zgłaszania kan­
dydatów fta listy do wyborów parła* 
mentaraych w R u m u n ii .  Trzy part**

Czedstawiły swoje liety: (foot demo- 
atyczno-ltłdowy, partia liberała a Be* 

janova i partia demokratyozao-zarani* 
siowska — dr. Łupu.

G oście bulgarscjf 
zw iedzili Wftrszaiuę

Bawiący w Warszawie literaci i 
dziecnikarze bułgarscy zwiedzili w do. 
13 łxn. miasto, interesując **ę spec jaj* 
trie Muzeum Narodowym i innymi o* 
órodikam; kulturalnym*. W godzinach 
południowych podejmował ŁdTi na au­
diencji wicem’nister kultury i  sztuki 
tow. Sokorski.

W dniu 14 bm. odbędzie się w Klu­
bie Inteligencji Pracującej zebranie to­
warzyskie, na którym literaci bułgar­
scy nawiążą kontakt * literatami pol­
skimi,

W poniedziałek goście bułgarscy uda 
ją 6*ę na kiikunastoduiową wycieczkę 
po Polsce.

Akademia ku czci 
Gerszona Dua-Bogena

W sali Stołecznej Rady Narodowej 
odbyła się akademia ku czci zmarłego 
bojownika o wolność — Gerczona Doa- 
Bogena.

Przyjaciele i towarzysze zmarłego 
uczcili pamięć ofiarnego Syna klasy 
robotniczej Polski i bohaterski-go 
..Dąbrowszczaka" — jednego z organi­
zatorów słynnej kompanii im. Bot wina 
w Hiszpanii.

Na zakończenie akademii odbyła s:(  
część artystyczna.

Z ostatniej chwili
Botutinnik 
prowadzi u; Hadze

Na szachowych mistrzostwach świa 
ta odbywających się w Hadze Ke- 
ras poniósł w dogrywce porażkę, 
ulegając Botwinrrkcwj po 58 ruchach. 
W drug:ej partii zwycięzcą zestał Re. 
szewski (USA) na skutek rezygnacji 
1r. Euwe.

W tabeli rozgrywek prowadzi Bot- 
winnik — 3,5 pkt przed Reszewskim 
— 2,5 pkt Kerasem i Smyslowem — 

obaj pe 2 p k t
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Węgierska „Wiosna Ludów77
R EWOLUCJA m arcow a n a  Wę­

grzech stanow i ty lko frag m en t 
w ielkiej zaw ieruchy, k tó ra  o- 

g arn ę la  narody  europejskie w ro­
ku 1848 i przeszła do historii pod 
nazw ą „W iosny Ludów'*. N a Wę­
grzech, ta k  jak  i w innych k ra ­
jach  pozbawionych państw ow ego 
bytu, rew olucjoniści roku  1848, o 
bok haseł przebudowy społecznej 
w ypisali na swych sz tandarach  ha 
sła  niepodległości politycznej i wy 
Zwolenia się spod obcej przemocy.

Węgry roku 1848 — to pod wzglę­
dem  społecznym k r? ' feudalny, w 
k tó rym  m asy chłopskie nie m ając 
żadnych p raw  politycznych, m uszą 
ponosić wszelkie ciężary publiczne 
i zobow iązane są do świadczeń na 
rzecz uprzyw ilejow anej k lasy  szla­
checkiej.

Pod względem  politycznym  było 
to  państw o teoretycznie niepodle­
głe w  łonie cesarstw a habsbu rsk ie­
go, w p ralt tyce jednak  uzależnione 
całkowicie od rządu  wiedeńskiego, 
k tó ry  zgodnie z obow iązującą, prze 
s ta rz a łą  konsty tucją , koncentro­
w ał w swych rękach spraw y fi­
nansowe, w ojskow e i politykę z a ­
g ran iczną Węgier.

Rew olucja, k tó ra  w ybuchła 15 
m a rc a  1848 roku, przynieść m iała 
W ęgrom  zarów no swobody poli­
tyczne jak  i refo rm y  społeczne.

lucja. N a stopniach gm achu M u­
zeum Narodowego, w śród en tu z ja­
stycznych m anifestacji, Petófi od­
czytał swój rew olucyjny poem at 
„H ym n N arodow y", k tó ry  brzm iał 
na ulicach niczym M arsylianka.

Ludność w dw unasto  punktow ym  
m anifeście, zredagow anym  przez 
w ielkiego p isarza  M aurycego Jo- 
kaia, dom aga się zniesienia poddań 
stw a chłopów, wolności p rasy , zwo­
łan ia  parlam en tu , k tó ry  by był 
praw dziw ym  przedstaw icielem  n a ­
rodu, utw orzenia odpowiedzialnego 
rządu, rów ności wobec p raw a i 
rów noupraw nien ia wyznań, uwol­
nienia więźniów politycznych, ewa 
kuacji z W ęgier w ojsk cudzoziem­
skich i w ydania zakazu w ysyłania 
żołnierzy w ęgierskich za granicę.

D w ór zaskoczony ustępuje, ce­
sarz aus triack i (będący zarazem  
królem  W ęgier) pow ierza postępo­
wem u arystok racie  Ludwikowi B at 
thyany  m isję utw orzenia pierw sze­
go odpow iedzialnego rządu, w  k tó  
rego skład w chodzą m. in. Kos 
suth, Szechenyi i Deak. 11 kwie-‘ 
tn ia  rząd  zosta je  zatw ierdzony 
przez cesarza.

k res k rw aw ych represji. Wielu r e ­
w olucjonistów  — w ojskow ych i po­
lityków  — ginie na szubienicy. 
Garstce tylko udaje się. przedostać 
za granicę.

Rew olucja została  stłum iona. W 
k ra ju  zapanow ał znów austriack i 
absolutyzm . W ęgrzy u trac ili w szyst­
kie p raw a polityczne zdobyte w la ­
tach  1848 49. W E uropie znów do­
szła do w ładzy reakcja .

Znaczenie rewolucji 
węgierskiej
y  NACZENIE rew olucji n a  Wę 

grzech je st pom im o nikłych jej 
zdobyczy ogrom ne. Aby zrozumieć, 
jak  w ielkim  krokiem  naprzód był 
d la narodu  w ęgierskiego rok  1848, 
trzeba uśw iadom ić sobie, że naród 
ten żyl, w porów naniu z narodam i 
zachodniej Europy, w straszliw ym  
zacofaniu zarów no pod względem  
społecznym, ja k  i k u ltu ra ln y m  i go­
spodarczym .

K lasa  robotnicza, k tó ra  n a  za ­
chodzie zaczynała już odgryw ać co­

raz w iększą rolę, nie m ogła stać 
się n a  W ęgrzech, ze względu na 
sw ą niew ielką liczebność, wpływo­
w ym  czynnikiem  politycznym . Mie­
szczaństwo w ęgierskie przew ażnie 
niem ieckiego pochodzenia, nie było 
dostatecznie uświadomione, aby mo­
gło odegrać czynną ro lę w walo< 
o niepodległość i refo rm y  społecz­
ne. Rewolucją k ierow ała głównie 
d robna szlachta, k tó ra  refo rm ę ro l­
ną przeprow adziła ty lko  połowicz­
nie, nie likw idując w ielkich laty- 
fundiów  i obdarzając ziem ią jedy­
nie 40®/* uw olnionych z pańszczyz­
ny chłopów.

R ew olucja m arcow a była d la  te ­
go k ra ju , tak  spóźnionego w roz 
woju, tym , czym był rok  1789 d la 
F ran cji. B yła p ierw szą śm iałą pró 
bą zniesienia s ta ry ch  forrń i p rze­
prow adzenia nowych refo rm  spo­
łecznych. W h istorii św iata i w  h i­
storii W ęgier należy do k a r t naj- 
ehlubniejszych i zarazem  n a j t r a ­
giczniejszych.

n. R.

Różne koncepcje
społe-p O S Z C Z E G ó L N E  w arstw y  

■ czeństw a w ęgierskiego (z w y­
ją tk iem  w ielkich posiadaczy ziem 
skich, przeciwnych w szelkim  refo r 
m om ), choć zgodne ze sobą co do 
konieczności zm ian, różniły się na 
te m a t koncepcji nowego państw a. 
S fery  ziem iańskie nie chciały do­
puścić do zerw ania z H ab sb u rg a­
mi. Część refo rm ato rów  reprezen­
tu jących  te  w arstw y  (m. in. Ist- 
w an  Szechenyi) w ierzyła, że uda 
się dokonać pewnych zm ian  na 
drodze ugody, że sz lach ta w ęgier­
sk a  i H absburgow ie dobrowolnie za 
akcep tu ją  i tak  już spóźnione re ­
form y. D robna szlach ta o tenden­
cjach liberalnych, dążyła do pew 
nych refo rm  społecznych, k tóre 
zbliżyłyby ze sobą w szystk ie k lasy  
w w alce przeciw  w iedeńskiej re ­
akcji, w  obronie sp raw y narodo­
wej. N a czele te j grupy  s ta ł Lu­
dw ik K ossuth, w ielki bojow nik o 
w olność i jeden z najw yb itn ie j­
szych polityków  europejskich.

T rzecią w reszcie koncepcją, n a j­
bardziej rad y k a ln ą  i najbafdzie j 
rew olucyjną, była głoszona przez 
młodzież — republika. Jednym  z 
najgorę tszych  przywódców miodzie 
ży repub likańsk ie j był S andor Pe­
tófi. wielki poeta węgierski, który 

służył ojczyźnie „pieśnią i orężem ". 
(Zginął w w alce o wolność w roku 
1849).

Bezkrwawa rewolucja

R EW OLUCYJNE n as tro je  w  spo­
łeczeństw ie w zm agały się. Wy­

buch rewolucja lutow ej w Paryżu 
był d la  narodu  w ęgierskiego h a ­
słem  do boju. Ludwik K ossuth  w y­
s tą p ił przed sejm em  feudalnym  z 
propozycjam i reform . Posłowie w 
obaw ie przed pow staniem  ludo­
wym , ustąpili. Młodzież porw ała 
się do w alk i o niepodległość. W 
Peszcie rozeg ra ła  się w dniu  15 
m a rc a  1848 roku bezkrw aw a rewo-

Kontrrewolucja

W OBRONIE tych bezkrwaw o 
wywalczonych zdobyczy m u­

siał jednak  naród w ęgierski sto­
czyć k rw aw ą w alkę.

Zwolennicy daw nego reżimu, 
wspólnie z H absburgam i, przygoto­
w ują kontrrew olucję. Podburzeni 
przez dw ór w iedeński, k tó ry  w 
sp ry tny  sposób s ta ra ł się w ykorzy­
stać  an tagonizm y narodowościowe 
i nie dość libe ralną  politykę nowe­
go rządu  w ęgierskiego w stosunku 
do m niejszości narodow ych, C hor­
waci, Serbowie i Rum uni rozpoczę 
li w alkę przeciw Węgrorń. Popar a 
ich w iększość w ęgierskich  obszar­
ników.

We w rześniu arm ie  austriack ie 
rozpoczynają otw arcie działan ia w o­
jenne. Ludw ik B a tth y an y  podaje 
się do dym isji. N a czele F ro n tu  
Jedności N arodow ej s ta je  Kossuth, 
k tó ry  tw orzy zb ro jne oddziały lu­
dowe. W końcu 1848 roku w ojska 
austriack ie  za jm u ją  W ęgry. M anife 
stem  w O łom uńcu cesarz ogłasza 
zniesienie teoretycznej naw et n ie ­
podległości Węgier.

Sukcesy armii narodowej

W IOSNA r. 1849 przynosi jednak  
chwilową zm ianę losu. A rm ia 

narodow a pod dowództwem  Gór- 
gey i b o h a te ra  polskiego P ow sta­
n ia Listopadow ego, g enera ła  Józe­
fa  Bem a, uw aln ia  k ra j i odrzuca 
w ojska austriack ie  poza granicę.

C ala E u ropa p a trzy  z podziwem 
na bohatersk i naród , k tó ry  walczy 
sam  jeden przeciw  arm ii w ielkiego 
m ocarstw a i odnosi n ad  n ią  zwy­
cięstwa.

W odpowiedzi na m an ifest oło- 
m uniecki, 14 kw ietn ia 1849 roku 
p arlam en t w ęgierski obradujący  
w Debreczynie, p ro k lam u je  niepod­
ległość, detron izu je H absburgów  i 
m ianu je  K ossu tha naczelnikiem  
państw a. Cesarz a-ustriacki wzywa 
na pomoc cara . D w ustutysięczna 
a rm ia  ro sy jsk a  pod wodzą księcia 
Paskiew icza przekracza  gran icę w ę­
g ierską. W ęgry w zięte w  dw a o- 
gnie — m uszą skapitulow ać.

Rozpoczyna się okres te rro ru , o-

WĘm

S

«

O tw arcie p ierw szego sejmu kon stytucyjn ego  5 m arca 1848 r. N a m ów ­
nicy Kossuth , B atthyan i Szechenyi

SANDOR PETOTT

Pieśń bojowa
Trąbka zagrała, k o tły  g rzm ią ,
W ojska g o to w e ju ż  się rw ą  
Do boju!
G w iżd żą  pociski, d źw ię c zy  m iecz, 

i To o w ęg iersk ą  św ię tą  rzecz.
Do b^ju!

Do góry  sz tan dar w  n ieba  w y ż ,
N iech ca ły  św ia t w ie  o nas dziś.
Do boju!
Bo na n im  św ię te  hasło lśni:
W olność  —  w y k w it łe  z  serca k rw i.
Do boju!

Jeśli k to  W ęgier, ry c e rz  je s t,
T en dziś  b o jo w y  p r z y jm ie  chrzest.
Do boju!
Jeśli k to  W ęg ier  —  ju ż  rycerz ,
Z B ogiem  on za w sze  zg o d y  chce.
Do boju!

Pode m ną w  k rw i u tonął św ia t,
U nóg m i druh od ku li padł.
Do boju!
G o rszym  nie będę, n iż  b y ł on.
I ja  p o p ęd zę  w  n ag ły  zgon.
Do boju!

G dy n a w e t zbrakn ie  obu rąk  
I u m rzeć  p r z y jd z ie  pośród  m ąk  —
Do boju!
Bo je ś li ginąć  —  B oże daj,
N iech m y  g in iem y , n ie nasz kraj.
Do boju!

p rze ło ży ł  M .  Jach im ow icz

Engels o rewolucji na Węgrzech
Karol Marx i F ryderyk  Engels 

z  ogrom nym  zainteresow aniem  śle­
dzili rozw ój wydarzeń  węgierskich  
w  roku 18Ji8lJf9. Oto w y ją tk i z ar­
tyku łów  Engelsa zam ieszczanych  
w  dzienniku „Neue Rheinische Zei- 
tung“, w  których  w ielki teoretyk  
socjalizm u oddaje hołd bohaterskiej 
walce ludu w ęgierskiego o wolność 
i sprauńedliwość społeczną.

*
Pierw szy to  raz, od bardzo daw ­

na, spo tykam y praw dziw y charak

N ow e Węgry realizujq 
społeczne dążenia rewolucji 1848

Lisł Kossutha do gen. Bema
Peszt, 26 czerwca 1849 roku.
G enerale.
Proszę p an a  o objęcie naczelnego 

dow ództw a * naszych zjednoczonych 
arm ii.

N ie czas te raz  n a  p isan ie an i na 
czytanie długich listów . Proszę u- 
p rzejm ie zaw iadom ić mnie, Gene­
rale , o pańsk iej decyzji.

R am ię P an a  zaw aży w sposób 
decydujący n a  szali w ydarzeń. Od 
P an a  zależy dziś wolność W ęgier i 
całego św iata.

Jeżeli w yjdziem y cało z te j b u ­

rzy, W ęgry, P o lska i k ilka  innych 
k ra jów  odzyska w olność; w p rze­
ciwnym razie spo tka nas chw aleb­
n a  śm ierć.

Z aatakow an i bowiem ze w szyst­
kich stron , staw iać  będziem y opór 
do o sta tn iego  człowieka, a nie zło­
żym y broni.

Proszę p rzy jąć  uścisk  dłoni p rzy ­
jacie la  zarów no w złej, ja k  i w  do­
b rej doli.

Z w ysokim  pow ażaniem  
L/udwik K ossuth

Naród węgierski obchodzi w roku 
bieżącym setną rocznicę swej w iel­
kiej rewolucji. W ciągu ostatniego 
stulecia, ba, dziesięciolecia, zaszły 
na Węgrzech olbrzymie zmiany. Po 
raz drugi w historii tego państwa 
wyzwolenie spod jarzm a niemiec­
kiego oznacza zarazęm wyzwolenie 
z niewoli w ewnętrznej, polityczną ł  
społeczną em ancypację narodu, prze 
prowadzenie podstawowych reform 
społecznych.

Odzyskanie niepodległości w roku 
1945 przyniosło Węgrom likwidację 
wielkich m ajątków, podział ziemi i 
zniesienie na wpół feudalnych sto­
sunków panujących n.a wsi, nacjo­
nalizację podstawowych gałęzi prze­
mysłu i dopuszczenie mas robotni­
czo-chłopskich do udziału w życiu 
politycznym kraju. To, o co w al­
czyli w  roku 1848 Kossuth i Petófi, 
urzeczywistniło się — z nawiązką— 
dopiero w sto lat później.

Realizacja postulatów z r. 1848
Blisko połowa ziemi węgierskiej 

do niedaw na jeszcze znajdowała się 
w rękach obszarników. Trzy milio­
ny hektarów  roli rozdzielono teraz 
pomiędzy bezrolnych i małorolnych;
642.000 chłopów i ich rodzin otrzy­
mało ziemię, co w radykalny sposób 
wpłynęło na zmianę dotychczaso­
wych stosunków na wsi.

Węgry dzisiejsze zrealizowały rów ­
nież republikańskie postulaty rew o­
lucjonistów z roku 1848. Decyzja 
parlam entu rewolucyjnego w D ebre­
czynie, znosząca monarchię, dzisiaj 
dopiero napraw dę weszła w  życie. 
Nowe Węgry obaliły regencję (od 
roku 1919 głową państw a był regent 
Horthy, późniejszy sojusznik Hi­

tlera). O rdynacja wyborcza obda­
rzyła praw em  głosu przeszło 62 proc. 
ludności, podczas gdy w roku 1922 
z praw a tego korzystało tylko 29 
proc.

Inna. niż w  roku 1848, jest dzisiaj 
również społeczna struk tu ra  Węgier. 
K lasa robotnicza, która w roku 1848 
nie odgbywała w życiu politycznym 
jeszcze żadnej roli, uczestniczy dzi­
siaj w rządach i k ieruje państwem 
w raz z chłopem i inteligentem. Z
600.000 robotników przemysłowych—
400.000 pracuje w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych. Całkowicie został 
już znacjonalizcwany przemysł wę­
glowy, hutnictwo, koleje i wielkie 
banki, częściowo — przemysł che­
miczny, włókienniczy i inne. Sektor 
życia gospodarczego, pozostający do­
tychczas w rękach prywatnych, znaj 
duje się pod kontrolą rad -obotni- 
czych, które na terenie każdego 
przedsiębiorstwa prywatnego nie 
tylko bronią interesów pracowni­
czych wobec pracodawców, lecz czu­
w ają zarazem nad tym, aby gospo­
darka przedsiębiorstwa zgodna była 
z ogólnym planem odbudowy kraju.

Tr/yletni Plan Odbudowy
Węgry odbudowują się po w ojen­

nych zniszczeniach energicznie. "Trzy 
letni P lan  Odbudowy Gospodarczej 
(1947—1950) ma podnieść Stopę ży­
ciową ludności w stosunku do stopy 
przedwojennej o 15 proc. Dalsze u- 
przemysłowienie kraju  pozwoli na 
zatrudnienie w miastach pewnej li­
czby ludności przeludnionych wsi.

Młode państwo oparło swój Plan 
Odbudowy jedynie na własnych fun­
duszach. Przewidziane w ciągu 
trzech lat inwestycje wyniosą około

6,5 m iliona foryntów (650 milionów 
dolarów).

Mimo trudności finansowych i sta­
łych przeszkód, jakie napotyka na 
każdym kroku węgierska dem okra­
cja ludowa ze strony rodzimej reak­
cji, odbudowa k ra ju  postępuje szyb­
ko naprzód. W ostatnim  kw artale 
1947 roku wydobycie węgla oraz 
produkcja hutnictw a żelaznego i 
przemysłu naftowego przekroczyły 
cyfry z roku 1938. Koleje, niemal 
całkowicie zniszczone przez Niem­
ców, przewożą dzisiaj więcej, niż 
przed wojną pasażerów i towaru. 
M inął okres improwizacji, który siłą 
rzeczy musiał nastąpić w pierwszej 
chwili po zakończeniu działań wo­
jennych. Inflacja została zwycięsko 
opanowana. Węgry wkroczyły w o- 
kres stabilizacji, a wykonanie P lanu 
Trzyletniego przyśpieszy ostatecznie 
osiągnięcie równowagi gospodarczej.

W projektach n>a rok bieżący znaj­
duje się dalsza nacjonalizacja prze­
mysłu, pogłębienie w wielu dziedzi­
nach gospodarki współzawodnictwa 
pracy oraz rozwoju spółdzielczości, 
a zwłaszcza spółdzielczości wiejskiej.

Stosunki sąsiedzkie
Nowe Węgry opierają swe stosun­

ki z państwam i sąsiedzkimi na za- , 
sadach ' braterstw a i współpracy. 
T rak ta ty  przyjaźni łączą już Węgry ; 
z Jugosławią i Rumunią. W ostat- [ 
nich tygodniach podpisany został 
pakt przyjaźni, współpracy i wza- j 
jemnej pomocy ze Związkiem Ra- . 
dzieckim. Rząd węgierski, jak stw ier ; 
dził w swym noworocznym przemó­
wieniu wiceprem ier nakosi,'p ragn ie  
zawrzeć podobne trak ta ty  i z inny­
mi krajam i dem okracji ludowej. R|

te r  rew olucjonisty, człowieka, k tó­
ry  w im ieniu swego narodu  ośm ie­
la  się przedsięw ziąć rozpaczliw ą 
walkę, k tó ry  d la  swej ojczyzny je st 
D antonem  i C arnotem  w jednej o- 
sobie, człowiekiem tym  je s t Lud­
wik K osśuth.

*
Pospolite ruszenie, państw ow a fa ­

b rykacja  broni, bezwzględne likwi­
dow anie przeciw ników  ruchu rew o­
lucyjnego, perm anen tny  s ta n  rew o­
lucji, k ró tko  m ów iąc — w szystkie 
isto tne  cechy słynnego roku  1793 
odnajdujem y dziś n a  W ęgrzech, 
uzbrojonych, zorganizow anych i za­
grzew anych do w alk i przez Ludw i­
ka K ossutha.

*
W ęgrzy nie zostali jeszcze poko­

nani, a  jeżeli padną, to  padną 
chw alebnie i ty lko  n a  krótko!

Im peria lizm  Niem ców Jest jed­
nym  z najpotężniejszych środków, 
przy pomocy k tó rych  p ropagu ją  o- 
ni k u ltu rę  zachodnią w k ra jach  
E uropy  W schodniej. Niem cy wyzbę 
dą się tych skłonności w tedy tylko, 
gdy ich akc ja  germ anizacyjna n a ­
potka n a  opór narodów  silnych, 
zw artych  i odważnych, godnych po­
siadania niezależnego bytu narodo­
wego — ja k  to  się w łaśnie s ta ło  na 
W ęgrzech.

Ludwik K ossuth

Gen. JózeJ Bem

NY siary ojczulek... wydaje mi 
że go jeszcze widzę, jadącego 

le naszej grupy, w lodowatym 
ie grudniowej .nocy. odzianego 
szarzały płaszcz, z chmurą za- 
iia na pooranej bl'znami twa-

la armia była bardzo nędznie 
ja, nie oszczędzały nas zipowe

mrozy. A gorszym jeszcze od mrou 
był może głód. Ale któżby śmiał przy 
znać się, któż śmiałby się skarżyć, 
gdy mały, szary, człowiek jechał kon 
no na przedzie, w swoim podszytym 
wiatrem płaszczu, nie jedząc i me 
śpiąc, podczas burzliwej nocy, zawo­
dzeń wichru i tumanów śniegu...

Nie zaznaliśmy odpoczynku, ani w 
dzień, ani w nocy. Przy każdym po­
stoju natychmiast rozlegały s ę  jego 
słowa, przynaglające do pośpiechu. 
Złym akcentem, lecz z ogniem w gło­
sie wołał: „Naprzód, naprzód"...

I któż pozostałby w tyle, kto mógł­
by się czuć zmęczony, gdy mały szary 
złowiek jechał konno na przedzie, ze 
wymj niezabliźnionymi ranami, nie 

■•piąć podczas zimnej nocy, zawodze­
nia wichru i białych kłębów śniegu

Biedny, stary ojczulek, wydaje mi 
się. że go jeszcze widzę...

Nieprzyjaciel nacierał ze wszyst­
kich stron. Mały. szary człowiek miał 
tyl> , cztery działa i dwa tysiące lu­
dzi. Cały dzień i całą noc walczył z
wrogiem. Czasem na czele oddziałów 
czasem z tyłu... zawsze tam, gdzie by­
ło największe niebezpieczeństwo.

Weszliśmy do jakiegoś miasta. Oto­
czono nas. Właśnie zapadał zmierzch 
O północy przybył pad a n e n tarjuea z

MAURYCY JOKAI *)

Mały, szary człowiek
(wspomnienie o generale Bemie)

wrogiego obozu, proponując kapitula­
cję-

Mały, szary człowiek wyszedł na 
targowy rynek, zwołał swoje wojsko 
i zapytał: Czy chcecie dalej walczyć 
wraz ze mną. czy złożycie broń? Czy 
pójdziecie wszędzie, tam, gdzie was 
poprowadzę?...

Któżby za Nim nie poszedł? Jedno­
głośnie odpowiedzieliśmy, że broni aie 
złożymy.

— Wróć — rzekł mały. szary czło­
wiek do parlamentariusza — wróć i 
powiedz swemu komendantowi, że 
dwanaście już razy byłem otaczany. 
Teraz to właśnie ten trzynasty. Dwa­
naście razy udało mi się przedrzeć 
przez zamknięty pierścień nieprzyja­
cielskich wojsk...

Po powrocie parlamentariusza w ó d
rozpoczął ogień. On kazał przykryć 
wózki z prochem mokrymi szmatami 
i pogalopował naprzód. Jeqo żołnie­
rze za nim, z nastawionymi bagne­
tami.

!— ^Naprzód, najprzód".., słydw ć

było jego okrzyk. I któż nie pobiegł 
by naprzód, widząc jak On pędził 
wśród ognia i krwi!

' rzybyliśmy do jakiegoś mostu. Ma 
ły, szary człowiek zatrzymał tam swo­
je wojsko. Mieliśmy przed sobą nie­
przeliczone masy nieprzyjaciół. „Je­
śli stracimy ten most, stracimy Tran­
sylwanię! — krzyknął i rozpoczął wal 
kę. Podczas ataku został zraniony W 
palec. Kazał go sobie amputować- 
Przez cały czas operacji siedział na 
koniu i z najzimniejszą krwią dowo­
dził swymi działami.

Mala armia walczyła przez półtora 
dnia przeciw ogromnej sile nieprzyja. 
cielą. Polowa naszych żołnierzy pa­
dła, lecz ani jeden nie uciekł. Ranni 
w nogę czy rękę myśleli o dowódcy 
i szli za jego bohaterskim przykła­
dem.

W miesiąc później mały szary czło­
wiek walczył w Szeben. Zwyciężył, 
zdobył miasto i ogłosił dla jego mie­
szkańców ogólną amnestią.

— Ja nie walczę z bezbronnymi, z 
kobietami i dziećmi — oświadczył. 1 
któżby ku niemu nie wyciągnął ręk; 
ną ^nak pojednania, gdy On pierwszy 
podawał swoją, o czterech tylko pal" 
cach.

Mały, szary człowiek wysyłał sze­
reg petycji z prośbą o przysłanie mu 
pieniędzy dla żołnierzy, odzianych w 
łachmany. Odpowiedzią na tę prośbę 
była nominacja na generała - porucz­
nika i odznaczeniem złotym krzyżem 
zasługi.

Adiutanta ministra wojny, starego 
pułkownika huzarów, obarczono misją 
doręczenia tej nominacji i orderu.

W tym czasie mały, szary czło­
wiek przebywał w Koloszvar.

P u łk o w n ik  huzarów przy powitaniu 
ucałował, mimo swego podeszłego 
wieku okaleczoną w bojach rękę ge­
nerała.

Kiedy minęło wzruszenie powitania, 
poseł wygłosi! bardzo piękne prze­
mówienie w języku niemieckim.

Poczciwy, stary pułkownik przygoto 
wywał się do tej mowy przez cały 
tydzień.

Przemówienie było bardzo wzrusza, 
jące j oczy pułkownika co chwila na­
pełniały się łzami. Mały, szary czło­
wiek rozcłakał etę również m  wzru­

szenia. Lecz gdy stary huzar skoń­
czył, generał uściskał go serdecznie 1 
rzekł: — To, co pan powiedział było 
piękne. Żałuję, że nie znam węgier­
skiego i nie zrozumiałem z tego ani 
słowa. Może pan łaskawie przetłuma. 
czy mi na niemiecki...

Wszyscy obecni wybuchnęli na te 
słowa salwą śmiechu mimo, że do tej 
chwili byli ogromnie wzruszeni.

Mały, szary człowiek został udeko­
rowany skromnym orderem, a po za­
kończeniu ceremonii zadał wysłanni­
ków; parlamentu pytanie, które gnę­
biło go od samego początku.

— Czy przywiózł pan pieniądze dla 
moich żołnierzy?...

— Tym razem nie...
— Byłbym szczęśliwy, gdybym je 

mógł dostać, bo nie godzę się na o, 
by moi ludzie kradli. Nie chcę feż, 
żeby żyli w nędzy.

Tak, na pewno, wydałby dla nich 
wszystkie skarby Indii, kochał ich 
przecież tak bardzo

Biedny, stary ojczulek ., wydaje mi 
się, że go jeszcze widzę.

*) Jókai (1825—1900) — jeden z naj­
wybitniejszych pisarzy węgierskich, 
wraz z Petofim duchowy przywódca 
rewolucji
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Ogólnokrajowy Zjazd Kobiet Socjalistek 
przyniesie hasła pokoju i wiary w  człowieka

Przed trzydziestoma siedmioma la­
ty  w  r. 1911 odbyt się w Przemyślu 
pierwszy zjazd kobiet zorganizowa­
nych w PPSD Galicji i Śląska. U- 
czestniczy.o w tej konferencji około 
trzydziestu towarzyszek. Porządek 
obrad obejmował zagadnienia aktu-

tra lny  Wydział Kobiecy z w szystki­
mi wydziałami podjął pracę z zapa­
łem i poświęceniem, dając św iadec­
two gorącemu przywiązaniu do P a r­
tii.

Wszystkie kongresy, od wstępnego 
w grudniu 1918 r. w  Warszawie, do

> J*

Tow. W l. B ocheńska  jest jedną Z na jlepszych  pracow nic  w dziale  
„ kon fekc ji obuw ia“ w arszaw skie j fa b ryk i gum ow ej „R ygaw av“

(Foto  SAP)
alne w tym, okresie, referow ane przez 
kierowniczki członkinie Centralnego 
Wydziału Kobiet.

Ta pierwsza konferencja m iała za­
sadnicze znaczenie dla możliwości 
rozwoju pracy i masowego organize 
w anta kobiet na równych praw ach 
* mężczyznami.

Chociaż początki m chu  socjalisty­
cznego wśród kobiet zaczęły się na 
Śląsku Cieszyńskim i już w r. 1906 
b y o  kilka wydziałów, a w  r. 1907 
zaczął wychodzić „Głos Kobiet", to 
jednak zjazd przemyski nadał całej 
robocie szersze kręgi i wzbudził za­
interesow anie wśród robotnic w  ca­
łym zaborze austriackim  z Lwowem, 
Krakowem  i Nowym Sączem na cze­
le.

Następne zjazdy kobiet odbywaiy 
się w przededniu kongresów PPSD 
kolejno w różnych ośrodkach, gdz:e 
organizacje były dobrze postawione.

W tych zjazdach — konferencjach 
uczestniczyli członkowie CKW. b rr  
li udział w naradach, w dyskusji, wy 
rażali słowa uznania, że kobiety w 
Polsce opowiadają się za p artią  so­
cjalistyczną. co w  owym okresie za­
cofania nie było spraw ą łatwą. Na 
zjazdach kobiet przed pierwszą woj­
ną światową, do 1914 r. liczba dele­
gatek dochodziła już do stu, zwła 
szcza Śląsk Cieszyński wysyłał licz 
ne delegacje.

Towarzyszki z różnych fabryk np. 
tytoniarki z Krakowa, przebywały

jak  prędko kobiety dojrzewały poli­
tycznie, dzięki usilnej pracy socjali­
stek na wszystkich szczeblach orga­
nizacji.

Każda konferencja kosztowała wie 
le wysiłku, żeby zdobyć fundusze na 
op'acenie kosztów przejazdu. O fiar­
nie skradały pieniądze, żeby jak na j­
liczniej uczestniczyć w konferen­
cjach. obradach, brać udział w dy­
skusjach.

Przeważały delegatki — prz'edsta - 
wicielki robotn 'c fabrycznych, z za 
głębi górniczych, ze wsi, od ro b o t­
ników rolnych. Znaczenie zjazdów 
nabierało znaczenia, P artia  nauczyła 
się przywiązywać w ielką wagę do 
pracy wśród kobiet, a „Głos Kob!et“ 
aprobowany przez konferencje, zaj­
mował w  zespole czasopism socjali­
stycznych poczesne miejsce.

W Polsce Ludowej zdobyła orga - 
nizacja kobiet pozycję godną uznania 
Socjalistyczne budownictwo nie mo 
że zostawić kobiet na uboczu muszą 
one zająć miejsce odpowiadające ich 
udzia'owi nie' tylko w odbudowie ale 
pr*zeds wszystkim w przebudowie u- 
stroju. Polska droga do socjalizmu

Pomoc dla przodowniczek pracy 
tematem obrad PPS-ówek

jest wspólną drogą mężczyzn i ko­
biet a współzawodnictwo w  prący 
musi obowiązywać wszystkich, bez 
względu na rodzaj pracy.

Zjazd 14 i 15 m arca br. będzie prze 
glądem dorobku PPS na tym odcin­
ku, będzie drogowskazem dla stu ty ­
sięcznej arm ii kobiet zorganizowanej 
w PPS, jak  należy pracować, żeby 
pomnożyć liczbę kobiet, świadomych 
obowiązków wobec PPS.

Rzeczywistość polska nakazuje łą 
ozenie klasy robotniczej w  jednolitym  
froncie przeciwko zamachom reakcji 
kapitalistycznej nie tylko w ska 
krajow ej ale i w skali światowej 
zwłaszcza z słowiańskim światem ko. 
biecym.

Kobiety w  każdym okresie były i] 
są apostołkami pokoju, bo wojna ni- j  
szczy wszystko, co kobietom jest naj j 
droższe

Hasła, które og osi nasz zjazd bę­
dą na pewno wyrazem, że kob'ety w 
PPS są orędowniczkami pokoju, jod 
nolitego frontu, że staw iają na c . o- 
wieka jego rozwój ku lturalny i m a­
terialny.

DOROTA KŁUSZYNSKA
---------------------------------------- i

P raw ie co dzień każda z gazet po 
daje nowy w ynik uzyskany w  w y­
ścigu pracy. C yfry  skaczą nam  
przed oczyma 130, 150, 200 itd. proc. 
norm y. C oraz to  nowi ludzie s ta ją  
w szeregach przodowników pracy 
— u s ta la jąc  coraz to  piękniejszy 
wynik sw ojej pracy, a zarazem  
przybliżając każdym  nowym pro-

stopy życiowej wszystkich obyw a­
teli, ja k a  ro la pow inna być tych 
kobiet, k tó re  na swoim odcinku 
pracy nie m a ją  możności zwiększe­
nia w ydajności np. lekarek  itd.

Myślę, że w łaśnie na dzisiejszym 
naszym Zjeżdzie Kobiet-Socjalistek 
w arloby się nad tym  zastanow ić.

Sam orzutna akc ja  w yścigu pra-

%

Łt
Dom Słowa Polskiego

ISyKt 
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W  Bibliotece N arodow ej p rzy cięż k iej pracy, w ym agającej duże j wie­
dzy , n iezastąp ionym i pracow ni kam i są kobiety.-. (Foto SA P )

Kongresu Radomskiego w  r. ,1938 po- 
p rzedzay  konferencje kobiece, w któ 
rych b ra ’y udział delegatki u czes t-; 
niczące następnie w kongresach. |

Te konferencje świadczyły najw y-j. 
mowniej jakie postępy robiła w Pol­
sce organizacja kobiet, jak  rosło u- 
świadomienie polityczne. Kobiety, 
członkinie Rady Naczelnej należały 
do najradykalniejszych elem entów , 
w  partii i na konferencjach daw a’y , 
wyraz swojemu poglądowi na zasad-! 
nicze zagadnienia, które stały przed • 
socjalistami.

Zasadniczo kobiety miały prawa 
polityczne, brały udziaC w g osowa- 
niu do Sejmu, Senatu, do i Sam orzą­
du. W pierwszym jednak okresie,! 
iw łaszcza w  zaborze rosyjskim nie; 
miały wykształcenia, były nieuświado 
mione i stanowiły w masie element 
podatny na agitację k lerykalną — j 
przechylały więc szalę zwycięstwa; Toto. w in. Minc odwiedził teren  budowy D om u Slouxt Polskiego bu­
ns. stronę prawicy. Już drugie wybc- ■ iłowanego  . przez Spółdz 'Wydawniczą „C zytelnik". Pośrodku tow. 
ry do Cia1 ustawodawczych pokazały/ Borejsza, prezes „Czytelnika".

centem wyprodukowanego towaru, 
dobrobyt K ra ju .

W śród bohaterów  pracy  znajduje 
się dużo kobiet, k tó re  np. o trzym a 
ły w  przem yśle w łókienniczym  70"/o 
pieniężnych nagród  za lepsze w y­
niki we współzawodnictwie. Lecz ko 
biety przodują nie tylko w prze­
m yśle włókienniczym, gdzie duże 
zgrupow anie robotnic daje im prze­
w agę nad m ężczyznam i; i w  innych 
dziedzinach spotykam y także przo 
downiczki-kobiety.

Nie wolno nam  nigdy zapom inać 
o jednym , że kobieta  w przew aża­
jącej większości m a na swoich b a r­
kach tru d  prow adzenia gospodar­
stw a domowego; d la  niej nie koń 
czy się dzień pracy z m om entem  
wyjścia z fabryki. W dom u czeka 
na n ią dalszy ciąg roboty: gotow a­
nie, sp rzą tan ie  itd.

Gdy pracowniczki fizyczne w yka­
zały poprzez pracę sw oje zrozu­
m ienie d la  wzmożenia produkcji, a 
tym  sam ym  szybszego podnoszenia

Kobiela w ruchu socjalistycznym
W dniu Zjazdu Kobiet Socjalistek

Napisał Wiktor kościańskiSocjalizm jest doktryną społeczną,
ekonomiczną.; polityczną, je6t syste­
mem filozoficznym najbardziej odpo- 
wiadającynj naturze kobiecej. Kobie­
ta — której natura powierzyła najdo­
nioślejszą rolę matki, rolę regenera­
cji rodzaju ludzikiego — jest prede­
stynowana do socjalizmu. Praca so­
cjalistyczna wśród kobiet powinna 
znajdować wyjątkowo podatny grunt. 
Jeżeli jednak na,potyka na pewne

Z okazji odbyw ającego się dziś w  W a rsza w ę  O gólnokrajowego  
Zjazdu Kobiet Socja listek zam ieszczam y poniżej a r ty ku ł tow. 
m in. W iktora  Kościńskiego oraz <pow yżej) a r ty ku ły  tow . tow. 

D oroty K łuszyńskie j i W isły Osóbki-M orawskiej.

cianego, wymagającego opieki ludzi 
dojrzałych. Udział kobiet w aktywnej 
pracy ruchów socjalistycznych, zwła- 

przeszkody, to tkwią one w znacznym szcza udział kobiet w organach partii 
stopniu w brakach metod pracy ruchu robotniczych, był i często jest niedo-
socjalistycznego wśród kobiet.

Przede wszystkim praca ta jest nie­
kiedy niedoceniana. A powinna być 
postawiona na jednym z pierwszych 
miejsc choćby dlatego, że wyniki tej 
pracy decydują w znacznym stopniu

stateczny z uszczerbkiem dla sprawy 
robotniczej.

Trzeba sobie powiedzieć otwarcie:

ni,' oto co zdolne jest pozyskać dla 
socjalizmu miliony tych którzy prze­
de wszystkim czują krzywdę społecz­
ną, zanim nawet zaczną ją rozumieć. 
Do kobiet trzeba podejść prosto, 
szczerze i z sercem

Przez uczuciowy przede wszystkim

nych i socjalnych tak długo, dokąd 
nie usiłują formować się w ruchy po­
lityczne i zajmować się zagadnienia­
mi bynajmniej nie mistycznymi jaki­
mi są sprawy życia. Socjalizm, jako 
ruch wolności, dąży do wyzwolenia 
jednostki ludzkiej z niewoli doktryn 
mistycznych, realizowanej środkami 
przymusu materialnego czy moralne­
go w sposób najzupełniej ziemski.

Z chwilą pozyskania kobiety dla so 
cjalizmu należy prowadzić dalej ak­
cję uświadamiania klasowego rozpo­
czynając od zagadnień życia praktycz 
nego w duchu ideolog1! marxizmu, 
kończąc na syntezie socjal.stycznego 
poglądu na świat.

charakter swej natury kobieta skłon 
dziś nawet, mimo znacznej poprawy, na jest do ulegania wszelkiego rodza- 
szeregi ruchu socjalistycznego, a co ju teoriom mistycznym, opartym na
za tym idzie i jego kadry kierowni- absolutnych dogmatach, które należy Aktywizacja kolliet

o ukształtowaniu psychiki przyszłego cze tworzą przede wszystkim mężczy. przyjmować na wiarę. Niektóre z tych

Tow. posłanlca D orota Kłuszyńslca

na zjazd doskonale przygotowane, 
przemawiały, staw iały wnioski, bu­
dziły wielkie zainteresow anie swo­
imi przemówieniami na wiecach, w 
sław nej np. ujeżdżalni w Krakowie.

Walczono w tym okresie o praw a 
wyborcze, o ubezpieczenie rodzinne, 
o zrównanie w zakresie prawnym . 
Niedorozwinięci, dzieci i kobiety sta 
ly praw nie na jednym pozTomie, nie 
mogły być np. świadkami przy spo­
rządzaniu testam entów  itd.

Zjazdy ośmieliły kobiety, popula­
ryzowały spraw y kobiet, jak np. rów 
na płaca za równą pracę, sprawy o- 
chrony m acierzyństwa i łamały w ie­
le innych uprzedzeń, w okresie, k ie ­
dy „M oralność pani Dulskiej“ była 
właściwie prawem  obyczajowym.

Na każdej konferencji w zrasta.a 
liczba delegatek, jeszcze w okresie 
zaborów, a podczas wojny, poszczegól 
ne wydziały pracowały, opiekując 
się żołnierzami polskimi, dziećmi i 
prowadziły agitację za postulatami 
nakazanym i przez kierownictwo P a r­
tii.

W okresie międzywojennym Cen-

pokoienia, którego wychowaniem w źni. Jest to w dużej mierze winą ko- 
dużej mierze kierują kobiety — mat- biet, które w znacznej części jeszcze 
ki. Ale również dla samej realizacji pozostają poza ramami partii robotni- 
socjalizmu, dla ugruntowania pokoju czych, a w mchu zawodowym stano- 
dla odparcia roszczeń ideologii i filc- wią element raczej bierny. Aktywistki 
zofii burżuazyjnej. a co za tym idzie należą na ogół do wyjątków, 
i polityk-; burżuazyjnej, praca socja- Ale wina za ten stan rzeczy leży

nie tylko po stronie samych kobiet 
Ruch socjalistyczny musi bowiem 
znaleźć właściwe podejście do kobie­
ty, jeżeli chce ją .pozyskać dla siebie.

teorii utrudniają pozyskiwanie kobiet Równolegle musi iść akcja poli- 
dla socjalizmu. socjalistycznej aktywizacji

kobiet. Kobieta w pracy społecznej 
W alka Z mitami łest oddanym, sumienym i wiernym

współpracownikiem, przenikniętym 
Jednym z tych mitów jest legenda zdrową ambicją najlepszego wykona- 

o rzekomym nacjonalizmie prądów nia powierzonego sobie zadania. Na- 
reakcyjnych i o jakoby antynarodo- ogól w mniejszym stopniu, niż męż- 
wym charakterze socjalizmu. Należy czyzna ulega niektórym pokusom 
przeto obalać tę legendę, wykazując (jak np. alkoholizmowi). Można Jej 
że właśnie ustrój burżuazyjny jest z powierzyć wszystkie funkcje społecz-

jeżeli chce ją uaktywnić jeżeli chce istoty swej międzynarodowy, narodo- ne, które wykona przeważnie dokład- 
uruchomić olbrzymie rezerwy pracy i wy może być jedynie ustrój socjali- me. Jeżeli w mniejszym stopniu wi-

Rośme
ilość wynalazków

W Urzędzie Patentow ym  rośnie 
sta le  ilość udzielonych paten tów  i 
agłoszeń patentow ych, k tórych  a u ­
to ram i w znacznej części są tech ­
nicy, m ajstrow ie, a naw et prości 
robotnicy fabryczni.

W styczniu br. Urząd Patentowy 
p rzy ją ł 61 zgłoszeń krajow ych i 
59 zgłoszeń zagranicznych, w lu­
ty m  zaś przy ję to  zgłoszeń: 58 k ra  
jowych i 40 zagranicznych. W tych 
dwóch m iesiącach udzielor® 32 p a­
ten ty . W szystkie te cyfry  są wyż- 
sze od analogicznych cyfr w r, ub.

biśt proletariatu
skiego.

miejskiego
ko-

wiej-

olbrzymie rezerwy pracy
energii, zawarte w wielomilionowej, styczny, realizujący dobrobyt i kul- dzimy kobiety w pracy koncepcyjne],
dziś jeszcze dość biernej masie ko- turę całego narodu, a nię tylko drob- to dlatego, że dostęp kobiet do tego

nej jego części, powiązanej zresztą rodzaju prac jest utrudniony. Rów-
międzynarodowymi interesami pie- nocześnie kobieta jest bardziej cd
niężnymi z najwsteczniejszymi ele- mężczyzny wrażliwa i przeważnie nie
mentami międzynarodowej reakcji znosi brutalnego traktowania, które
gotowej zawsze — jak tego dowodzą spotykamy niekiedy w pracy zespolc-
przykłady historyczne — w obronie wej. zwłaszcza w walce klasowej, któ

listyczna wśród kobiet ma zasadnicze 
znaczenie ze względu na pozyskanie 
dla socjalizmu samej kobiety, na wyr 
wanie jej z pozycji niechętnej, czy 
choćby biernej, na uruchomienie jei 
w socjalistycznym budownictwie.
Pełne równouprawnienie

Socjalizm pierwszy postawił sprawę 
pełnego równouprawnienia kobiety z 
mężczyzną i obalił wszystkie, przez 
tysiąclecia narosłe przesądy o rzeko 
mej niższości kobiety 0d mężczyzny, 
przesądy, które powstały i były kulty, 
wowane na tle egoistycznych dążeń 
mężczyzny do zapewnienia sobie wy­
łączności „posiadania'’ „swojej" ko­
biety, czy przed tym jeszcze swoich 
kobiet. Socjalizm wyprowadził kobie­
tę z poniżenia, podobnie, jak wypro­
wadził 7 poniżenia uciskane klasy spo 
łeczne czy też rzekomo „niższe" kolo­
rowe rasy ludzkie. Dlatego socjalizm 
posiada potężną potencjalna moc a- 
t.rakcyjną dla kobiet, jako jedyną 
doktrynę, gwarantującą pełne wyzwo
lenie kobiety.

Sprawa kobieca czasami nie była 
jednak należycie stawiana nawet w
środowiskach socjalistyrrznych. Żako- czas idea socjalistyczna, trzeba prze- wów, widząc — słusznie — w świe- c.ankowości, byłoby szkodliwe W ru

ey w śród pracowników  fizycznych 
m usi znaleźć szerszy oddźwięk rów ­
nież w śród pracowników  um ysło­
wych. Przede w szystkim  w  form ie 
zwiększenia w ydajności pracy, co 
może obejm ow ać oszczędzanie m a ­
teriału , punktualność, sum ienność 
itp. Je s t to  jednak  m inim alny rów ­
noważnik dla tak  poważnego wy­
siłku, jak i d a ją  obecnie pracownicy 
fizyczni.

My m usim y podjąć się przede 
w szystkim  zadan ia opieki nad przo­
downiczkam i pracy. Trzeba, aby 
widziały, że p raca  ich je st dosta­
tecznie doceniona, że w yraża się to 
nie tylko w postaci prem ii i nagro  
dy, ale w dążeniu do odciążenia i 
skrócenia im tego drugiego zajęcia 
— pracy gospodarskiej.

Musi się to w yrażać w organizo­
w aniu zarów no placów ek wycho­
wawczych i opiekuńczych dla dzie­
ci — od żłobków poprzez dzieoiń- 
ce, przedszkola do świetlic. Kobie­
ta  przy tak  w ytężonej i w ym agają­
cej zwiększonej uw agi — pracy  — 
nie może być p rze ję ta  m yślą, że 
dzieciom pozostaw ionym  bez opieki 
w dom u stan ie się krzyw da lub, że 
są głodne.

Często b ra k  lokalu  sto i n a  prze­
szkodzie zorganizow ania odpowied­
niej ilości np. żłobków ta k  potrzeb­
nych w  większych skupiskach ko 
biecych, jak  Łódź i inne, gdzie ilość 
żłobków wynosi 50 proc. przewi­
dzianej ilości wg. ustaw y.

O rganizowanie wszelkiego rodza­
ju spółdzielczych stołówek, pralni, 
szwalni, cerowni również będzie po­
mocą dla przodowmczek.

W arto także, n a tu ra ln ie  w  m iarę 
możliwości interesow ać się każdą 
przodowniczką indyw idualnie; po­
zwoli to  n ieraz usunąć niejedną z 
gnębiących ją  trosk. N ie należy 
poza tym  zapom inać o otoczeniu 
kobiet bidrących udział w wyścigu 
pracy — odpowiednią opieką le k a r­
ską.

Wierzę, że jednolity  fro n t kobie­
cy w tej spraw ie może dużo doko­
nać.

•  **

N ad rozw iązaniem  tych zagad­
nień przed dw om a dniam i obrado­
w ały C entralne Aktyw y Kobiet 
PPS i PPR, ale myślę, że powinny 
włączyć się do tej akcji kobiety 
wszystkich p artii — bo wyścig p r a ­
cy nie może być ty lko zryw em  k la ­
sy robotniczej, ale w spólnym  w y­
siłkiem  całego społeczeństwa.

W ISŁA  O SÓBKA-M ORAW SKA

W arunek postępu społecznego
Ponieważ idea socjalistyczna jest 

ideą, której realizacja podnosi jed­
nostkę ludzką na wyższy poziom kul­
tury, przeto pozyskanie wielomiliono­
wych mas kobiet jest niezbędnym wa 
runkiem postępu społecznego, który 
może się realizować tylko, jako wy­
nik świadomego działania społe­
czeństw.

Przeto w interesie postępu społecz. 
nego leży włączenie kobiet do mchu 
socjalistycznego. A zatem- należy 
szczegółowo rozpracować i następnie 
stosować metody, które w najwłaśriw 
szy j najprostszy sposób prowadzą do 
tego celu.

swych praw i przywilejów klasowych 
czy stanowych odwołać się nawet do 
zagranicznej zbrojnej interwencji 
przeciwko własnemu narodowi.

Jednak narodowy charakter socja. 
lizmu nie ma nic wspólnego z nacjo­
nalizmem, czy z szowinizmem, szerzo­
nymi przez agentów burżuazji, którzy

rą prowadzi ruch socjalistyczny. Z 
tego wynika z jednej 6tronv koniecz­
ność należyFego traktowania kobiet 
współpracujących w ruchu, a z dru­
giej odpowiedniego ich ustawiania w 
pracy partyjnej.

Coraz liczniejszy udział kobiet we 
wszystkich dziedzinach życia, we

przez szczucie mas ludowych jednych współzawodnictwie pracy, w odbudo-
narodów przeciwko innym usiłują od­
wrócić ich uwagę od walki z wew­
nętrznym wrogiem klasowym.

Innym znów mitem są misteria re­
ligijne. Czynniki klerykalne uważają

wie kraju potwierdza celowość i po­
trzebę ich aktywizacji.

W ruchu politycznym kobiety nie 
powinny być specjalnie wyodrębnio­
ne od mężczyzn. Wyodrębnienie ta-

rzenione złe tradycje zbyt długo tu i 
ówdzie pokutowały wśród działaczy 
skądinąd bardzo uświadomionych. 
Traktowano niekiedy .kobietę, iako 
istotę, potrzebującą nieustannej gpie.
ki i życzliwej kurateli. Ustawodaw­
stwo, dotyczące kobiet, traktowane 
było łącznie z ustawodawstwem o o- 
chronie młodocianych (np. ustawa o 
ochronie pracy „młodocianych" — na 
pierwszym miejscu (!) i kobiet), co 
stwarzało szkodliwą sugestię, przy-

Kobietom którym*obcą jest dotych- kobiety za swą wyłączną sferę wpły- kie prowadzące do swoistej zaś- 
• -   - - -----  —±— —!J  - l — w świe- clankowości, byłoby szkodliwe W ru­

de wszy rikim przedstawić te jej els- cie kobiecym warunek utrzymania chu masowym kobiety powinny na cal- 
menty, które przemawiają do uczucia, wpływów na wychowanie przyszłych kowicie równych prawach współpra- 
Istotą socjalizmu jest: pokój, dobro- pokoleń. Stąd czynniki klerykalne cować z mężczyznami w ogólnych 
byt, równouprawnienie kobiety z zwalczają zawzięcie wplvwv socjaliz. komórkach organizacyjnych. Sprawy 
mężczyzną pod każdym względem, mu wśród kobiet, usiłując wpoić w specjaln ie. je interesu jące mogą jed- 
równy start wszystkich dzieci bez masy kobiece przekonanie że socja- nak rozpatrywać czy opracowywać w 
względu ną pochodzenie, pleć, wyzna, lizm walczy z religią. Należy obalić odrębnych sekcjach, aczkolwiek było 
nie i kolor skóry. Jest nią dalej wy- tę perfidną propagandę, bowiem za- by wysoce pożądane aby mężczyźni- 
zwolenie człowieka od wyzysku eko- dania ruchu socjalistycznego należą socjaliści również uczestniczyli w 
nomicznego i ucisku politycznego o- do zupełnie innej sfery życia ludzkie- tych pracach ; słuszne postulaty ko- 
raz upowszechnienia kultury i oświa- go, aniżeli mistyczne sfery zagadnień biet uczynili własnymi postulałam' 
ty. Oto, co przemawia do uczuć ludz- religijnych leżące poza granicą zain. Są to bowiem wspólne postulaty ru

Referat tow. J. Hochfelda 
w Krakowie

Dnia 12 bm. tow. pos. dr. Hochfeld, 
wygłosił w Krakowie odczyt na te­
mat „O znaczeniu j funkcji marksi­
zmu w nauce''. Sala Collegium Nowo­
dworskiego, gdzie odbył się odczyt, 
była wypełniona po brzegi młodzieżą 
akademicką.

iównując, dorosłą kobietę do młodo-, kich w sposób najbardziej bezpośreda teresowań politycznych, ekonomicz- chu socjalistycznego.

70.000 zł n a g ro d y  
dla maszynistów
z Poznania

Ministerstwo Komunikacji przyzna, 
to nagrodę pieniężną w wysokośd
70.000 zł. dla maszynistów parowo­
zowych Kubiaka Antoniego i Pawel­
czyka Czesława oraz ich pomocnikom 
Zająca Franciszka j Próchrrewskiego 
Jana z parowozowni Zielona Góra 
DOKP Poznań za to, że w vm 'eheni 
w ramach współzawodn:ct-va pracy 
zobowiązali się wykonać 10.000 km. 
orzebiegu na przydzielonym im paro­
wozie bez odstawienia go do napra­
wy bieżącej > nie tylko dotrzymał'pod 
jętego zobowiązania, ale do dnia 
3 11 br. wykonali na tym parowozie 
orzebieg 11.207 km . znacznie prze- 
kraczając przyjętą normę.
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-ZYCIE—  
GOSPODARCZE

*1 B LIZ A  się okres siew ów  wio­
sennych. 2Va terenie całego 

kra ju  trw a ją  przygotoiuania m ają­
ce na celu ja k  najszersze w ykonanie  
program u zasiewów . Uruchomiono  
kred y ty  siew ne dla rolni/ców, spół­
dzielczość rolnicza rozprowadza  
zboże siewne, m obilizuje się w szel­
kie  będące do dyspozycji środki po­
ciągowe.

T ra kto ry  rolnicze, k tórych  re­
m ont odbyioał się w  okresie zim o­
w ym , zosta ły ju ż  przekazane okrę­
gom  najbardziej pozbaw ionym  ko­
ni. N a  ta k im  np. obszarze, ja k  Po­
m orze Szczecińskie przygotowano  
do w iosennej akcji siew nej ZĄOO 
traktorów .

Zarówno ukończone na czas p rzy­
gotow ania, ja k  » pom yślne w arun­
k i a tm osferyczne pozw alają przy  
puszczać, źe nadchodzący okres sie­
w ów  wiosennych zlikw iduje poważ 
ne obszary odłogów pow ojen­
nych. (k . w .)

PRO DUK CJA ENERGII
E l e k t r y c z n e j  w  l u t y m

Energetyka w ykonała plan pro­
dukcji w lutym w 10j,6°/o. Produkcja 
elektrowni w yn iosła  — 344.4 mi In. 
kwh, tam ast planow anych 322,0 
miln. kWh.

Na saczególr.e wyróżnienie zasłu­
guje Zjednoczenie Energetyczne Za­
głębia Węgłowego, które wyproduko­
w ało .68 miln. kWh.

ZAMÓWIĘ? 1A ZAGRANICZNE NA
PAROWOZY

Największa w Polsce Fabryka Lo­
komotyw w Chrzanowie wykonała 
plan produkcji pod względem war­
tości W lutym rb. w 147 procentach 
Do ważniejszych Jednostek wyprodu­
kowanych w tym miesiącu należy 12 
parowozów (planowano 10), 72 zesta­
w y kołowe, poważna Ilość osi. narzę­
dzi ltp. „Fablok" produkuje już obec­
nie 8 typów parowozów, oo jest bar­
dzo poważnym oeągflięciem .

Rosnę również zamówienia zagra- 
n!czne na pare wozy. Dotychczas Fa­
blok uzyskał zamówienia ne 62 jed­
nostki.

PLANTACJA CHMIELU
W skutek wojny krajowe plantacje 

chmielu poniosły ogromne straty. Ze 
stanu przedwojennego (w granicach 
obecnych), wynoszącego 1000 ha, zo ­
stało 177 ha. W roku t947 powiększy, 
liśmy pow erzchnlę obszaru plantacji
0 50 ha W b. r. projektuje się zało­
żenie dalszych 50 ha * własnych sa­
dzonek, oraz 100 ha * sadzonek im 
portowanyCh z Czechosłowacji. W r 
1948 przestrzeń plantach wzrośnie 
w ięc do 227 ha. M:mo to w dalszym 
ciągu zmuszeni będziemy importo­
w ać chmiel z  Czechosłowacji l Jugo­
sławii.

EKSPORT WĘGTA DO 
CZECHOSŁOWACJI

W  ramach umów międzynarodowych 
wyeksportowaliśmy do C zeAosłowa- 
cji w r. 1945 — 22 tys. ton węgla. 'V 
r. 1946 eksport węgla wzrósł do 132 
tys ton przy czym wyeksportowano 
dodatkowo 3 tys. ton koksu W r 
ub. eksport węgla osiągnął cyfrę mi­
liona ton,, koksu zaś 25 tys. ton.

•

PRODUKCJA SAMOCHODÓW WE 
FRANCJI

W dągu roku .ubiegłego zostało 
wyprodukowanych w fabrykach fran. 
cusk:ch ogółem 66 tys. wozów oso 
bowych, 67 tys. wozów ciężarowych
1 993 wozów specjalnych. Przeciętna 
miesięczna produkcja w roku t93S, 
wynosiła 15200 wozów osobowych, 
3 250 wozów ciężarowych i 470 wo­
zów specjalnych. W całym roku 1938 
wyprodukowano we Francji około 
230 tys. samochodów wszelkich ty­
pów.

„Komitet Bartoszycki" roztoczy opiekę 
nad ośrodkiem  wychowawczym  RTPD

W  sali konferencyjnej Prezydium 
.łady Ministrów odbyło się zebranie 
organizacyjne „Komitetu Bartoszyc. 
Vego'’ mającego roztoczyć opiekę 
rad Centralnym Ośrodkiem Wycho­
wawczo . Szkoleniowym RTPD im. 
'anusza Korczaka w Bartoszycach.

W imieniu tow. Premiera przewód- 
uictwo zebrania objął minister oświa. 
ty tow. dr. Stanisław Skrzeszewski.

Referat wstępny wygłosił tow. po- 
teł Kurocżke. Omówił on cele i zada­
nia ośrodka, który stać się rna zakro­
jonym ca szeroką skalę eksperymen­
tom wychowawczo • społecznym. Ce- 
'.em ośrodka jest wychowan e dzieci 
w duchu nowej rzeczywistości oraz 
przygotowanie nowych kadr pracow­
ników wychowawczych dla zakła­
dów i placówek dziecięcych.

W dyskusji zabierali głos: prezes
1TVD tow. Stanisław 7em's i tow 
nosła-.ka Dorota Kłuszyńska, którzy 
podkreślili konieczność zainteresowa. 
nia się ośrodkiem Bartoszyckim RTPD 
nrzej szerszy zespól działaczy -spo­
łecznych i kulturalno * oświatowych 
w Polsce Ludowej.

W wyniku zebrania honorowym 
orzewcdniczącym . Komitetu Barto­
szyckiego wybrano tow. Premiera Cy- 
'ankiewlcza i wyłoniono- Prezyd um w 
następującym składzie: tow. toin. dr. 
Skrzeszewski — prezes, tow. posłan­
ka D. Kłuszyńska poseł Kuroczko —

Touj. mgr. Wójcik 
przewodniczącym 
MRN tu Krakowie
Na miejsce zmarłego tow. Zygmunta 
Zawadzkiego, przewodniczącym MRN 
w Krakowie został Wybrany tow. 
-ngr. Wł. Wójcik, długoletni działacz 
PPS.

wiceprezesi, tow. Rusśnkowa — sekre­
tarz, tow. Barclkowska — skarbnik 
oraz wojewoda olsztyński mgr. tow 
Jaśkiewicz i kurator Okręgu Szkolne, 
go Olsztyńskiego tow. Kotarski — 
członkowie.

Ponadto do Komitetu weszli: tow 
min. Osóbka .  Morawsk:, tow. min

Mija’, przewodniczący Sejmowej Ko­
misji Oświatowej pos. Strzałkowski, 
prezes RTPD tow. Żemle, tow. Klisz- 
kowa, tow. Tułodziedti i tow. Łado-
szoWa.

Najbliższe posiedzenie Prezydium 
Komitetu odbędzie się w pierwszych 
dniach kwietn!a w Bartoszycach. 1

Sprawa pani Dulskief
W Związku s  artykułem „Pani Dul- 

oka wiecznie żywa“, zamieszczonym w 
n-rze 59 „Robotnika", uprzejmie pro­
szę o umieszczenie następującego spro­
stowania:

Pcttnoonica domowa, Antcnioa N*e- 
wiadonii-ka, przyjęta została przeze 

gcctńt tylko u® próbny ckrtns dwóch ty ­
godni. W tym czasie korzystała sześć 
razy z „wychodnego“ w związku z cho­
robą matki.

Równ-Ł-ż nieprawdą jest, jakobym 
odmówiła jej rwolrJn-iUi u* pogrzeb 
ma-Ł-, m iom iast prawdą J*ef. że otrzy­
mała nwo!aioci« i w poniedziałek, o 
(fjełz. 6 icc.o, udała się fta pogrzeb, a 
rj.iv.-ila się dopiero we wtorek o god*. 
13-ej.

Nieprawdą jeet, jaikobyra wywticała 
rzoczy ob Niew;cdoir.ekibj na schody,

te zusia* 
zabrane

urzekł, że nie ma żadnych podstaw 
faktycznych i prawnych wypłacenia 
dodatkowego odszkodowania Ob. Nie­
wiadomska posiada w Pruszkowie płac 
i dom.

Irena Ttodarczyk

ŻYCIE PARTII
Posiedzenie 
Plenum SK PPS

W dniu 15 bm. (poniedziałek) o god/: 
17 odbędzie się plenum SK. PPS.

óE B R A N IA

Fi KO?,O NAUCZYCIELI 
IMAGA CENTRALNA

czy le t  Aa k o ry tarz . Rzcozy 
1y przez ob. Niawiadoinską 
na drugi dzień.

Nieprawdą jest, jakoby ob. Niewia­
domska w czacie pracy u mule a,pala 
na „wą-kkii polowym łóżeczku", nato- 
miast prawdą jcet, i t  spała na tapicer- 
skim' wygodnym taipuunie.

Sprawa zwolnienie była przedmiotem 
dochodzenia kspektora pracy, który

Niebezpieczeństwo 
poiuodzi m;nęto

K ierow nictw o ak c ji p rzeć  *wpowodzic 
wej M inisterstw a A d m in is trac ji Publicz 

1 nej kom unikuje: „Lód n a  w szystk ich  
1 w iększych rzekach polskich sp ły n ą ł 

Pogoto-wie alarm ow e w szędzie odw oła­
no N iebezpieczeństw o powodzi wio­
sennej osta teczn ie  minęło. U szkodzeń 
m ostów i w ałów  przybrzeżnych  nie z a ­
no tow ano".

FEDERACJA
Warszawskich Powszechnych 
S p ó ł d z i e l n i  S p o ż y w c ó w

Spółdzielnia z odpow. udziałami

Heble biurowe, urządzenia wnętrz

N a d s z e d ł  n o w y  J r a o s p o r t

firanek, chodników I dywanów

Rozsprzedaź w  sklepach
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P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  IN Ż Y N IE R II
Ursus k/W orszawy

Fabryka traktorów poszukuje fachow ców  branży m etalowej: 
ł )  TOKARZY
2) SZLIFIERZY
3) ŚLUSARZY NA REMONTY MASZYN  
«) ŚLUSARZY MONTAŻOWYCH

Fabryka uczestniczy w wyścigu pracy — zarobki bardzo dobre 

Zgłoszenia w  W ydziale Personalnym  w  Ursusie

K R A D Z I E Ż
D nia 3 bm. skradziono w  Gliwicach około godziny 21-ej samochód 

osobowy marki M ercedes-Benz, w łasność Chorzowskiego Zjednoczenia  
Przem ysłu W ęglowego.

Opis skradzionego samochodu jest następujący:
Nr. rejestracyjny A-62258, Nr. podwozia 190854, Nr. silnika 142041-0812, 

Litraż 3185 ccm, Ilość cylindrów  8, Nadwozie: kabriolet 5 osobowy, 2 koła 
zapasowe z boku, kolor karoserii ciem ny grahat, kolor dachu szary. Sa­
mochód posiada nową kartę rejestracyjną z ważnością do 1. maja 1948 r.

W iadomości o skradzionym samochodzie uprasza się kierow ać do naj 
bliższych placówek M O. w zględnie U.B. lub bezpośrednio do Chorzow­
skiego Zjednoczenia Przem yślu W ęglowego nr, tel. 40901 lub 42224.

Odnalazcy w ypłaci Dyrekcja Chorzowskiego Zjednoczenia Przem ysłu  
W ęglowego w ysoką nagrodę.

OGŁOSZENIA DR08AE
agrobkowe, porcelanowe, 
mika", Warszawa, Si-

FOTOGHAFIE nau
wykonuje ..Ceram __ .  „
korskiego 33, Informacje listowne. 1838
KTO % kolegów - towaraysay *e Jgrupo-
wania' m jr ..Sosny", wie o śmierci syna 
naszego podeh. Łaszka Mysskorowsktego 
pseud. Leszek Popiel, który poległ w 
aruylej połowie sierpnia w obronie Sta­
rówki, proszony jest o łaskawe skomuni­
kowanie się z rod2icam l: Myszkorowscy— 
Milanówek, ul. Krasińskiego 24. 19S7

Notue rzesze osadników  
popiyną
ntt Ziemie Odzyskane

Opracowano już regionalny plan o- 
sadnictwa rolnego, którego zadaniem 
jest pianowe kierowanie osadników z 
woj. centralnych ca  Z:em'.e Odzyska­
ne. Pion wejdzie w życie z dn em 15 
hm. Różni się en tym od pot)rzędnich, 
to  wyłączono *eA województwa: ślą­
sko-dąbrowskie crez wrocławskie, ze 
względu na posiadane w niektórych 
powiatach nadwyżki ludności.

W roku bież. przewiduje się prze­
siedlenie 40 tys. rodzin na gospodar­
stwa indywidualne oraz ma‘ąt.ki pod­
legająca parcelacji. Na cyfrę tą zło­
ży się  7 tys, rodzie * woj. krakow­
skiego, 8.500 r. kieleckiego, 5 tys. z 
rzeszowskiego. 6 tys. z łódzkiego, 6 
tys, a lubelskiego, 5 tys. z warszaw­
skiego, 1,500 z. poznańskiego oraz P° 
500 z pomorskiego i białostockiego.

W  roku bież. przydziela się dodat­
kowo pod osadnictwo tereny Żuław, 
->oiożone w powiatach: gdańskim, ełb 

j tąskim i maiborskim. Plan przewi­
duje osiedlenie tuta i w  roku bież. 3 
tys. rodzin z czego 800 będzie poeho. 
dzić z woj. krakowskiego, 400 rodzin 
z kieleckiego, 1000 rodzin z rzeszow­
skiego. 400 rodzin z lubelskiego oraz 
>o 200 z woj. warszawskiego i łódz­
kiego 2a względu na ciężką glebą, 
'-a Żuławach osiedlone będą tylko te 
rodziny, które posiadają przynajmniej 
dwie osoby zdg-lne do pracy oraz in­
wentarz żywy, składający się co naj­
mniej z jednego konia i krowy.

Wielka afera 
spekulacji żarówkami

W B ytom iu Komisja Specjalna wy­
kryła wielką aferę spekulacyjną żarów 
kami.

Oskarżeni o nielegalne rozprowadze­
nie na wolnym rynku 10.000 żarówek 
— Szefczylt i Szubko, zostali areszto­
wani i odpowiedzą przed Sądem Do­
raźnym. Aresztowano również 10 kup­
ców, którzy nabyli towar ze spekulacji

Jakie sprali^  
będzie rozpatrywał 
Sąd Naiwyższy

W serii k ilkunastu  spraw , jakie  
rozpatryw ać będzie Sąd N ajw yższy  
na najbliższej sw ej sesji w  dniu 18 
bm. w  W arszaw ie, znajdują się  
dw a procesy przeciw ko zbrodnia­
rzom w ojennym , skazanym  przez 
Sądy O kręgow e na karę śm ierci.

R ozstrzygn ięta  zostan ie  spraw a  
Soni Jam borow ej, 18 letn iej b estia l­
skiej kierowniczki obozu pod Berli­
nem, która — zdaniem  obrony — 
w ykazuje ob jaw y choroby u m ysło­
w ej, oraz spraw ę G ustaw a K ram e­
ra, który brał ud2 ia ł w  aresztow a­
niu i egzekucji 10 P olaków  z  Gą 
bina w  w oj. w arszaw skim . Ponad­
to  na najbliższej ses ji rozpatryw a­
ne będą procesy o w yrób „bimbru" 
i drobne sp raw y sporów  sąsiedz­
kich, k tóre po przejściu w szystk ich  
instancji oczekują osta teczn ego  rot  
strzygn ięcia  w  Sąd zie  N ajw yż­
szym .

M KOMUNIKAT WK. PPS.
WARSZAWA

Dnia 17 marsa rb. o god*. 14-tej w  lo- 
lcaiu własnym, pr*y «!. Lwowskiej 5 -  
odbędzie si? pienarn- posindwn'c c-łon- 
ków WojewódtkleKO Komitetu PPS. Wftr- 
,a w a  pr*y ndzlale Rwjesnlk* Kentro.i 
Partyjnej, ora* Br/owodnlesseego Ko­
misji Kewlsyjnej WK. PPS.
W DZIELNICA MOKOTÓW

W dniu 14 bm. (niedziela), o god*. U  
w lokalu Lnlelnlcy (Choc'mska 4). tur?, 
ćh- K rygier, prezes ZUS, wygłosi referat 
na tem at ubezpieczeń rodzinnych.

W tym samym dniu o goda. 8 w lo­
kalu Straży Ogniowej (Polna 1). odbęflilc 
s-;e zebranie z referatem  na tem at za­
gadnień międzypartyjnych.

W dniu 15 bm. (poniedziałek), o god-. 
16 30 na terenie SPB (Bagate’a 8). tow. 
Rudo’f Skokowrkl, wygłos' referat na te ­
mat ubezpieczeń rodzinnych.

W tym samym dniu o god z. 15 30 w sa'i 
konf*roncylne.1 Filmu Polskiego (Puław ­
ska 6t) odb*d*i* ste zebran'e m'eiscowe- 
go Koła PPS. Na porządku dziennym 
iprawy zawodowe.
U  WALNE ZEBRANIE 

DZIELNICA BI El. ANT
Dnia 14 bm. o godz. U w sali szkoły 

powszechnej proy ut. Zura 16. odbedzle 
sie V/alne Zebranie członków Dzielnicy

Wstęi? za okazaniem zaproszenia.
M DZIELNICA TARGÓWEK

Dnia 14 bm. (niedziela) o godz. 10 w 
lokalu Dzielnicy PPS Targówek odbedz'e 
się oefi'n- zebranie członków i eymnaty- 
ków PPS -i referatem  polityczno-gospo­
darczym.
W( DZIELNICA URSUS

W dniu 14 marca 1948 r. o godz. 11 w 
cali Bpbrtowej P. Z.Inż Ursus, odbędzie 
sie doroczne Walne Zebranie członków 
Mlejacowego Kom itetu PPS im St. Chu­
doby w Ursusie.
»*ł DZIELNICA TARGÓWEK OSIEDLE

W dn-u 14 bm. (nadzieja), o godz. 10 39 
w lokalu przv ul. (łi)arctóej 31 odbedj e 
oie zebranie organizacyjne członuów PPS.

W dniu 14 br». o godz 10 w sal- świe­
tlicy, odbedzle Sie zebranie kola Na-i- 
czycleli Praga Centralna PFS, ul. bzwedz 
ka 2/4.

INFORMACJE:

ZMIANA ADRESU DZIELNICY 
MINISTERIALNEJ

Sekretariat Dziel nilnlcy 
15 bn

Minlsterta’nej
przenosi się z dniem 15 bm. (poniedziałek) 
do gmachu Stołecznego Komitetu PI-3 
(Moleotowska 24. I I  p .). Godz'ny u r e  
dowanin codziennie 0 <i 10 do 17, % *<>*■ 
boty do 18.
M  KOLO SAMOISTNYCH 

RZEMIEŚLNIKÓW
W  dniu 14 bm. (niedziela) o ro#z. W 

w 1 Cl’Uli U SK PPS (Mokotowsk* 24). od­
będzie zle zebrani® z referatem  polityca- 
r.ym tow. Kobyłeckiego.

M WYKAZ WALNYCH ZE.3RAS __
Kó ł  PPS WARSZAWA — ZACnóD 
KOLEJARZE

Dnia 16. III . o godz. 16,00 Towar. 
C-ystc Komitet PPS Towarowa I. dnia 
17 II I  o godz. 18 00 Towar. Bema Ko­
m itet PPS Towarowa I, dn'r, 18. i n  o 
godz. 16 00 Główna — Orob. Komitet PPS 
Towarowa I dnia 20. III  o godz. 15.00 
S. O. K. Komitet PPS Towarowa I dni* 
30. I I I  o godz. 13.80 Sygnałowy ul. Chm e'» 
na 78 warsztaty, dn 'a  20. III  o god*. 15,CO 
R. O. I. Biuro, ulica Armatnia C.

IM REJESTRACJA CZŁONKÓW 
ZWIĄZKU BYŁYCH WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH 
PRAGA CENTRALNA

Komitet Dzielnicy PPS Praga Central­
na wzywa wezystk'ch członków Zw l-r.kil 
Byłych Więźniów Politycznych -  PPS-o- 
wców do zarelestrnwania etę w sekreta­
riacie D ::e'nicy (Szwedzka 2/4). Reje­
stracja odbvwa Się codziennie (za wy­
jątkiem  niedziel ł świat) w godz. 17—18,

•M ŻNMS—KURS SZKOLENIOWY ANP
Towarzysze, uczestnicy kursu szkoleń'o- 

wego Kota ZNMS przy ANP i ci wszys-y. 
którzy posiadała konieczne wiadomości, 
a nie chcą uczestnicz)-1 w następnym 
kur-lo szkoleniowym, zechc-j gle zgier'6 
w Sekretariacie Koła ZNMS pr*y ANP 
do dnia 15 bm. wl-cznle. Codziennie w 
godzinach od 16—-18.

WYDZIAŁ PERSONALNY DYREKCJI

CENTRALt HANDLO WET 
PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO

Warszawa, ul. Puławska Nr 29

p o s z u k u j e :

j nsnekt’ rów—Jiandlowvch i finansowych
Podania wraz z życiorysem należy składać pod powyższym adresem,

w Wydz. Personalnym.   .

KURSY OBRÓBKI MECHANICZNEJ
PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII w  URSUSIE K/W ARSZAW Y

p r z y j m u j ą :  
niew ykw alifikow anych pracowników mężczyzn w  w ieku od 18 do 40 lat 

na try -miesięczne kursy w  zakresie obróbki m echanicznej.
W czasie nauki szkoleni są opłacani wg norm umowy zbiorowej 
F o ttfeoAczettla kursu s t a ł a  p r a c a  z a p e w n i o n a

Poszukujemy siły fachowe do działów:
ELEKTROTECHNICZNEGO

PAPIERNICZEGO
CHEMICZNEGO

MEBLOWEGO 

O f e r t y  z życiorysem  należy składać w  Sekr Ogólnym  

Centrali Powszechnych Domów Towarowych — W a r s z a w a ,  
pl  G R Z Y B O W S K A  2,6

1930

TA2ILA WYGRAKYCH 52 LOTEM
2 gi dzień ei$gn oma 3 e ei k asy

FUTRA, piżmowce, tchórze, 
we — garbowane. Kupujemy 

■ sion” . Warszawa. Chmielna 15.

liay, suro- 
— „Occa- 

2082

ZWIĄZEK Towar*y»tw Ogródków i Osie­
dli Działkowych, Warszawa, ul. Krasiń­
skiego 20 m. 20. poszukuje instruktora 
fachowoorganizacyjnego. Rozpatrzone bę­
dą podani* osób, które pracow*ły w ak­
cji ogródków działkowych.__________ 3081

Bałtycka Spółka dla Miadzyuandowogo Troaspario
B A I S P E D "

.......................... ■■■-■■■im G d y n i a  -  l e i .  3 0 - 7 3

99
S j » .  x  o .  o .  i ........................

B i u r o  p o r t  o tu c; 
Gdańsk

O d d z i a l p :  Szczecin  
Katowice — G liwice 
Zebrzydow ice

ZAMIENIĘ DWA pokoje s wygodami w 
Gdańsku, na pokój * kuchni* w Warsma- 
wie. Wiadomość w Warszawie, ul. Złota 
44 m. 8 od 8—17*

Clenie, magazgnow»nie, ubezpieczanie oraz wszelkie inne 
czynności wchodzące tu zakres międzynarodowej 

spedycji, własny Wydział Taryfowy.

Sieć korespondentów,, nmoi-iwiafących przyjęcie opieki 
nad towarem od, względnie do w s z y s t k i c h  

w i ę k s z y c h  p o r t ó w  I w  Jat ił

Wygrane po 500 006 *1 padły n«
Nr Nr: 1925 8042 (w Warskawie). j

Wygrane po 200.000 cl padły N r . 
Nr: 42000 69807.

Wygrane po 100 000 t ł  padły nb 
Nr Nr: 2794 2920 11331 31487 34204 
44046 65665 75824.

Wygrane po 50.000 ct padły na Nr 
Nr: 22806 29361 39857 52675 74927.

Wygrane po 20.000 cl padły na Nr 
Nr: 2321, 8101 6179 6625 9605 10277 
12808 12838 14012 18469 19618 20014
23974 24719 .27243 27680 30150 33294
34160 40747 41638 45881 48512 50914
53372 53773 53932 57045 57796 33711
61218 64850 79855.

Wygrane po 10.000 i!  padły na Nr 
Nr: 2564 2859 4980 603? 6330 8837
12312 14907 20418 27978 28943 91480
31652 33425 33753 35087 36959 40631
41940 43487 45087 45169 48710 51163
52158 52523 52533 53525 54501 58203
58738 59513 59816 61387 65218 68208
70351 71309 76033 76114 77483 78870

Wygrane padły po 4.000 cl na Nr 
Nr: 761 947 1477 572 832 2630 680 
837 3248 333 4(368 5145 151 359 413 
8710 843 7659 727 8197 632 550 9078 
153 321 341 364 538 731 10337 11708 
12349 528 753 946 13042 555 617 657 
14118 739 805 15121 196 397 430 16128 
378 594 683 980 17007 192 260 535
18306 657 19280 20164 425 744 811 
648 21022 114 811 693 22214 281 430 
886 23467 843 889 24770 2582S 26876 
886 27116 445 776 28611 870 29285 705
808 31563 32053 095 188 331 33428 
762 989 34164 768 888 35828 819
36556 665 677 822 938 37385 625 803 
38162 730

40817 981 41577 579 821 42391 395 
789 811 43268 570 878 44722 810 46859 
47498 48298 327 353 49823 51176 537 
52062 366 53091 198 748 54705 764
809 55991 56050 219 638 950 57171 
192 204 361 509 822 58666 59405 470 
60541 584 329 730 740 918 6U52 314

61809 844 62611 721 63407 65506 548 
6G249 260 338 410 609 834 961 lk.,46 
70201 205 234 252 499 611 70661 
71028 71159 198 704 747 72996 73435 
556 556 782 74097 331 504 748 75972 
70150 77186 283 437 728 78233 638
751 79164 520 895.

Dalszy ciąg wygranych po 1 000 i i
« pierwszego dnia elr.Tnienia

30078 091 175 84 236 62 356 74 89 
91 450 70 90 525 94 601 7 24 790 8J0 
31004 195 422 72 580 662 702 9 800 
34 46 962 32048 052 88 114 47 56 57 
303 20 425 34 58 551 634 35 737 54 
887 92? 88 98 33033 130 46 278 812 
34 54 86 535 67 659 60 770 859 006 
25 34051 052 53 67 77 102 10 232
337 72 425 40 78 533 804 33 4 983
35132 35 7 44 225 475 513 43 627 43 
85 87 831 43 5 936 5? 36115 218 38
75 81 302 21 47 457 505 62 642 58
785 964 37133 251 367 554 69 614 7t>3
800 62 89 927 65 3R005 006 97 l i t  234
444 567 601 718 27 859 958 39256 76 
337 95 451 94 505 38 54 6 7 662 702 
22 41 2 991.

40038 54 75 155 211 41 324 433 98 
505 622 8 63 718 38 43 663 856 41118 
268 347 409 27 504 610 750 874 025 
991 42133 63 233 331 40 50 61 449
565 701 816 909 25 43016 289 307 45 
423 520 43 603 49 742 859 97 907
44144 210 35 376 81 492 593 798 802 
3 22 31 73 81 928 45 071 1G0 i 272 92 
373 96 507 32 41 56 60 87 631 718 814 
903 41 73 87 46071 81 104 6Y 68 266 
360 469 903 606 86 847 96 47040 6
181 365 467 511 611 600 720 733 815 
858 869 931 48061 2 96 144 299 300 
400 27 605 25 805 10 38 63 84 940 1 
49012 26 86 111 86 99 522 68 627 80 
715 20 901.

50031 83 9? 187 8 207 28 301 46 405 
63 91 735 844 70 51028 165 266 400 84 
575 653 63 743 866 805 99 52089 135 
40 273 410 37 590 614 29 79 729 808 
51 69 958 53007 22 206 79 305 23 68 
486 572 664 818 41 67 54003 79 334

gtalatgr dąg; wygranych po 1000 d . podany budzie jutr®
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x d f a n i e m  

„Dekoracginp akcent** ul Puławskiej
G lin ia n k i  m a ją .  n i e s t e t y ,  w  W a r -  P u ł a w s k i e j  ( w  b e z p o ś r e d n i e j  b l is k o -  

s z a w i e  s w ą  u s ta lo n ą  t r a d y c j e • T e śc i  p l • U n ii  L u b e l s k ie j ) .  P o w s t a ł o  
w ą t p l i w e j  w a r t o ś c i  d e k o r a c y j n e j  je -  t r o c h ę  s z u m u ,  k i e d y  w  z e s z ł y m  ro-  
z io r k a ,  o d  la t  „ o z d a b i a ,ą c e "  s t o l e -  k u  t o p i ł  s ię  w  t e j  ś r ó d m i e j s k i e j  ś l i ­
c z n e  p r z e d m i e ś c i a ,  p r z e t r w a ł y  n ie -  n ia n c e  k a ń  z  w o z e m .  R y c h ł o  j e d n a k  
w z r u s z e n i e  o k r e s  m i ę d z y w o j e n n y  w s z y s t k o  u c ic h ło .  O b e c n ie  m in ę ł y  
( c h o ć  m ó w i ł o  s i ę  w ie le ,  ż e  n a l e ż y  "r ó w n i e ż  p r z y m r o z k i .  S m r o d l i w a  
j e  z l i k w i d o w a ć ) ,  o k r e s  o k u p a c j i  i w o ń  z  b a jo ra ,  z a t r u w a j ą c a  c z ę ś ć  ru-  
j a k o ś  t r z y m a j ą  s ię  n i e ź l e  t e r a z .  T o  c h l iw e j  a r te r i i  i n a jb l i ż s z ą  o k o l ic ę ,  
z n a c z y ,  ż e  w  z i m ie  s w a w o l n a  m ło -  s y g n a l i z u je  z n o w u  te n  „ d ę k o r a c y j -  
d z i e i  m a  ś l i z g a w k ę ,  w  l e c ie  k ą -  ny" a k c e n t  W a r s z a w y ,  
p ie l ( l ) ,  r ó w n o c z e ś n i e  c a ła  o k o l i -  S k o r o  s ię  z a s y p u je ,  i s łu s zn ie ,  g li-  
c a  p o t ę ż n e  w y z i e w y ,  n ie  m ó w i ą c  n ia n k i  n a  p e r y f e r i a c h ,  m o ż e  b y  
1UZ' o  c z a j ą c y c h  s ię  w  b ru d n e j ,  m o ż n a  b y ł o  z l i k w i d o w a ć  r ó w n i e ż  
ś m i e r d z ą c e j  w o d z i e  z a r a z k a c h  i tp .  g l in ia n k ę  p r z y  ul. P u ł a w s k i e j ? K i l -

I s tn i e j e  j e d n a k  n a d z ie ja ,  ż e  c z ę ś ć  k a d z i e s i ą t  s a m o c h o d ó w  z  g r u z e m  
g n n ia n e k  m o ż e  j u ż  n i e z a d ł u g o  b ę -  w y k o n a  tę  p r a c ę  w  c ią g u  p a ru  dni,  
u z ie  z l i k w id o w a n a .  N i e  b y ło  g d z i e  N a  p e w n o  m o ż n a  to  b y ł o  z r o b i ć  w  
w y w o z i ć  g ru zu  —  p o s t a n o w io n o  z a -  r o k u  z e s z ł y m .  S k o r o  s ię  „ ja k o ś"  ?«-  
s y p y w a ć  n im  g l in ia n k i .  C h c i a ło b y  p o m n i a ło  —  t o  t r z e b a  to  z r o b ić  w  
s ię  w  t y m  m ie j s c u  p o w i e d z i e ć ,  ż e  t y m .
m e  m a  t e g o  z ł e g o ,  c o  b y  n a  d o b r e  T y l k o  n ie  n a l e ż y  t e j  „ i n w e s t y c j i " 
n ie  w y s z ł o . . .  z a m i e s z c z a ć  w  „ ra m a c h "  ta k ic h ,

S p o ś r ó d  j e d n a k  t y c h  g l in ia n ek ,  c z y  in n y c h  p r o g r a m o w y c h  p ra c .  
n a  k t ó r e  w y d a n y  ju ż  z o s t a ł  w y r o k ,  z w i ą z a n y c h  z  o d b u d o w ą  s to l i c y .  P o  
i s tn ie ją  n i e w z r u s z e n ie  te ,  k t ó r e  n ie  p r o s tu ,  p r z y  p i e r w s z e j  n a d a r z a j ą c e j  
w i a d o m o  d fn e ze g o ,  t r w a j ą  n a d a l ,  s ię  o k a z j i ,  s k i e r o w a ć  d o  g l in ia n k i  
M o ż e  d l a te g o ,  ż e  s ą  w...  ś r ó d m i e -  p a r t i ę  g r u z u  i z a s y p a ć .  1 t o  tnożl i -  
śc iu .  N p .  e f e k t o w n e  b a jo r o  p r z y  ul. w ie  j a k  n a j p r ę d z e j .

Nagrody w  konkurs ie  olimpijskim 
otrzym ują  literaci i muzycy

W sobotę, 13 bna- odby'-o się  w  
■Warszawie uroczyste  w ręczen ie  n a ­
gród lau retom  e lim in a cy jn y ch  k o n ­
k u rsów  o lim p ijsk ich  w  dzied zin ie  l i­
tera tu ry  i  m uzyki. U roczystość  za ­
ga ił inż. N o w a k o w sk i, w icep rezes  
K om isji Ą rtystyczn ej P o lsk ieg o  Kom  
O lim p, nad m ien iając, i e  uroczystość  
dzisiejsza  stan ow i p ierw szą  fazę do­
b ieg a ją cy ch  do końca p rzygotow ań  
do w y stą p ien ia  p o lsk iego  św ia ta  a r ­
ty sty czn eg o  na O lim piadzie 1948 r. 
w  L ond yn ie . Za m iesiąc  odbędzie się  
w ręczen ie  nagród  w  pozosta łych  dzie  
dy nach  sztuk i.

O becny na u roczystości tow . W 'c e -  
m in. Sokorsk i podkreślili’ że M in.
K ultu ry  } Sztuki p rzyw iązu je  dużą 
w a g ę  do odb yw ających  się  k on ku r­
só w  przed olim pijsk ich  św ia ta  arty­
styczn ego , licząc ria jego  o lim p ijsk ie  
su k cesy .

W d zia le  litera tu ry  (liryka) p ierw ­
szą  nagrodę w  w ysok ośc i 150 tys. zl, 
otrzym ał J a ro sła w  Iw a szk iew icz  za 
zbiór pt.: .O d y  olim pijsk ie" , dru^ą— 
w  w y so k o śc i 125.000 zl. R om an S a­
dow sk i za u tw ór ,,R zut oszczenem 1'.
D w ie  trzecie  nagrody otrzym ali:

Nie będzie zmian taryfie MZK

A lek sa n d er  R y m k iew icz  i W ojciech  
L ipniarsk i. W dziale ep ik i — trzecią  
nagrodę otrzym ał Jerzy  P y tla k o w -  
ski za u tw ó r  „O lim pijczyk" i czw ar­
tą — Szym on  Z akrzew sk i za , O l'm -  
piadę w  1948 r.“ (p ierw szych  dw óch  
nagród  n ie  przyznano). Za u tw ór dra­
m atyczny  trzecią  nagrodę otrzym a! 
T. F lorkow sk i. za „D ialogi o lim p !j-  
skie".

P ierw szą  nagrodę w  w ysokości 
200 tys. z!, w  dzia le  kom p ozycji m u ­
zycznej o trzym ał prof. W iechow icz, 
drugą —  w  w y so k o śc i 150 tys. zł, 
G rażyna B a cew iczów n a  i dw ie  trze ­
cie  po 100 tys. zl. Z b ign iew  T ursk i 1 
T adeusz S ze ligow sk i.

N a zakończen ie  u roczystości arty­
ści T eatru  P o lsk ieg o  — dyr. S tefan  
M artyka, K. L ub ieńska i W. Ż e leń ­
ski recy to w a li nagrodzone utw ory  
Szczegó ln e  w rażen ie  w y w a r ły  „Ody 
olim pijsk ie"  Iw aszk iew icza , o w yją t  
kow ym  poziom ie poetyck im . Z w łasz­
cza oda „Do daw nego  zw y cięzcy  z a ­
w od ów  olim pijsk ich" , dedyk ow an a  
K azim ierzow i W ierzyń sk iem u, w y ­
w arła  na słu ch aczach  bardzo gilne  
w rażen ie .

Pracouinicze bilety miesięczne pozostają
Prezydium St. Rady N arodow ej 
anu lu je  u chw ałę  Kolegium Z.M.
P REZYDIUM Stołecznej Rndy Narodowej postano­

wiło uchylić uchwałę Kolegium Zarządu Miejskiego 
z dnia 4 bm., znoszącą bilety miesięczne - pracownicze 
i wprowadzającą z  dniem \ kwietnia rb. 62-przejazdowe 
karty  pracownicze.

W obec tego obowiązuje nadal, bez żadnych zmian, 
dotychczasowa taryfa tram wajow a, trolleybusowa i auto­
busowa.

Najbliższe im prezy  w  Klubie 
Tom. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

P rogram  im prez nadchodzącego  
ty^cdr.ia w  K lu b ie  T ow arzystw a  
P rzyjaźn i P o lsk o  -  R ad zieck iej za­
w iera  szereg  a trak cyjn ych  punktów .

W d z isiejszy m  n ied z ie ln y m  koncer  
cie  przy pod w ieczork u , w y stą p ią  so- 
l iś c - : C. W ęgrzynow ska (sopran) i 
H. R aw sk i (tenor). K oncert rozpocz­
n ie  się  o godz. 18-ej.

O d'ozony w  u b ieg łym  tygodn iu  z 
p o w od u  w yjazd u  artysty  rec ita l fo r ­
tep ianow y prof. R aou la  K o eza lsk ie -  
go odbędzie się  w  •pon iedzia łek  15 
bm . o. godz. 19-ej W program ie u -  
tw ory  C hopina R u binsteina , C zaj­
k o w sk ieg o  i K oczalsk iego .

„Drogi rozw ojow e szko ln ictw a  ra-

w e  w to rek  16 bm . o godz. 18-ej w y ­
głosi dr Szulk in . Po odczycie w y św ie ­
tlan y  będzie film .

Środa, 17 bm. przynosi „D am ę P i-

Polska Książka
dla Ziem Odz^skanącb

Kom itet Zaopatrzenia Ziem O dzy­
skanych w  Polską K siążkę pow ołany  
Z in icjatyw y Rady Państwa pod w y ­
sokim  protektoratem  Prezydenta Rze­
czypospolitej urządza w e  wtorek '6  
marca o godz. 19-ej w sa li „Roma” 
w ielk i koncert, z  którego dochód  
przeznacza s ię  na polską książkę dla 
Ziem O dzyskanych.

W  części p ierw szej koncertu w y ­
stąpią prof. Raoul • K oczalski i Igor 
Iwanow. W  części drogiej H. M 'ckie- 
wiejdówna, A. Jaksztas. H. Ładosz,, Z- 
L.iczak, E. i T. Suttowie.

B ilety do nabycia w  księgarni Ge­
bethnera i W olffa W arszawa, ul- 
Zgoda 12 teł. 88-290. W  dniu koncer­
tu od godz 16-ej w  k asie  „Roma".

Zmiana
na stanowisku kuratora 
O. S. W arszauiskiego

W z w ią zk u  z  u stą p ien iem , na  
w ła sn e  ży czen ie , dr. T e o f ila  Wo- 
je ń sk ie g o  z e  s ta n o w isk a  k u ra to r *  
O k ręgu  S z k o ln eg o  W a rsza w sk ieg o , 
M in ister  O św ia ty  p o w o ła ł n a  to  
s ta n o w isk o  ob. Ig n a c e g o  G ó reck ie ­
go , d o ty c h c z a so w e g o  w iz y ta to r a  z  
O k ręgu  W a rsza w sk ieg o .

Wczoraj pod przewodnictwem  tow  
St. Sankowskiego obradowało Prezy­
dium St. R. N . Na posiedzeniu w ice­
prezydent inż. Beniger referował spra­
wę zmian dotychczasowej taryfy MZK.

Kolegium  Zarządu M iejskiego, bio­
rąc pod uwagę trudną sytuację finan­
sow ą M iejskich Zakładów Komunika­
cyjnych uchwaliło wprowadzić z dniem  
1 kwietnia rb. zamiast m iesięcznych bi­
letów  pracowniczych, karty przejazdo­
we. O graniczyłyby one prawo przeja­
zdu środkami M ZK po cenach zniżo­
nych do dwóch razy dziennie: do pracy 
i z powrotem.

Prezydium Stół. Rady N arodow ej jed 
nogłośpie uchyliło wprowadzenie za­
mierzonych zmian, stwierdzając, że są 
one wybitnie krzywdzące d!a świata 
pracy i godzą w jego interesy. Postano­
wienie Kolegium  Zarządu M iejskiego  
(Kolegium  Zarządu M iejskiego tworzą: 
prezydent, w iceprezydenci oraz szefo­
wie wszystkich resortów — przyp. 
Red.) zostało nadto pow zięte  bez z g o ­
dy Prezydium  Stołecznej 1 id y  Narodo­
wej i wypowiedzenia się w tej sprawie 
W arszawskiej Rady Związków Z aw o­
dowych. ,

Jednocześnie Prezydium Stołecznej 
Rady N arodow ej poleciło władzom  miej 
skim, aby rozpoczęły u władz pań­
stw ow ych starania o wyjednanie odpo­
wiednich dotacji, które by pokrywały

I deficyt M iejskich Zakładów Komuni­
kacyjnych. (W 1947 roku M ZK w yka­
zały około 60 milionów zl niedoboru). 
Poważnym  argumentem na uzasadnie­
nie tych kroków jest m.in. fakt, że z 
taboru MZK korzystają w dużej mie­
rze pracownicy w szystkich urzędów  
i instytucyj państwow ych.

Polecono także Zarządowi Miejskie­
mu przeprowadzenie daleko idących 
oszczędności w gospodarce sam ocho­
dami osobow ym i. Kredyty, które pre­
liminuje się na ten cel nie powinny 
być pod żadnym pozorem  przekra­
czane.

Jeżeli chodzi o  tę ostatnią uchwalę 
pragniemy dodać, że analogiczny wnio­
sek powzięła już w listopadzie ub. r. 
Komisja Komunikacji Stołecznej Ra­
dy Narodowej. W wyniku tego  postula­
tu miał być zrobiony nowy, oszczęd­
nościow y rozdzielnik samochodów, dla 
wszystkich komórek Zarządu M iejskie­
go. N iestety, wniosek Komisji Kom u­
nikacji przesłany przez Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej do władz 
miejskich, które miały się wypowiedzieć  
w tej sprawę, pozostał bez konkret­
nej odpowiedzi. Oby więc zalecenia 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej 
nie spotka! podobny los.

W szystko razem wytwarza oczy i-c  e  
niepotrzebne zam ieszanie ! z p :w n >  
ścią — stratę czasu.

N a marginesie ostatnio wynikłej spra 
wy taryfowej, pragniemy zaapelować 
do władz Samorządu Stołecznego, aby 
na przyszłość starały się uzgadniać 
sw e pociągnięcia, przynajmniej te o 
zasadniczym znaczeniu, a do takich z 
pewnością należy projekt zmiany ta­
ryfy M Z .K .

Póki jest jeszcze projektem, na'eży 
go dobrze przetrawić, porozumieć aię 
między sobą i z tymi, z kim należy. 
Gorzej jest, gdy projekt zostaje przez 
którąś instancję zatwierdzony i na­
biera mocy obowiązującej. Ukazuje 
się w ów czas w zarządzeniu i w  pra­
sie. Z kolei trzeba go odw oływ ać.

Ulice otrzymały lepsze ośinietlenie 
bo Elektrownia dostała zapas żaróiuek

i. *.> .

N iedziela — g. U ..P an  In sp ek to r p rzy ­
szedł” , g, 18 ..Cyd” .

TEA TR „PLACÓW KA” (ul. K rólew ska 
godz. 14,30 i 18,30 „Noce gniew u” .

TEATK KLASYCZNY (M okotowska 13)! 
godz. 14,30 i 18,30 „M aria  S tuai*” z G or­
czyńska i Żabczyńskim  w rolach gl.

TEA TR ROZMAITOŚCI •Mur*/.- „w yła 
8): godz. 15 „C hory z u ro jen ia” , goda. 
19,00 „K ró l w łóczęgów” .

TEA TR POWSZECHNY <ui Zam ojskie­
go ): godz. 15 i 19 „żabusiia” .

TEATR NOWY (ul Culawska 39) S 
godz. 15 i 18.30 „Słom kow y kape’.tu z ” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81) s 
godz. 15 „św ierszcz za kom inem ” , gedz.
19 „G łęboko sięg a ja  kezrzerie” .

TEA TR  „M IN IA TU RY ”  (M arszałkow ­
ska 69): godz. 19 „Dom  pray  drodze” .

TEATR „CO M O l.pJA  (Ul. UzVou,.ii8 J) ' 
godz. 19 „ż e g la rz ” . W

TEA TR DZIECI WARSZAWY (ul U W  
ro w a ) : godz. 13 „D r poH tjle  i jego 
raę ta” ,

SALA Y MC A ful. K onopnickiej 8)! 
godz. 16 i 19 „D uby  sm alone” .

TEA TR  „W R Ó BELEK  W ARSZAW *KI" 
(Zygm untow ska 8): godz. 17.15 I I9 .i l
rew ia „Z jazd gw iazd .

TEATR „O C L IW E R ”  (K rólew ska I3 |l  
godz. 12 „G uliw er w krain ie  Liliputów**
— przedstaw ien ie  zam knięte dla szkól.

MILOS SADŁO W KALI Y M fA
D ziś o godz. 12 w sali YMCA odbfdąż* 

si# reoital znakom itego w iolonczelisty 
czechosłowackiego M ilnsa Sadio. Akom­
pan iu je  prof. LefeM.

KONCERTY PO PU LA RN E
W ydział K u ltu ry  i Sztuki organ izu je  w 

niedzielę. 14 bm. n as tęp u jąca  ł;o n 'f r :y  
dzielnicow e: 1) w na:i k i,— „T ęcza”  — 
Żoliborz, Suzina 4, o godz. 11; 2) w sako- 
le powsz. — pray  ul. O tw ockiej 8, goda, 
U ; S) w Domu K u ltu ry  R obotn. ul. Szwo­
leżerów 2/4. godz, 18.

Udział b io rą : M. D rew niaków na, J.

W  centrum W arszaw y w ieczn ie  m zapalą s ię  coraz w ięce j lamp. O- 
becnie je  ,t ic li 2512. Ilość  lamp w ygaszon ych  z braku żarów ek spadla  
w ięc  do ft.O, chociaż n ie  daw no b y ło  ich  aż 1500S N a tę w ybitną po­
prawę ośw ietlen ia  w p łyn ął fakt, że  Elektrownia W arszaw ska otrzy­
m ała ostatn io znaczną ilo ść  żarówek 509-w atów ek wraz z  zapew nie­
niem . że odtąd b ieżące potrzeby żarów kow e Elektrow ni będą już u- 

w zgiędnione.

Zebranie priedM-pborcjte 
n a u c z y c i e l i

W z w i t k u  ze  z b liż a ją cy m i się
k o w ą ” C zajkow skiego, w w yk on am u  w y b o ra m l do Z arząd u O ddziału  
so listó w , chóru i ork iestry  W ielk ie - r , n » „ .ork iestry
go T eatru w  M oskw ie. B ędzie  to o -  
perom ontaż w  opracow aniu  M. B ech -  
czyc -  R udnick iej. P oczątek  o godz  
19-ej.

N a p rośb y  m łodzieży, którą bardzo  
za in tereso w a ł ilu stro w a n y  p rzezro­
czam i odczyt pt: „P ałaęe p io n ieró w ” 
w y g łoszon y  w  u b ieg łym  m iesiącu , 
zostan ie  on pow tórzony  w e  czw artek  
18 bm. o godz. 17.

W p ią tek  19 bm . o godz. 13.30 w y -
d z ieck leg o ” — je st  to odczyt, który! św ie tla n y  będzie  film .

G rod zk iego  Z N P  S to łe cz n a  N a u  
c z y c ie lsk a  K o m isją  P o rcau m iew aw -  
cza  S tr o n n ic tw  D em o k ra ty czn y ch  
za p r a sz a  n a u czy c ie li na  zeb ra n ie  
przed w yb orcze , k tó re  odb ęd zie  się  
w  n ied z ie lę  dn, 14 m a rca  br. o 
godz. 11 w  sa li  B a ra k u  S z k o ln eg o — 
S a sk i O gród . N a  porząd k u  dzień  
nym  a k tu a ln e  r e fe r a ty  dyr, T. Pa 
s ie rb iń sk ie g o  I dyr. E  K uroczko. 
P o r e fe r a ta c h  1 d y sk u sji odbędzie  
s ię  k o n cert.

Megafony regulują ruch 
ir kolejkach przed kinami

O lbrzym ie pow odzen ie, Jakim cieszą s ię  w yśw ietlan e  ostatnio w  k i­
nach w arszaw skich film y, a zw łaszcza „W ieczna Ewa” (w „Palladium ”)
! ,-Skarb Tarzana"’ ( w „AtlanUcu") spow odow ały  nienotow ane dotąd 
ob lężen ie  kas. N aw et wprow adzenie dodatkow ych, przedpołudnio­
w ych  seansów  o godz. U ,  nie rozładow ało tłoku. A by U3prawniić sprze­
daż b iletów  1 regu low ać porządek w  kolejce  czekających . D yrekcja Kin 
Okręgu W arszaw skiego instaiuje na sta łe  sp e c ja ln e  m egafony .

Dziś zaczyna działać m egafon inform acyjny przed kinem  ,.Palladium ”.
Dvr. Niżański, który jest inicjato- j cza nam, że m egafony wprowadza się  

re m  tej n ie w ą tp l iw ie  szczęśliw ej ino- J przede w szystkim  po to, aby czekaj ą- 
wacjj (zresztą — zobaczym y), ośw iad-1 cega w  ko lejce  inform ować, jakie ma

19 dn i irjjścigóuj konnych  
w  nadchodzącym  sezonie w iosennym

lip ea  do 6 sierpnia  odbędzie się
6-d n io w y  m eetin g  w y śc ig o w y  w  So­
pocie. Trzy nagrody im ien n e przy­
n iosą  w ła śc ic ie lo m  zw y cięsk ich  koni 
po 100 tys. zl.

W W arszaw ie program  przew id uje  
19 dni w y ścigow ych . Na stareie zo ­
baczym y 250 kon i z tego starszych  
110, 50 trzy la tk ó w  i 55 dw ulatków . 
Z nakom icie przez im ow ały  i sięgać  
będą po tr iu m fy  w  gon itw ach  k la ­
sycznych: „Turysta", „Quarry"
„G unaco“ i ,,.Arrarat‘‘. Z kon i m ło d ­
szych  zaś rokują n ajlep sze  nadzieje  
„M is V ic to ry ”, „Equador", ;;Ruch“ 
,;Espqir“ i ,,S en a to r”. 23 dw u la tk i an 
gielek ie  sp row adzone w  ub. r. dobrze  
przezim ow a!y dzięk i łagodnej zim ie. 
R ozpoczną one w ystęp y  w  sezonie  
jesien nym , przew ażn ie  w  barw ach  
pryw atn ych  w ła śc ic ie li.

W tym  roku oczyści się  n ieco  atm o  
sia ra  W yścigów  K onnych  i zapew ne  
n ie  pow tórzą *ię „kanty" dżokejsk ie , 
których  św iad kam i byli byw alcy  to ­
ru  w  r. 1947. W K om isji T ech nicznej  
bow iem , która bada „czystość” w y ­
śc ig ó w  nastąp ią  znaczne zm iany.

D la  w y g o d y  pu bliczności w  sezonie  
w iosen n ym , k tó ry  rozpoczyna się  na 
S  u żew cu  2 m aja, za in sta lo w a n e  zo­
stan ą  sp ecja ln e  m egafon y. Przez  
zw ięk szen ie  ilości autob usów  uspraw  
niona będzie  ró w n ie ż  kom unikacja  
C en y  w e jśc io w e  b iletó w  i sta w k a  to­
ta l iz a to ra  p o z o s ta je  n a  poziom ie ze- 
sz'orocienym.

S ezon  w io se n n y  zak o ń czy  się  11 
lip ę ? . D e rb y  d o to w a n e  su m ą  509 tys. 
z .  ro z e g ra n e  z o s tan ą  20 cze rw ca  
n a g ro d a  P re z y d e n ta  zaś (400 tys. zł.) 
ty d z ie ń  p rz e d  tym . W okresie  od 20

Poprawa ośw ietlen ia  m iasta, jaką 
Obserwujemy od  lęilkunaątu dni jest  
w ynikiem  wzrostu produkcji fabryk 
krajow ych oraz rezultatem  przybycia  
znacznych transportów żarówek z za­
granicy. C iem ne u lice  W arszaw y za­
jaśn iały znowu. Sytuacja zaś była na­
prawdę grożpa. N ie  paliła s ię  z braku 
żarówek połow a lamp, O becnie po za­
spokojeniu „głodu żarów k ow ego” 
ilość  lamp w ygaszon ych  m aleje z każ. 
dym dniem, Ekipy techniczne Elek­
trowni pracują niezm ordow anie, wkrę 
cając c iąg łe  żarówki do da'szych  
lannp.

Nowe lampy
Bardzo pocieszającą jest także w ia ­

dom ość, że E lektrownia W arszaw ska  
otrzym ała now e kredyty na po lepsze­
nie ośw ietlen ia  ulic. Zakupione będą 
przede w szystkim  now e lam py i p o ­
trzebna armatura. W  ten sposób, n ie ­
zależn ie od zapalania w ygaszonych  
lamp, pow stanie w iele  now ych  pun­
któw  św ietlnych. W ięk szość 7. nich 
zostanie zainstalow ana na ulicach, 
przy których odbudowa zrobiła duże

F d le e a m y  ;cPO K O ST LNIANY, SZTUCZNY •
oraz KIT w różnych gatunkach

W YTW ÓRNIA POK O STÓ W  I KITU

f£* Itfjforslifj i S±2
Warszawa, ul. Lucka Nr 37, róg Towarowe*

szanse na kupno biletu na najbliższy  
seans, i czy  warto mu tracić czas » a 
czekanie. Poniew aż kina centrum  
W arszaw y znajdują s ię  bhsko jedno  
drugiego publiczność orientując s ię  w 
„sytuacji b iletow ej'' m oże be* straty  
czasu przejść do następnego kina 
gdzie istn ieć  m ogą w ięk sze  szanse  
dostania s ię  na w idow nię.

Jednocześn ie speaker będzie regu­
low ał porzą-delc w  k o le jce , naw ołując  
do zachow ania porządku tych, którzy 
zachow ują c ię  n iew łaściw ie . To pu­
bliczne napom nienie na pew no odnie- 
j ie  skutek. W  najb liższych dniach po 
„Palladium" otrzym ają m egafony ,,Po_ 
jonia" i „Atlantic", a następnie „Sty­
lo w y ”.

W prowadzam y tę taow ację  w  c*a- 
Sie najw iększego  nasilenia frekw en­
cji, aby w ypróbow ać jej sk utecz­
ność —  m ów i dyr. Niwiński. N ajw ięk ­
sze usługi pow inny m agafony oddać  
publiczności i pracownikom  w okre­
s ie  św iąt w ielk anocnych  .kiedy „Pa­
lladium" i „Polonia" w yśw ietlać  b ę­
dą najnow szy polski film o O św ięci­
m iu^). t. „Ostatni etap".

—  A czy  sean se  o godz. 11 zostaną  
utrzym ane na stałe? —  pytam y.

V/ „Palladium" —  tak, przy czym  
zaw sze w n iedzielę, jak 0 tym pierw ­
szy  pisał „Robotnik”, będą one zare­
zerw ow ane dla Związków  Zawodo­
wych. W  „Atlanticu" i innych ki 
nach będzie się  je stosow ać W za leż­
ności od pow odzenia film ów. Nadto  
dla organizacji m łodzieżow ych jesteś­
my ząwgze gotow i urządzać sjecjalne  
przedstawienia (poranki) o godz. 9-ej 
rano M uszą s ię  jednak w  tej spra­
w ie organizacje m łodzieżow e do na* 
zw rócić —  koń czy  dyr. N iziński.

(Rem)

Uwaga słuchacze Kursóir
M aturalnych OM TUR

K ie r o w n ic tw o  K u rsó w  M a tu r a l­
n y ch  zaw iadam ia , iż  dn. 15 bm. 
o godz. 18 w  g m a c h u  S a m o p o m o ey  
C h ło p sk ie j P l, S ta r y n k ie w ic z a  7  
( s a la  k o n fe r e n c y jn a )  ro zp o czy n a  s ię  
w y k ła d y  d la  s e m e s tr u  V  i  VI w y ­
d z ia łu  m ą tem a ty e m o -p r zy r o d n iez e -  
g o  i  h u m a n is ty c zn eg o .

K u rs m a łe j m a tu r y  ro zp o czy n a  
pracę w  dn. 17 bm . o godz. 16 w  
sa l i  M uzeu m  N a r o d o w e g o  (g łó w n e  
w e jśc ie , sa la  k in o w a ) ) .

Zjaacd uiychouraukdm  
IV Gimnazjum Miejskiego

D n ia  2 m a ja  br. od b ęd zie  się  
p ie rw sz y  p o w o jen n y  z ja zd  w y c h o ­
w a n k ó w  IV G im n azju m  M ie jsk ieg o  
w  W arszaw ie.

Ze w z g lęd u  na b lisk i term in  zjaz  
du k o m ite t o r g a n iza c y jn y  p rosi  
w s z y s tk ic h  k o le g ó w  o ja k  n a jsz y b ­
sze  z g ła sz a n ie  sw eg o  u c z es tn ic tw a  
pod a d resem : W arszaw a,— P raga ,
T a r g o w a  56, A p tek a  W a szk iew icza .

Knuatua tragedia  
»u Markach

W strząsający w ypadek morderstwa  
i sam obójstw a w ydarzył s ię  wczoraj 
koło godz. 14 w M arkach pod W ar­
szawą. M iędzy m ałżonkam i Bronisła­
wą i Stefanem  A lbekier, robotnikiem  
lat 52, w yn ik ła  sprzeczka. D oprow a­
dzony do furii Stefąn A lbekier poch- 
v^ycil nóż i zadał nim kilka ciosów  
żonie. Rany okazały  s ię  śm iertelne. 
W idząc, że żona nie daje znaków ż y ­
cia, A lbekier poderżnął sob ie  gardło. 
W  stan ie ciężkim  przew ieziono go  do 
6zpital& Przem ienienia Pańskiego.

postępy. W  pierw szym  rzędzie u- 
względnioną będzie N w y Świat, 
która w ciągu bieżącego  roku otrzy­
ma pełne norm alne ośw ietlen ie .

D ecy z ję  na  temat założenia now ego  
punktu św ietlnego  podejm uje «ię 
zw ykłe po rozważeniu szeregu  oko- 
łiegności. Bierze się  w ięc pod uw agę  
zalecania BOS-u, stanow isko M ilicji 
O byw atelskie; w nioski D zieln icow ych  
Rad N arodow ych , instytucyj sp o łecz ­
nych i urzędów,

A co z peryferiami?
Jeżeli chodzi o peryferie miasta, 

których m ieszk ań cy  sk a rżą  się  ciągle  
na panujące egipsk ie  ciem ności, to 
na przeszkodzie  w zainstalow aniu la­
tarń; e lektrycznych stoją przeważnie  
w zględy techniczne Przedm ieścia bo. 
wiem  w w iększości w ypadków posia­
dały lin ie napowietrzne, które zosta­
ły k o m p le tn ie  zniszczone, podczas 
gdy kable podziem ne, którym i prze­
sy ła  s ię  p rąd  w śródm ieściu  w yszły  Z 
oprasj; pow-staniowej w zględnie  
szczęśliw ie . O d b u d o w a linii napow ie­
trznych to sprawa zdobycia kosztow ­
nego m ateriału, a przede w szystkim  
to sprawa pos adenia odpow iedniej 
ilości drutu m iedzianego, którego  
brak w iąż jeszcze odczuwam y.

N iem niej jednak, sądzim y, że i na 
Ite ważne in w estycje  znajdą się  w resz­
cie  kredyty, tym  bardziej, że przed­
m ieścia sff zam ieszkałe przez ludzi 
pracy, przez liczne rzesze rodzin ro­
botniczych.

Śliwińska, E  W eniśków na, C. W ęgrzy­
nowska. J .  Wai-pechc.wska, H . Ładosz. W, 
Sarzyński. Szkoia Sztuki Tańca Scrnicz- 
nogo L. W inogradsk ie j i O rk iestra  MZK. 
pod dyr. L. Cy m erm an a,

( S 2 3 M  )
„A TLA N TIC”  (ChmleJua 33): „ s k a rb

T arzan a” . Pocz. seansów : 9, 18, 15, 17, 
21 (d la  Zw. Zaw. o 11 1 19),

„AKTUALNOŚCI” (W k i n i e  S y re n a łt  
tylko 1 seana o godz, 13 (w  św ię ta  I nie- 
dziale godz. 11). P rog ram  n r 6.

W stęp — 35 zt.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S ty low y)!

tylko jeden seans o g. II . Nowy program  
ak tualności n r. 17,

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 '9 ); „W ieczn* 
E w a” . Pocz. seans, i l ,  18, 15, 17, 19 21.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): „N a­
dzieja” . Pocz. seans. 13. 15. 19. 21 (d la  
Zw. Zaw, godz. 17).

„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2): .Miłość na 
lekarstw o” . Pocz. 15. 17. 19. 21.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 1141): 
„T rzech panów L udw ików ” . Pocz. r*au» 
Sów gods. 13, t5. 17, 19 (dla Zw. Zaw.) 
21. .

„TĘCZA”  (Suzina 4): ^ .P ię k n a  przygo­
d a ” . Poca. (seansów godz, 13, 15. 17 (dł» 
Zw, Zaw. o 19).

PO N IED ZIA ŁEK . 15 MARCA
Z przyczyn technicznych W -wa I  n ie- 

cgynna do godz. 14.50. 16,00 Dz. popołud­
niow y; 16,20 „Z agadki m u s ” —- ay d ,; 
16.-10 Aud. dła tu, odzieży; 17 00 „Jluz .
Radzieckiego W schodu'' — au d .; 17.45
R.U.Ł. 18,00 K oncert rozryw kow y; 18,45 
..S za lo n a" : 13 00 „W  dniu  św ię ta  N aro ­
dowego R epublik i W ig ie rsk ie j” ; 20,00
Dz. w ieczorny; 20,60 K am iński i W ojną 
L udow a” — odczyt; 21.00 „D aw na muz. 
P o lska” — au d .; 21.35 „P rzy  g łośn iku” ! 
21.43 „S kalm ierzank i” (obrazek ludow y); 
2g.95 M ozart! Sonata ta r ta p ła a o w a ; 23.00 
O sta tn ie  w iadom ości; 23.30 K ym n,

YY'nrazawa I I
6.00 Sygiiął; 6,05 „Z egarynka m uz.” ;

6.15 W iadom ości; 6.29 „Z egarynka m u z ."; 
700 Dz, p o ra n n y ; 7,15 Mil*. 7.30 Lekcje 
języka rosyjskiego; 7.40 Muz,; 8,35 „Ska­
lana”  ; 8,50 Muz. 9 00 Aud, d la szkól; 
12,09 W iadom ości; 12 *> „Z m ikrofonem  
po k ra ju " ;  12,80 Pieśni ludowe; 13,00 
„N a sw ojska n u tę” ; 14,00 Muz. s p ły t; 
14.30 Pog. d la  dzieci; 10,35 Mu*, lekka:
17.00 „ P ep e” M. G orkiego; 17,15 Mu*.
18.00 Dz. popołudniow y; 18.25 „ R a d a r” 
— pog .; 18,40 A rie i p ieśni kom pozyto­
rów  ro sy jsk ich ; 9.00 F e lie to n ; 19.15 
„ F ra n c ja  p rzem aw ia do P o lsk i” ; 19,45 
S erenady i k o ły sa n k i; 20,00 Dz. w ieczor­
n y ; 20,50 Muz. taneczna.
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^  P O R T
Z r s kom ^efendi  
G  ów neqo Urzędu 
KuHury F z cznej

W czasie konferencji prasow ej w 
Głównym  Urzędzie K u ltu ry  Fizycz­
nej w  zw iązku z o rgan izac ją tego­
rocznych biegów narodow ych na 
przełaj, d y rek to r inż. K uchar omó­
w ił w zarysach  w ytyczne p rac  no­
wego urzędu. W edług now ej o rg a  
nizacji G UKF będzie państw ow ym  
czynnikiem  planującym , za tw ie r­
dzającym , kierowniczym , szkole­
niowym  i kon tro lu jącym  w szystkie 
reso rty , za jm ujące się w ychow a­
niem  fizycznym  i sportem  w Pol­
sce. N a razie  trw a  jeszcze opraco­
w anie m ateria łów , k tó re  będą pod­
staw ą organizacji k u ltu ry  fizycznej 
1 reorganizacji sportu.

D otąd w  dziedzinie W F i sportu  
działa w  m iastach  17 typów  o rg a ­
nizacji, a  na wsi 8. T a  szeroka de; 
een tra lizac ja  nie w p ływ ała  dodat­
nio na funkcjonow anie W F i spor 
tu  i należało zbytnie rozczłonkow a­
nie organizacji, sprow adzić do k il­
ku  łożysk patronalnych . W tej 
chwili zarysow ują  się cztery głów­
ne piony, a m ianow icie: KCZZ, Sa­
m opom oc Chłopska, W ojsko i Mili 
c ja. W spó-działanie tych zcen tra li­
zow anych organizacji ze „Służbą 
Polsce" ł o rgan izac jam i m łodzieżo­
wymi, um ożliw i w spółpracę z m ło­
dzieżą.

Zawody strzeleckie 
w Legn cy

W m aju  br. odbędą się w  L egni­
cy zaw ody tow arzysk ie w  strze la­
n iu  do rzutków , organizow ane 
przez arm ię  M arszałka  Rokossow­
skiego. N a zaw ody powyższe z a ­
proszono polskich sportow ców . Eki 
p a  polska sk ładać się będzie z  5 
zaw odników  z b. m istrzem  św iata 
w  strze lan iu  do rzutków  Józefem  
K iszkum o n a  czele.

JYi rzostwa Polski 
w koszyków ce żeńskiej

W p ią tek  rozpoczęły się w  sali 
YMCA w W arszaw ie ogólnopolskie 
m is trzostw a w  piłce koszykowej 
d rużyn  żeńskich.

M istrzostw a rozpoczęły się m e­
czem dwu drużyn stołecznych, w 
k tó ry m  m is trz  W arszaw y SKS po­
konał m is trza  Polski AZS w sto ­
sunku  31:12 (14:6).

W drug im  spotkaniu  m istrzow ­
ska  d rużyna K rakow a „W isła" po­
ko n a ła  zdecydow anie M iędzyszkol­
ny  K lub S portow y Lublin w  sto ­
sunku 47:11 (24:7).

W czoraj w  d rug im  dniu  rozeg ra­
no  następu jące  mecze:

Zryw  (Łódź)—W isła 35:9 (14:6).
, SKS — P K S  (Lublin) 39:11 
(26:6).

SK S — W isła 28:20 (14:8).
Z ryw  — A Z S  (W arszaw a) 34:25 

(21:14).
D ecydująca w alk a  o ty tu ł mi 

s trz a  ro zeg ra  się niew ątpliw ie m ię­
dzy Z ryw em  (Łódź) a  SKS (W ar­
szaw a).

Dz siejsze imprezy
N a  czoło dzisiejszych im prez spor 

tow ych w ysuw a się pierw szy mecz 
ligow y L eg ia  — P olonia (B ytom ), 
k tó ry  odbędzie się o godz. 12 na 
S tad ion ie WP.

Poza ty m  dzisiaj rozpoczyna się 
w iosenna ru n d a  m istrzostw  p iłk a r­
skich k lasy  A. Do rozgryw ek s ta ­
j ą  dziś: L egia I B  — SKS, M ary- 
m on t — Pogoń, G rochów — Ruch, 
S y ren a  — Zryw, B zura — Znicz, 
o raz  Jedność — P olonia 1 B.

W sa li YMCA odbędzie się do­
kończenie m istrzostw  Polski w  ko- 

sykówce żeńskiej

HOWARD FAST

W wiosennym  sezonie budowlanym
rozpoczną się prace w  Lublinie

Zbliżający się wiosenny sezon bu­
dowlany w LuJblinie będzie bardzo o- 
żywiony, a przyczynią się do tego 
niewątpliwie przewidziane w roku b. 
kredyty bankowe i dotacje państwo­
we w wysokości około 40 milionów 
złotych.

Jak zostaną zużyte te sumy? W Lu.

miasta, budowa szklarni miejskiej oraz 
odbudowa ratusza.

Najwięcej uwag: poświęca się be- 
toniarni miejskiej, która chce nasta­
wić swoją produkcję na sprzedaż. 
Betoniarnia otrzyma przede wszyst_ 
kim własną bocznicę kolejową, któ­
ra urriożpw1 r, 'tańs7.v, niż do-

V«SW'N

Fragm ent starego Lublina

blinie dużo jest jeszcze ob ektów na -1 ychczas, dowóz piasku, potrzebnego 
dających się do remontu ; rożbudo- do produkcji, obniżając tym samym

koszta wytwórczości. Ze względu nawy.

Na pierwszy pian wysunęła się 
sprawa rozbudowy betoniarni i gara­
ży miejskiej komunikacji samochód©, 
wej, dalsza budowa szkoły powszech- 

j nej, konserwacja dróg, odgruzowanie

brak drzewa budulcowego kwestia roz 
budowy betoniarni ma ogromne zna­
czenie, gdyż wytwarzałaby ona .ele­
menty budowlane betonowe, które za­
stąpiłyby drewniane.

Poważne inwestycje będą przepro.

Wydawnictw© „P rasa  Wojskowa"
Petro Werszyhpra. „Ludzie z czy­

stym sumieniem" . prżc-kiad Leopolda 
Lewina, ozdobniki i inicjały Mariana 
Walentynowicza, cbwolutę projekło. 
wał Mieczysław Berman, Warszawa 
1948, str. 467.

Piękna książka 0 wyprawach par­
tyzanckich legendarnej armii gen. 
Kowpaka, którego autor był jednym 
z głównych współpracowników. Na­
pisana żywo i barwnie.

G. Linków. „W ojna na tyłach wro­
ga1’, przekład Adama Galisa, obwolu­
tę projektował Mieczysław Berman, 
Warszawa 1948, str. 292.

Książka z tego samego cyklu, co 
„Ludzie z czystym sumieniem". Uka­
zuje bohaterstwo ludzi radzieckich, 
którzy na terenach okupowanych 
przez wroga nie złożyli broni i swoi­
mi akcjami bojowymi przyczynili się 
do zwycięstwa nad hitleryzmem.

Wanda Wasilewska. „Kryształowa 
kula Krzy.-.tofa Kolumba'’, ilustracje 
Tadeusza Gronowskiego, Warszawa 
1948, str. 91.

Opowieść dla młodzieży o Krzysz­
tofie Kolumbie.

Jerzy Piórkowski. "Życiorys wykuty 
kilofem", opracowanie graficzne, o- 
kładka, ilustracje Włodzimierza Za­
krzewskiego, fotografie Julii Pirotte, 
Warszawa 1948, str. 62.

Opowieść o bohaterze pracy górni­
ku Pstrowskim.

„Wiersze t pieśni o Armii Radziec­
kiej", opracowali Anna Gniadowska 
i Jerzy Lau, Warszawa 1948, str. 106.

Zbiór przeznaczony przede wszyst­
kim dla szkół, świetlic i a m a t o r s k i c h  
zespołów artystycznych. Jest to po­
pularna antologia poezii, prozy i pio­
senki o Armii Radzieckiej i i e i  żołnie, 
rzach.

Oprócz przekładów pisarzy ra­
dzieckich zawiera utwory autoffcw 
polskich poświęcone wspólnej walce 
żołnierza polskiego i radzieckiego.

„Armia Radziecka—wczoraj i dziś", 
okładkę projektował Mieczysław Ber­
man, Warszawa 1948, str. 153.

Jest to zbiór artykułów wydany z 
okazji trzydziestolecia Arm.ii Ra­
dzieckiej. Artykuły te oświetlają wie­
le zagadnień związanych z Armią 
Wolności i Pokoju, jak nazywa Ar­
mię Czerwoną’w czołowym artykule 
gen. Mańan Spychalski.

wadzone w dotychczas niewykorzy­
stanych piwnicach pod halami. Stanie 
się to na skutek utworzenia składu 
hurtowego przetworów konserwowych 
dla Lublina i okolicy przez Państwo­
we Zjednoczenie Przemysłu Konser­
wowego. Dla dostosowania piwnic na 
dłuższe magazynowanie przetworów 
konserwowych, zostaną one przebu­
dowane. Montuje się tam wentylatory 
elektryczne, windy oraz urządzenia 
chłodnicze, których Lublin nie ma 
zbyt wiele. Wyzyskanie piwnic, które 
będą mogły pomieścić do dziesięciu 
wagonów przetworów konserwowych, 
orzyniesie znaczne korzyści miastu i 
konsumentom, ponieważ ceny tych 
orzetworów będą dostępne dla całego 
,wiata pracy.

Oświadczenie
Zarząd Główny Związku Zawodo­

wego Literatów przesłał nam poniż­
sze oświadczenie z prośbą o wydru­
kowanie:

„W n<r. 61 „Życia W arszawy" z 
dnia 1 marca b. r. ukazała się notat­
ka, stanowiąca bezprzykładną napaść 
na wybitnego pisarza i artystyczne­
go działacza zawodowego Aleksandra 
Wota.

N e wchodząc zupełnie w meritum 
sprawy, zmuszeni jesteśmy stwierdzić, 
że użycie obelżywego wyrażenia na 
łamach poważnego pisma w stosunku 
do cenionego pisarza i działacza, 
członka prezydium Rady Związków 
Artystycznych, wiceprezesa Zarządu 
Warszawskiego Związku Zawodowe­
go Literatów Polskich i członka Ze 
rządu Pen-Clubu ,jest rzeczą gorsz 
cą.

Niżej podpisane organizacje zwra­
cają się do Związku Zawodowego 
Dzieniikarzy R. P. o wspólne naradze­
nie się celem uniknięcia na przyszłość 
tego rodzaju niedopuszczalnych incy­
dentów".

Rada Związków Artystycznych 
Prezes

(—) PIOTR PERKOWSKI 
Zarząd Główny Zwłążku Zawodowego 

Liter? fów Polskich 
Prezes

(_ )  JAROSŁAW IWASZKIEWICZ
Zarząd Oddziału Warszawskiego 

Związku Zawód. Literatów Polskich
Prezes

{_) EWA SZELBURG • ZAREMBINA 
Pen Club 

Prezes
f—) JAN PARANDOWSKI

Tramwaj wodny
V , - 4 r  yyę —V-

«  H PW* : i^ L A m

- - „ w -

* - t  — e.mm

&
T-LU M A CZV L *6ltt  * * O O I K I

C z ę ś ć  p i e r w s z a  
SIELANKA 

I
Ojciec był twardym człowiekiem — jak krzemień. Jeżeli 

lawet był kiedyś inny, słaby czy uczuciowy, kochający czy mi- 
y — śladu po tym teraz nie pozostało, najmniejszego śladu.

Pomiędzy nim a jego synem było miejsce tylko na strach. 
3dy chłopak zrobił coś nie tak, jak należało, lub gdy ojcu zda- 
vało się, że to było źle zrobione — wtedy nadchodził czas kary, 
,lar>:e“.

Tizoba by mieć tyle papieru, jak długą jest rzeka Ohio, by 
pisać na nim te wszystkie ciężkie i pełne goryczy przeżycia, 
ak'e m‘ał za sobą ojciec i które pozostawiły na nim swe ślady. 
Cażde z n’c w pewnym stopniu odbijało się w tym sposobie 

r' a zatva kary.
C \ ’:ec n'e pił chyba że piwo, ale gniew — podobnie jak 

. :r h upicie się — otumaniał go, a nawet sprawiał mu ulgę.
Ten gn'ew wyładowywał się w sposobie, jakim bił syna.
Na ścianie, w kuchni wisiał kawał rzemienia po starych 

ejcach. Kiedy ojciec rozgniewał się, podchodził do nich i wy- 
az, jaki się wtedy malował na jego opalonej twarzy, mówił 
hłopcu wszystko, co było trzeba.

Gdy chodziło o niego, twarz ojca nabierała szczególnego 
vyrazu, jak gdyby rodzaj jego przewinienia wymagał innego 
jniewu aniżeli ten, na który mogli zasłużyć jego dwaj bracia 
ub trzy siostry.

W Londynie, na Tamizie, uruchomiono tramwaj wodny. Jeśli 
praktyka wykaże jego pożyteczność, inowacja ta „zadomowi“

się na rzece na stałe (Foto SAP)

— Chodź!... — mówił wtedy ojciec. — Chodź!...
Chłopak wiedział, o co chodzi. Gdy kolej przychodziła na 

kogo innego z rodzeństwa, ci próbowali ukryć się, płakali, pro- 
sili o wybaczenie. On — nigdy. Czasami za tamtymi wstawiała 
się matka, chociaż wiedziała, że to tylko podwaja gniew męża. 
Nigdy nie prosiła, gdy chodziło o niego, chyba że zaczynał głoś­
no krzyczeć z bólu.

Bo nieraz dochodziło do tego, choć chłopak też był twardy. 
Miał krótkie, mocne nogi, był brzydki i — zdaniem sąsiadów — 
był mizerak, ale rzemienne lejce były ciężkie, a ojcowska ręka 
jak nic podnosiła do góry stufuntowy worek mąki.

Ojciec zdejmował ze ściany rzemień, chłopak szedł do sto­
doły. W sposobie, jakim chłopak przebywał tę krótką przestrzeń 
było coś takiego, że każdy jego krok wzmagał ojcowski gniew.

Ojciec mógł go walić coraz bezlitośnie} — a chłopak nic, 
tylko zaciskał zęby i dławił w sobie ból. Nieraz ciało pokryło 
się pręgami, spuchło, a krew ściekała kroplami.

Przez ojcowski mózg, przez jego krew, przez nerwy, mięś­
nie i ścięgna przewalały się wtedy i wydostawały na zewnątrz 
wszystkie udręki, jakich doświadczył w swym życiu, wszystkie 
niesprawiedliwości, które sprawiły, że był tym, czym jest — 
i wszystko to znajdowało swe ujście w każdym uderzeniu rze­
mienia. , .

Dopiero gdy ojciec zasapał się, poczynał zdawać sobie spra­
wę z tego, co wyrabia ze swym synem. I wtedy było już po
wszystkim. Było po biciu.

Na wpół rozebrany chłopak mógł już iść precz, a ojciec, 
ulżywszy sobie, wracał otępiały do domu.

II
Było to na krótko przed wielką wojną pomiędzy Stanami, 

a w owym czasie większa część Stanu Ohio była jeszcze pokry­
ta lasami — ogromnymi, dziewiczymi lasami, pnącymi się pod 
same niebiosa. Las stał jak olbrzymi gmach, którego kolumny 
miały po osiem, po dwanaście nieraz' stóp, wewnątrz którego 
nie było ani żadnego podszycia, ani żadnych krzewów, nic — 
tylko sama gruba warstwa martwego listowia, wilgotna ziemia, 
mech — i cisza.

Chłopak, który miał jedenaście lat i nazywał się John Peter

W ram ach  akcji
K am pania  an tya lkoho low a , p ro ­

w adzona na lam ach prasy polskiej, 
dziw nie zbiega się ze  stosow aniem  
licznych  sposobów  ułatw iania  kon- 
sum cji w ódki.

N ic  z  tego w praw dzie nie ro zu ­
m iem , ale w ierzę, Że gdzieś g łęboko  
tk w i w te j m etodzie  jakiś sens.

Jedno jest pew ne: w ódki p ijem y  
za dużo  i za często , a n ik t jakoś  
nie w yna lazł do tych cza s recep ty  na 
zm n ie jszen ie  p ijaństw a.

A  m nie  się w ydaje, że  recepta ta ­
ka  istn ieje  i to naw et bardzo n ieda­
leko  trzeba  je j szukać.

M am y przecież dni bezm ięsne, 
bezciastkow e, bezm u zyczn e  i bez­
nadziejne. P rzyzw ycza iliśm y się do  
nich-

D laczego nie w prow adzić  w P ol­
sce dni beza lkoholow ych?

N iech  to  będzie na p o czą tek  je ­
den dzień  w tygodniu  —  p ow iedz­
m y sobie... środa.

R adosny będzie to  dzień: w ycho­
dzi a lkoho lik  na ulicę, w stępuje do  
iednego baru, do drugiego  —  nie 
ma w ódki.

Zagląda na D w orzec G łów ny, bo

tam  przecież zaw sze, o ka żd e j po­
rze dnia i nocy, w ódkę dostaw ał —  
nie ma.

O dw iedza  zna jom e budki z k ra ­
sem , gdzie  w bu te lkach  od  lem onia­
dy pija się „rozm ow ną w odę“ 
nie ma.

N o  i pijak  —  nolens vo lens  — 
przez  jeden dzień  w tygodniu  jest 
erzeźw iu teńki jak górski s tru m y ­
czek.

P oczą tkow o  będzie pew nie  le k k i  
popłoch , jeden  c zy  drugi u rżn ie się  
na w sze lk i w ypadek w e w torek  w ie­
czór tak  dokum en tn ie , że  do  
czw artku  będzie  „ zakw itn ię ty" , ale 
w ko ń cu  się ludziska  p rzy zw y cza ją  
i w środy zaczną  pijać w odę sodo ­
wą.

N ie  będzie w środy aw antur, nie 
będzie k r zyk ó w  na ulicaęh, ry n sz to ­
k i będą puste , kom isaria ty  też...

Z upełn ie  ja k  nie w Polsce.
N ie  w iem  jaka instancja  m oże  

w prow adzić podobne praw o, ale Ta, 
K tóra  Pow inna  —  n iechże  je w pro­
w adzi szybko .

S T R Ą C Z E K

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j

XXIII Koncert symfoniczny
Bach — Dvorzak — Mycielski — Rimskij Korsak o  w

Olbrzymie i genialne dzieło Jana 
Sebastiana Bacha, zawsze żywe, po- 
iczające i wzruszające, — doskona- 
: lapidarnym  skrótem  określił Ro- 
ort Schumann: , Beethoven nie m u­

siał uczyć się wiedzy Mozarta, Mo­
zart — Haendla, Haendel — Pale- 
^triny, ponieważ wszyscy oni prze 
jęli w  sobie swych poprzedników 
Tylko z jednego czerpie się wszystko 
od nowa — z J. S. Bacha".

III koncert brandenburski Bacha, 
otw ierając program  ostatniego kon­
certu, brzm iał jak  nieskazitelnie p ’-e 
kne motto, poddając nastrój skupie­
nia i w prow adzając słuchaczy w stre 
f Ł czystego piękna muzycznego, nie­
omylnego m istrzostwa technicznego* 
niewyczerpanej inwencji, lekkości 
pogody nastrojów, a równocześnie 
— uroczej stylowości, m alującej e- 
pokę. w  której dzieło powstało ge­
nialnie naw iązującej do przeszłości 
wartościam i nowymi.

P iękny koncert wioloczelowy A 
Dvorzaka jest dziełem inspirowa 
nym praw dziwą inwencją. Napisany 
W dstatnichf latach pobytu kompozy­
to ra 'W  Nowym Jorkti. odbija w  so­
bie echa jego V Symfonii „Z nowe­
go św iata". Soczysta in s tru m e n ta l a 
zdecydowany, pełen swoistego ch a­
rak te ru  puls rytm iczny stwarza w 
części pierwszej bogate tło dźw ięko­
we dla głosu koncertującej wiolon­
czeli. Śliczne, zadum ane Adagia wy­
suwa solistę na plan pierwszy, by w 
końcowym Allegro m oderato prze­
ciwstawić mu pełne brzmienie wspó1- 
działającej orkiestry.

„Szkice symfoniczne" Zygm unta 
Mycielskiego zapoznały słuchaczy z 
ciekawą sylw etką tego stosunkowo 
maio znanego, współczesnego kom­
pozytora polskiego. Muzyka ta  jest 
niezm iernie oszczędna w  środkach 
wyrazu. Poszczególne części, dosko­
nale skonstruowane, sk ładają się na 
suitę symfoniczną. Pewna „progra- 
mowość" te j muzyki w ynika z b a r­
dzo konsekwentnego przeprowadze­
nia założenia, będącego tem atem  po­
szczególnej części. Muzyka Myciel­

skiego wolna jest od doktrynerstw a 
i chłodnej spekulacji dźwiękowej. 
Jej współczesność nie leży tylko na 
płaszczyźnie form alnej. N iemal ro­
m antyczna „Aria" jest odważną re ­
lacją szczerego wzruszenia człowie­
ka współczesnego, w yrażoną w  spo­
sób przejm ująco 1 ezpośredni. K api­
talnie zestawione kotły z fortep ia­
nem  rozegrały w „Chórze" pełne 
dramatycznego napięcia crescendo w 
sposób niezwykle sugestywny.

W ciekawej instrum entacji ..Szki­
ców" zwraca uwagę sposób, w  ja ­
ki Mycielski trak tu je  fortepian, 
k tó ry  zwłaszcza w części ostatniej 
spełniał m iejscam i rolę instrum entu 
koncertującego.

Mycielski — uczeń Dukasa i Nadii 
Boulanger, artysta wychowany w a t­
mosferze francuskiej muzyki współ­
czesnej — kosztem tw ardej dyscypli­
ny realizuje muzykę własną, osobi­
ście przeżytą i odpowiedzialną.

Koncert zakończyło wykonanie 
„Kaprysu Hiszpańskiego" R im skij- 
Korsakowa.

Czeski wiolonczelista Miłosz Sadło 
pokazał ^igkną i w yrów naną tech­
nikę. ciepły — może nieco zbyt k a ­
m eralny ton oraz głęboką m uzykal­
ność. Pełne finezji wykonanie części 
drugiej koncertu Dvorzaka pozosta­
nie długo w pamięci słuchaczy. W 
części pierwszej i trzeciej orkiestra 
brzm iała miejscami — w stosunku do 
możliwości solisty — zbyt głośno.

O rkiestrą Filharm onii W arszaw­
skiej dyrygował Mieczysław M ierze­
jewski, odnosząc, zwłaszcza braw u­
rowym wykonaniem  „Kaprysu", pe ­
ny sukces.

TADEUSZ MAREK
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Altgeld, kochał ten las. Pracował chętnie, ale kiedy nie miał 
nic do roboty, uciekał do lasu. Ludzie mówili o nim: „Czegóż
to można się po nim innego spodziewać — przecież wygląda 
jak leśny stwór..."

Bo też tak było. Wyglądał nie bardzo ponętnie. Miał czar­
ne, szorstkie włosy, które sterczały na głowie jak ptasie gniaz­
do. Nogi miał za krótkie. Nie był ułomny, ale też nie był pra­
widłowo zbudowany. Wyglądał jak odbicie w tych tanich, kiep­
skich lustrach, zniekształcających do pewnego stopnia obraz, 
choć trudno byłoby powiedzieć, na czym ta niedokładność po­
lega.

Chłopak miał poza tym nieznacznie zarysowaną „zajęczą 
wargę" co miało jednak teh skutek, że mówienie przychodziło 
mu z większą trudnością aniżeli innym, normalnym dzieciom.

Miał także zbyt rozwiniętą dolną szczękę. Na pierwszy rzut 
oka odnosiło się wrażenie, że to chłopak, który nigdy nie był 
dzieckiem, po chwili jednak widziało się, że to ta nadmiernie 
rozwinięta dolna szczęka czyni go i starszym, i nawet nadaje 
mu smutniejszego wyrazu, aniżeliby się tego można było w tym 
wieku domyślać w takim chłopcu.

Miał przyjemne niebieskie oczy, ale któż by to chciał za­
dać sobie trud przyglądania się jego oczom? Tym bardziej, że 
rzadko kiedy spojrzał komu wprost w twarz.

Więc też nie było w tym nic dziwnego, że uciekał do lasu.
Co znajdował w tym lesie, było jego własną sprawą i niko­

mu o tym nie mówił.
Farma — to była ciężka i nienawistna praca, od wschodu 

aż do zachodu słońca. Może i były takie, farmy, gdzie było ina­
c z e j   nie wiedział o tym. Może i byli ludzie biedniejsi od je­
go rodziny — ale o tym też nie wiedzał.

Jego myśli były proste, nieskomplikowane:
Las jest zupełnym przeciwieństwem farmy. Było tam spo­

kojnie, zacisznie — a poza tym mógł tam być sam, nikt go tam 
nie niepokoił. W lesie było pełno ropuch i maleńkich, ruchli­
wych zwierzątek. Nie robiły mu nic złego. W lesie był też stru- 
myk — mógł sobie brodzić po jego dnie.

(d. c. n.)
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